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TELEP OD W LA SN. KOR ESP. Z  WARSZAWY.

'Iow  gabinet prof. L . KozlowsKieg i
Desygnowany na premjera pfoŁ Le 

oit Jkoziowski oaD jw ał wczoraj dalsze 
konferencje z kandvdatami na mintsl- 
rów. Wtei zorein konferencje te zostały 
zakończone i lista gabinetu zostalr usta 
lona.

Dziś w godz. ranny eh prof. Kozlow - 
ski uda się na Zamek. eeiem  przedłoże­
nia listy gabinetu p. Prezydentowi do 
nominacji. Zaprzysiężenie nowego gabi 
netu odbędzie się dziś w południe.

Co do składu personalnego nowego  
gabinetu to poza osobą premjera i 2-cti 
tek nie zajda żadn* zmiany w dotych­
czasowym  gabinecie. *

Lista nowego gabinetu przedstaw a 
się następująco:

Prof KOZŁOWSKI — premjcr;
PIERACKI —  spr. w» wnęŁ*zne;
BECK — sprawcy zagraniczne;
Marsz. PIŁSUDSKI —  sprawy woj­

skowe;
ZAWADZKI —  skarb-
JĘDRZEJEWICZ WACŁAW —  oś­

wiata;
MICHAŁOWSKI —  sprawiedliwość;
NAKONIECZNIKOFF KLUKOWSKI 

—  rolnictwo;

REICHMAN — handel i przemysł;
PACJORKOWSKI —  opieka spoi.; y
BUTKIEWICZ —  komunikacja;
KALIŃSKI —  poczta i telegraf.

Co do leki rolnictwa i reform rolnych  
to należy wyjaśnić, że praw jer prof. Ko­
złowski, otrzymawszy m isję utworzenia 
rządn chciał mieć za swojego najbliższe 
go współpracownika w Prezydjuni Ra 
dy Ministrów w charakterze ministra 
be: teki, względnie podsekretarza sta ­
nu p. Nakonieeznikoff-Klukowskiego. W

związku z tein na propozycję p. Nakn- 
niecznikoffa desygnowany premjer zao­
fiarował tekę rolnictwa i reform roi 
liyeh p. Poniatowskiemu, kuratorowi Li­
ceum wT Krzemieńcu. P. Poniatowski jed 
nak ze względów osobistych teki tej 
przyjąć nie mógł. W obec tego premjer 
prof. Kozłowski zm uszony był zrezyg­
nować z najbliższej współpracy z min. 
Nakonieeznikoffym  i zaproponował po­
zostanie w dalszym ciągu na stanowisku  
ministra rolnictwa i reform rolnych, na 
co ten ostatni wyraził swą zgodę.

Pogłoski dookoła osoby cain. Hubickiego
Rozeszła się pogłoska, że min. dr. 

Hubicki ma objąć stanowisko w o i< w o fy  
w" jednern z województw, względnie k tó ­
rąś z placówek zagranicznych. Najpraw

dopodobniej jednak  min. dr. Hubicki o- 
bejmie stanowisko posła w Tallinie lub 
w  Atenach.

Vrona oskarża Różańskiego.
W ład ze  p ro k u ra to rsk ie  p ro w a d zą  d a lsze  do 

ch o d zen ie  w sp ra w ie  g ło śn e j sk a rg i z łożonej 
p rzez  p o sła  W ro n ę  ze S tro n n ic tw a  L udow ego  
p rzee iw k o  b. p o stow i tego  S tro n n ic tw a  p . Ró­
ż a ń sk ie m u  n a  Ile  p ro c esu  o n a d u ży c ia  p rzy  p a r  
ee la rji. —  Eos. W ro n a  o sk a rża  R óżańsk iego  
o s fa łszo w an ie  do k u m en tó w .

mmwsmmm

N a ręce  p ro k u ra to ra  z łoży ł pose ł W ro n a  kil 
ks, p o k w ito w ań  rzek o m o  R ó żańsk iego  n a  sum ę 
k ilk u d z ies ięc iu  ty sięcy  z ło tych . A u ten ty czn o ść  
p o k w ito w ań  je s t  k w estjo n o w n n a , p rz e to  p ro  Ku 
ro to r  zdecy d o w ał p o w ołać  do  z b a d a n ia  ich  a u ­
ten ty czn o śc i sp eo ja lltó w  —  grafo logów .

Kemeg?tarze prasy 
rtfemieckigj.

B ERLIN, (PAT1. —  W iad o m o ść  o dym is j i  
gab ine tu  w Polsce  i o p o w ie rze n iu  m is ji  u tw o ­
rzen ia  nowego  rządu  (zrzez prof.  Leona  Kozłow­
skiego nadeszła  tu w czo ra j  p o p o łu d n iu  i kom en  
tow ana  jest w p ierw szych  w y j a n i a - h  dz ienn i  
ków pon iedz ia łkow ych .  D zienniki  po d k re ś la ją ,  
że d o m n ie m an i  ezłonkok ie  nowego  rząd u  c i ’ 
sźą się równi z z au fan iem  M arsza łka  P i łm d s k ic  
K°-

D ziennik i  zazn acza ją ,  że zm iany  w m in is te r  
siw ar l i  Opieki Społecznej,  R oln ic twa i R e fo n n  
Rolnych  o raz  P rzem y s łu  i H a n d lu  n a su w a ją  
p rzypuszczen ie ,  że cała r e k o n s t ru k c ja  ozimi z:i 
pod jęc ie  zd w o jo n e j  walki  z k ryzysem  i jego 
sku tkam i.

Nowy lot tło stratosfery
nowa katastrofa

B E R LIN . (PA T). —  W  n ied z ie lę  o 8 ra n o  
z lo tn isk a  w B itte rfe id  (S ak so n ja ) wTy s tn rto w a ł 

|  b a lo n  n iem ieck i B a r ts c h  yon S igsfcld  ‘ do  lo tu  
do  s tra to s fe ry . D o nom edztalKU w p o łu d n ie  n ie  
o trzy m an o  w B erlin ie  żadm -j w iadom ości od 
załog i b a lo n u . I s tn ie je  o b aw a , że b a lo n  zepeh  
u ię ły  zo słu l i w y ląd o w ał gdzieś z ag ra n ie ą , lub  
na  m orze . B a r ts c h  yon S ig sfc ld " je s t n a iw ich - 
szym  n iem ieck im  balonem , rna p o jem n o ść  9 400 
m -. B alon  p ilo to w a ł inż. S cb rcn k  z  B e rlin a . —  
O b serw ato rem  by t m eleo ro lg  M azueh z B itle r-  
f r ld u . Lot zo rg an izo w an y  zo sta ł p rzez  p o c z ­
d a m sk ie  la b o ra to r iu m  p rzy  p o p a rc iu  m in is te r ­
s tw a  In tp ic tw a  R ieszy .

Kto w ygrał?
W ARSZAWA, (PAT). Dziś n a s tęp u jąc e  

większe  w y g ra n e  pad ły  na  n u m ery  losów:
zt. 20,000: 136,720. 168,411. 
zł. 15,000: 4,1 ty, 61,767 i 149,352.
zi. 10,000: 53,688, 15,179.
zł. 5.000 : 24,424 38.021, 39,852, 82,142,

101,325, 115.172, 1,39,999, 155,198.

Na Amurze zagrały armaty.
Zabici i ranni na pokładzie raronca „M?ndżuko‘ .

• TOKIO, (PA T). Z C yey h n ru  donoszą  że 
p a ro w iec  ,M anda|uRo“  by ł w  n teaz ie lę  ra n o  

o strze liw an y  n a  A m urze  p rzez  b a te r ję  sow iecka.
Szczegółów- o ra k . Na p o k ład z ie  z n a jd o w a li się 

p o d o b n o  liczn i podróżni., m . in. p u łk o w n ik  ja  
p o ń sk i. P o d o b n o  je s t  k ilk u  zab ity ch  i ra n n y c h .

TOKIO, (P a t). M tn. w o jn y  o trzy m a ł te leg ram , 
że  jak o b y  w sk u tek  o s trze liw an iu  p a ro w ca  „M an

d zu k u o "  p rzez  b a te r ję  sow iecką  jed en  z człon 
ków  załog i p a ro w ca  p o n ió sł śm ierć  a d ru g i jest 
c iężko  ra n n y .

CHAKBIN, (PAT). —  Ja p o ń sk i k o m isa rz  sp raw  
z ag ran iczn y ch  w C h u rb in ie  z łoży ł p ro te s t  w so 
w ieck im  k o n sn tae ic  g en era ln y m  p rzec iw k o  ust 
rżeli w an iu  jap o ń sk ie g o  k ta łk u  ry b ack ieg o  n a  
A m urze p rzez  sow ieck ie  o d dzia ły  p o g ran iczn e .

Snne lotnictwo to potęga Państwa?

Z  K R A S N 0 0 Ę B S K I C K

MARJI PELCZArSOWEJ
odbędzie: się «v “r o d ę  16 b. m. o godz .  9.30 ja k o  w p ie rw s z ą  ro c z n ic ę  
Jej z g o n u ,  nabożeństw o ż a ło b n e  w k a t e d r z e  św. J a n a

Syn I Rodzina

Rozejm.
LONDYN (Pat). W  szeregach wojsk 

Ib r  SatKia panuje wielka radość z p o ­
wodu rozejmti. Im an  zgodził się na wa 
ran k i  rozejmu bez żadnych zastrze/eń

Ratowanie rozbitków „Czeluskina

Odkopanie miasta 
z przed 4000 laty.

TEH ER A N , (PA T). — A rcheo log  szw ed zk i 
d r  A rne o d k o p a ł u p o d n ó ża  g ó r E lo ru s  w m 
C h a h —T e p r m iasto  p rz ed h is to ry cz n e , d a tu ją c e  
się  w ed ług  ob liczeń  z p rzed  2000 la t  p rzed  
N ar. C hr.

P o w s ta n ie  tego  m ias ta  m a sięgać w iekn  m 5f 
d z t  O d i.a lez io n o  w iele p -zed in io tó w  .n. in . pięk 
ną  ce ram ik ę , św ie tn ie  zach o w an ą . I łd k ry c io  
p rz y p is n ją  dn że  zn aczen ie  n au k o w e  d la  w y ja ś 
n ien ia  p o czą tk ó w  i ro z w o ju  ra sy  in a o e u ro p ę j 
sk ie j.

Mecz Schmellng-Pao^no
BARCELONA, (PAT). —  Wi B a rce lo n ie  ro z r 

g ran y  zosta ł  sen sacy jn i  m ecz  p ięśc iarsk i  o  mi 
s t rzos tw o  E u ro p y  w szys tk ich  w ag  m iedzy  by 
tym m is trzem  św ia ta  N iem cem  Schm ell l ingiem  
a H isz p a n em  Pao l in o .  P o  12-rundow ej  w a 'ce  
sędziow ie  uznal i  sp o tk a n ie  za n ie ro zs t rzy g n ię te  
Orzeczen ie  to k rzyw dz i  Niemca, k tó ry  p rzew a  
zal  przez  większość  ru n d  jed y n ie  ostu tn  e dw ie  
ru n d y  w y k a za ły  w y ra źn a  przew agę  Hiszpana.  
Merz zg rom adzi ł  35.000 widzów

Jak  donios ły  d epesze  
/. Moskwy s ta tek  „Sm o 
ieńsk ‘ z ab ra ł  z za tok i  
Opalrzonśc i  77 ro zb itk ó w  
.C ze lusk ina"  i w y ru szy ł  
po pozosla łych  28. Do z a ­
toki Sw. W a w rz y ń c a  z a ­
m ie rza  dotrzeć, w p o n ie ­
działek. Z przew iez ien ia  
ro zb itk ó w  sa m o lo ta m i  m u  
s iano  z rezygnow ać  ze 
względu  na  złe w a r u n k i  
a tm osfe ryczne .

Ł am acz  lodów  „Kr3- 
sin ' dob iega  k o ń c a  swej 
podróży  i z n a jd u je  sie 
wpobtiżu wysp Alom 
kich. Do zatok i  O p a t r z n o  
ści d o t rze  w c iągu 4— -5 
-ni.

Na zd jęciu  f ragm en ty  
z r a to w a n ia  ro z b i tk ó w  
„C ze lusk ina"
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Łotw a i Estonja zapraszają Litw ą
do umowy sojuszniczej

Odpowiedź na
BERLIN (Pat). Z Kowna donoszą, że 

posłow ie łotew ski i estoński wręczyli 
rządowi litewskiem u odpowiedź swoich  
rządów na notę lit“wską z 25 kwietnia  
w sprawie ścisłej współpracy między 
państwami bałtyekicmi.

Niem ieekie biuro inform acyjne zau­
waża, że oba rządy z zadowoleniem  po-

foimumkat urzędowej agencji łotewskiej
RYGA (Pat). Urzędowa agencja ło ­

tewska ogłasza w sprawie odpowiedzi 
na memorandum litewskie nastęnująey 
komunikat:

Łotewski poseł w Kownie Ekis i po­
seł estoński Leppik odwiedzili litewskie  
go ministra spraw zagranicznych Zau- 
ninsa wręczając odpowiedź rządów ło­
tewskiego i estońskiego na m em oran­
dum litewskie z 25 kwietnia.

Stosunki
RYGA (Pat). Z Kowna donoszą: po­

seł litewski w Berlinie dr. Szaults wrę­
czył m inistrowi spraw zagranicznych no 
tę z protestem przeciwko system atye z 
nemu prowadzeniu w prasie niem iec­
kiej- zwłaszcza w prasie Prus W schod­
nich, przeciwiitewskiej kampanji.

Rząd litewski, głos'i nota, zmuszony
K

Zjazd ministrów spr. zagranicznych.
BIAŁOGRÓD, (PAT). —  Dziś w po-

norę litewską
witały propozycję rządu litewskiego, u- 
ważając ją za zasadniczą podstawę dal­
szych rokowań dyplom atycznych, jed­
nak propozycja oraz warunki, przew i­
dziane w nocic litewskiej, wym agają do 
kładnych wyjaśnień.

Dosłowny tekst noty i odpowiedzi 
nie zostały jeszcze ogłoszone.

W  swoich całkowicie uzgodnionych  
odpowiedziach posłow ie obu państw so 
juszuiezyeh z zadowoleniem  podkreśla­
ją chęć rządu litewskiego co do zacieś­
nienia w ęzłów między Łotwą i Estonja 
z jednej, a Litwą z drugiej strony. Ło­
tewska i estońska opinja publiczna na­
strojona jest nadzwyczaj przychylnie do 
idei zbliżenia państw' bałtyckich.

W dalszym ciągu odpowiedź łotews-

ritewskj-Riemeckie

ZM IA N A
R ZĄ D U

Desygnowany p  rem jer, prof. Leon 
Kozłowski p rzedstaw ia dziś P. P rezy­
dentowi listę cz łonków swego gab netu. 
Należy się spodziewać, iż lista ta  uzyska 
ap roba tę  P. P rezyden ta  i nowy rząd  
dziś o trzym a nominacje.

P r e m jc r  prof .  L eon  Kozłowski.

Odbiegliśmy daleko od tych czasów, 
kiedy obdarzony zaufaniem  Prezyden­
ta  polityk m usiał prowadzić targi z par- 
ijami, aby wylawirować z pośród n a w a ­
łu ape ty tów  i ainbicyj personalnych  i 
grupow ych  i u ra tow ać s tam tąd  choćby 
część —  zazwyczaj d ro b n ą  t— swoich 
własnych  zawierzeń. Dziś. t e g o  r o ­
d z a j u  względami desygnow any p r a n  
je r  nie jest wcale krępow any.

Na podstawie poprzednich zmian 
rządu  po r. 192b-ym obserw ujem y n a to ­
m iast ogolną tendencję u t r z y m a n i a  
c i ą g ł o ś c i  w kierow nictwie poszcze- 
gólnemi gałęziami adm in is trac ji  pań s t­
wowej. W skutek  lego zm iana  rządu  nie 
pociąga za sobą zazwyczaj licznych 
p rzesun ięć  na s tanow iskach m inisterja l 
nych, o  ile jakieś wyższff.rzeczowe wzglę 
d y  tego nie wym agają.

J a k  donosi nasz korespondent w a r ­
szaw ski nastąp ią  tylko trzy zm iany w 
ekipie rządow ej. P ierwsza dotyczy oso­
by  prem jera . P r o f .  i L e o n  K o z i o  
w s k i w r. 1929 wszedł do  Sejmu 
ja k o  poseł ze Lwowa. W końcu ro k u  n a ­
stępnego został Ministrem Reform Rol­
nych, a po ustąp ien iu  gabinetu  płk. 
Sławka, do którego należał, objął s tano­
wisko w icem inistra  Skarbu, na k tórem  
dotychczas pozostaw ał. W  ciągu tych 
kd k u  lat p racy na wysokich po s te ru n ­
kach  prof. Kozłowski wysunął się silnie 
naprzód  w ekipie działaczy rządowych, 
o k azu jąc  wybitne zdolności i nas taw ie­
nie gospodarcze. W ybór jego przez P a ­
n a  P rezydenta  na szefa rządu  wskazuje 
n a  to, że do zadań  i problem ów  g o s p o 
d a r c z y c h  najwyższe sfery państw a 
p rzyw iązu ją  dom inu jące  znaczenie.

T rudno  w tem miejscu pow strzym ać 
się od uwagi, że pogłoski i proroctw a 
personalne- k tó rem i karm iła  w ciągu 
p a ru  miesięcy swoich czyte ln ików pra 
s a  opozycyjna, okazały  się zupełnie do- 
wolnein  zgadywaniem. Czytelników tych 
gazet nauczy ten p rzyk ład  większej ost­
rożności przy  ocenie wartości dos tarcza­
ny ch  im in torm acyj.

Ministrowie d r .  H u b i c k i  i dr .  
Z a r z y c k i  pozostawali n a  swoich 
stanow iskach  w k ilku nas tępu jących  po 
sobie gabinetach. W obu  tych gałęziach 
ad m in is trac j i  państw ow ej dokonali 
wielkiej i cennej sum y pracy, pozosta ­
w iając po sobie opm ję ludzi wzorowo 
sp raw ujących  swój wysoki urząd. O d­
chodzą obecnie, by  zastosować swe wa-

łudnie przybyli do Białogrodu specjał 
nym  pociągiem z Bukaresztu minister 
spraw zagranicznych Rumun ji Tilulescu 
oraz minister spraw  zagranicznych Tur 
eji Tevfik Ruszdi bey z towarzysząeem

K o m u n ik a t
B.1AŁ0GRÓD (Pat). Ministrowie spr 

zagranicznych R u m u n  ji, T urc ji  i Jugo 
sławji odbyli dziś konferencję , k tó ra  
trw ała 3 godziny. Po tych n a rad ach  og­
łoszono oficjalny kom unikat,  głoszący, 
że trzej ministrow ie uzgodnili swój 
p u n k t  widzenia w spraw ach bieżących, 
zwłaszcza w kw estjaćh  w ynikających  z

Otwarcie sesji.
GENEWA (Pat). 79 Rady Li­

gi N arodów rozpoczęła dziś przed po łud­
niem  p o d  przew odnictw em  Vasconcela- 
sa, byłego pn-m jera Porlugalj i  i przy ń- 
dziale m inistra Barlhou, lo rda  pieczęci 
Edena, m in is tra  Raczyńskiego, barona  
Aloisyego, ministra Osusskyego (Czechu 
słowacja) i l. d.

MOSKW A, (PA T). —  „Z a In d u s tr ia liz a c ja '*  w 
a r ly k u le  p o d  ty tu łe m  „ p o d e -rż a n a  p rz y ja ź ń ’* 
z d rad z a  w ie lk ie  z an ie p o k o je n ie  w obec z b liż e ­
n ia  jap o ń sk o -n ie m ie ck ie g o , o g a rn ia ją c e g o  dzU - 
d z in ę  d y p lo m ac ji, p ra sy  i g o sp o d a rk i. P ism o  
Iw erd zi, że  is tn ie je  śc isły  k u n ta k t  pom ięd zy  
Ile ich sw c h rą  a  a rm ją  ja p o ń sk ą . P ra s a  n iem iec ­
ka  p rz y ch y ln ie  u s to su n k o w u je  się  do  a g resy w ­
n e j p o lity k i ja p o ń s k ie j ,  m ó w iąc  o p rz e lu d n ie ­
n iu  .la p o n ji, o p o stęp ie  ja p o ń sk im  n a  D alek im  
W sc h o d n ie j i a n a rc h ji  w  C h in ach , o czc rw o n em  
n ieb ezp ieczeń s tw ie  Z d ru g ie j s tro n y  d z ie n n ik  
z a rz u ca  p ra s ie  ja p o ń s k ie j  p o p ie ra n ie  d ążeń  n ie  
■nieckich w  d z ied z in ie  z b ro je ń  i rew iz ji t r a k ta tu  
w ersa lsk ieg o .

lory i doświadczenie na innych odcin­
kach  p racy  państwowej.

Specjalne w yrazy  uznan ia  i wdzięcz­
ności należą się p. p r e m  j e r o w i  
J a n u s z o w i  J  ę d  r  z e j e w  i c z o w i 
k tó ry  już jako  m .n is te r  oświaty okazał 
niezwykle wysokie zalety ch a rak te ru  i 
żelazną energję przy realizowaniu swo-

zaostrzają się
jest zwrocie uwagę władz uienueekieh, 
że tego rodzaju planowe prowadzenie o- 
szezerezej propagandy może mieć szkód 
Iiw “ następstwa dla stosunków wzajem  
nych obu państw. W dalszym eiągu w 
nocie sw ej podkreśla, że tego rodzą mi 
kampania prasowa nie ma precedensów' 
w historji stosunków międzynarodow.

im urzędnikami. Obu ministrów spotkał 
na dworcu minister spraw zagranicznych 
Jugosławji Jevtići Z dworca goście udali 
się do ministerstwa spraw zagranicznych 
gdzie minister Jevtić podejmował ich 
śniadaniem.

ofujainy.
pak tu  bałkańskiego.

Po konferencji m in istrow ie Titules 
cu i Ruszdi bey udali się do pałacu k ró ­
lewskiego, gdzie wpisali się do księgi au 
d jencjonalnej. W  godzinach popołudniu 
wycli Ruszdi bey opuścił Białogród, u- 
dając się w- k ierunku Wiednia.

Incydenty na granicy
j u g o s ł a w l a f t s k c ^ t p ę g i s r s ^ f

Rada odbyła przed południem  po sie­
dzenie poufne, na k tórem  zajęła się u 
slaleniem porządku ob rad  bieżącej se- 
sj W yw iązała się dyskusja nad  wpisa 
n i et, |  do porządku  noty węgierskiej, d o ­
tyczącej incydentów granicznych jugo 
słowiańsko-węgierskicli Delegat ju-gosło

1’isino  zazn acza , żc  zb liżen ie  jap o ń sk o -n ic -  
liiicck ic  m an ife s to w an e  je s t  p rz y  k a ż d e j o k a z ji 
w  d ro d z e  częsty ch  w z a jem n y ch  o d w ied z in  wy 
b iln y c h  dz iu łaczó w  p o lity czn y ch  i g o sp ad m  
czyeh , w y m ien ia ją c  p rzed cw si.y stk iem  o s ta tn ią  
w izy tę  a d m ira ła  M atsu sliim y  w  B erlin ie .

P ism o  donosi, że obecn ie  w N ie m c ze n i baw i 
ja p o ń s k a  m is ja  g o sp o d a rczo -w o jsk o w a . P rz e ­
m yśl n iem ieck i m ia ł o trzy m ać  zam ó w ien ia  z 
M a n d z u rji. P ism o  w sk az u je  n a  c a łk o w itą  zbież 
n o ść  in te resów ' J a p o n j i  i N iem iec d ą żą cy c h  do 
o b a le n ia : je d n a  t r a k ta tu  w aszy n g to ń sk ieg o , d r a  
gie t r a k ta tu  w ersa lsk ieg o . C a łą  tę  d z ia ła ln o ść  
ag resy w n ą  p ism o  u w aża  za  sk ie ro w an ą  p rz ec iw  
ko  ZSRR.

ich zasadniczych bardzo trudnych  re ­
fo rm  w dziedzinie organizacji  oświaty 
w Polsce. D okonana reform a pozosta­
nie na zawsze zw iązana z jego imieniem, 
jako  pew na j e d n  o 1 i 1 a c a ł o ś ć ,  o- 
be jm ująca  pew ną sferę zadań p ań s tw o ­
wych największej społecznej doniosłoś­
ci. W ilno m a pow ód do w yrażenia p

ko-estońska podkreśla, że obi* rządy go­
towe są przystąpić do rozpatrzenia 
wstępnych warunków, które winne stać 
się współpracą trzech państw, opierając 
się na wysuniętych w memorandum H- 
tewskiem  tezach i w piow adzając do nieii 
konieczne zmiany i poprawki.

Dla przyśpieszenia tej pracy Łotwa 
i Estonja proponują, aby prowadzić ją 
w drodze bezpośrednich rokowań pom ię 
dzy trzema zainteresowanemi państwa­
mi.

Nie przewidując żadnych przeszkód, 
które byłyby nie do pokonania, przy o 
pracowaniu wstępnych zasad, Łotwa i 
Estonja zapraszają Litwfę do przyłącze­
nia się do łotewsko-estońskicj umowv  
sojuszniczej z dnia 17 lutego 1934 r.

Oświadczenie tej treści zakomiiniko 
waiic zostało również posłom litewskim  
w Rydze 1 Tallinie.

Bermont-A wałów
nad granicą drawska.

RYGA, (PAT). —  Z Kowna donoszą 
,,Lietuvos Aidas“ twierdzi, że mimo zap 
rzeczenia liiemnockich czynników rządu 
wych Bermont-Awałow w dalszym ciągu 
przebywa w P rusach  W schodnich nad  
granicą litewską. Siedziba jego znajdują 
ca się w m ają tku  barona  KorPa, jest pil 
nie strzeżona przez specjalny oddział och 
roimy. * , ,

Nowe orędzie Roosevelra.
WASZYNGTON (Pat). P rezydent 

Ro(xsevelt w ystosow ał do Kongresu n o ­
we orędzie przew idujące ożywienie a k ­
cji rządowej, m ające  n a  celu o p an o w a­
nie bezrobocia Iloosevełt dom aga się w 
orędziu  przyjęcia  przez ciała u s ta w o ­
dawcze jeszcze w czasie obecnej sesji 
kilku ustaw, k tóre  pozwolą przy zapew ­
nieniu gw arancji  rządowej zrealizować 
wielki rządowy program  budow y n o ­
wych dom ów  m ieszkalnych oraz n a p ra ­
wy -starych.

wialiski nie chce się zgodzić n a  to, gdyż 
W ęgrzy złożyli notę dopiero  w sobotę a 
są w niej punk ty  w ym agające sp raw dź- 
nia, pozatem  jednak  rząd  jego jest rad 
że będzie mógł w przyszłości przedsta 
wić właściwą sytuację. Delegat węgiers­
ki przyznał, ze Rada nie może n a ty ch ­
miast zająć się tą sp raw ą  i zgadza się na 
wpisanie noty  do porządku  obrad  n as tę ­
pnej Rady. Minister B arthou  zapyta ł się 
Węgra, kiedy zdarzył się pierwszy, a kre 
dy ostatni incydent graniczny oraz k ie­
dy in terw enjow ał dyplom atycznie rząd 
węgierski. Delegat węgierski odpow ie­
dział w ym ijająco, że sp raw a  obecnie nie 
jest dyskutow ana pod ką tem  widzenia 
m ery torycznym , a jedynie procedury. 
Wreszcie jioslanowiono notę węgierską 
wpisać na następną sesję.

Następne posiedzenie odbędzie się 
we wtorek

Powrót do Niemiec
WARSZAW A (Pat) W  datiu dzisiej­

szym o godzinie 10,50 odleciała samolo 
tem w -drogę p ow ro tną  do Berlina w y­
cieczka dziennikarzy  niemieckich. Gości 
niemieckich żegnali n a  lo tnisku przed 
stawiciele LOT'u.

p rem je row i Jędrzejewiczowi szczegół 
ne wdzięczności za założenie i p op ie ra ­
nie Insty tu tu  Naukowo-Badawczego E u ­
ropy W schodniej, placówki, k tó ra  sfe­
rom  in te lek tua lnym  i n aukow ym  nasze­
go m iasta  o tw arła  szerokie pole do dzia­
łania, i k tóre j  naukow e i polityczne zn a ­
czenie wzrasta z każdym  rokiem.

79 ses;a Rady Ligi Narodów

„Podejrzana przyjaźń1"
Zdenerwowanie pisma sowieckiego z powodu 

stosunków japońsko-memieckich
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OD HELSINEK DO KOWNA
Reportaż z krajów bałtyckich.

i i .
H FI& INK I.

Po opuszczeniu portu  pasażerskiego i 
komory celnej na początku najszerszej 
pięknie zadrzewionej ulicy Helsinek przy 
bysz spostrzega pierwszą nagą postać. 
Cztery loki o lśniących i fantastycznie 
wygiętych cielskach oblewają jej stopy 
strugami wody. Jest to zwykła fontanna, 
ozdobiona nagą t igurą kobiety. Naprze­
ciwko na obszernym placu codzień odby 
wa się targ sejm przekupek i kumo 
szek.

Nieco dalej w prostej linji na najbar 
dz lej ruchliwej ulicy wznosi się .ciekawy 
p o m rik  Pracy. Trzech nagich mężczyzn 
p racu je  z młotami przy kowadle. Na in 
nych ulicach nagość występuje równie 
bezwstydnie w pom nikach i ozdobach 
Figowe drzewa w Finlandji nie rosną, a 
Helsinki lubią piękno nagości i nie znają 
ani sporów ani incydentów na ten temat. 
To jest jedna z ciekawych cech miasta, o 
której F in  chętnie inówi curlzoziemcom.

Na ruchliwych ulicach m iasta obok 
wspaniałych gmachów niewdzięczny dla 
rolnika teren k ra ju  występuje nieraz w 
całej swej okazałości. Tuż za państwo- 
wvm bankiem  wydobywają się z głębi 
ziem baniaste napęczniałe granitem  ska 
ły; równiek obok granitowego parła,men 
tu widnieją szare skały.

Między lemi dwiema nagościami — 
stworzonej ręką ludzką i siłą przyrody — 
istnieje jakiś związek. W ydaje się, że na 
stosunek F in landczyka do życia wpływa 
siln-e surowa przyroda  S tw arza w jego 
psychice’ rzeczowe i natura lne podejście 
do spraw, które w innych kra jach  toną w 
błotku pruderji i t. p. cech niedostatecz­
nego wyrobienia kulturalnego szerokich 
rzesz. Pisarz fiński Topelius podaje, że 
rysami charakterystycznem i Finlandczy 
ka między innemi są niezwalczona, dum 
na, b ierna siła, pokora, wytrwałość i jej 
odwrotna strona upór... Czyż nie przj 
pominą to granitu?

FINLAD.1A W  MUZEACH.

Chciałem poznać F in landję dzisiej 
szą na tyle na  ile pozwalał mi czas w po 
rządku chronologicznym. To znaczy picr 
wsze swe kroki skierowałem do m uzeum  
państwowego, mieszczącego się obok par 
lamentu w gm achu podobnym do zam 
1- u średniowiecznego.

Po oddziale archelogji przeddziejowtj 
o prow adzała  pani E lla  Kivikowski, a r  
cheolog Nie jest to, nawiasem mówiąc, 
nazwisko polskie. W  języku fińskim sło 
wo Kiwikow rki oznacza wodospad.

I rządzenie oddziału imponuje. W ło­
żono lu dużo pieniędzy i pracy. Helsinki 
w tym  dziale przodują w państwach bał 
tyckich. Pani Kivikówski dużo wie o 
Polsce i serdecznie wita każdego Polaka. 
Chętnie i dużo opowiada o prehistorji 
swego kra ju

—  Wszyslkie narzędzia z epoki k a ­
miennej na ziemiach Finlandji w yrab ia­
ne są z granitu.

—  Tak, to cha rak terys tyczn i. Granit 
niepodzielnie prawie od tak dawna 
wszedł w życie człowieka na tych zie 
miach.

—  Mamy wprawdzie wyroby krze­
mienne ale bardzo nieliczne. Są to im 
porty. Oto nap rz ’',kład krzemień z nad 
Wołgi.

—  Przywieziony tu dolnych pię< [y- 
sięcy lat temu.

•— Tak, będzie coś kolo tego.
Przeglądam długo m artw e szeregi iy  

wych dla prehistoryka kamieni. Pani Ki 
vikowski cierpliwie objaśnia. W  n as tęp ­
nych gablotkach leżą rzadkie ciekawe 
wyroby metalowe Wikingów.

Odróżniamy Wikingów" i Finów, 
którzy licznie towarzyszyli im w dale­
kich, zbrojnych i kupieckich w y p ra ­
wach. Wikinngów było niewielu —  F i ­
rnów dużo —  głos inlerlolkulorki brzmi 
może podświadomie nutą dum y liarodo- 
wej.

— Wikingów było niewielu, Fiuowr 
dużo powtarzam  w myśli. —  Piękna k a r ­
ta w prehistorji Finlandji.  Rozumiem 
dumę mterlokutorki.

Oddział prehistorji mieści się w du 
żej sałi pełnej gablot. Pod szkłem leżą na 
rzędzia, któremi pra-F in  kładł już podwa 
liny pod dzisiejszą rzeczywistość kraju, 
—  leży także broń, którą F in  broni! 
swej niepodległości i wTywalczał nowe t e ­

reny. Pani Kivikow7ski zna h istorją k aż­
dego przedmiotu. Lubi je. Slaje przed g a ­
blotą z zabytkami Wikingów7 j ja lb o  jal. 
mówi towarzyszy ich Finów), otwńera ją 
i pieszczotliwie głaska zardzewiały miecz.

—- Czy wt wileńskim muzeum są z a ­
bytki po Wikingach.

— Tak —  odpowiadam. —  Są także, 
miecze.

Pani Kiv;ko\v.ski milczy. W ydaje ini 
się, że myśli o śmiałych W ikingach i to 
wmrzyszącycli im Finach, niosących do 
kra jów  wschodnich i południowych na 
ostrzu miecza w’pływy kultury  skandy 
nawskiej

Prehistorju F inlandji kładzie piękny 
fundam ent pod dzisiejszą nowTą niepod 
ległą rzeczywistość lego kraju

FINKOWIE 1 SZWEDZI
dw eslja  szwedzka w Finlandji traci 

flziś na sile. Szwedzi s ta ją  się m niejszo­
ścią —  naw et ku ltura lną . Jęźjsk i kultu 
ra fińska, wytrysła z ży wiołową siłą w 
ubiegłym wieku, z ludu —  dosłownie 
z chat wiejskich, rozpoczyna okres n ie­
podzielnego panow ania.

Jestem  w oddziale etnograficznym  
m uzeum państwow ego w Helsinkach. 0 -  
glądam  dokum enty  konserw atyzm u i si­
lę" ku ltu ra lnej ludu F in landji w ostał 
nich paru  stuleciach

Eksponatów  szwedzkich oraz w y k a­
zujących wpływy szwedzkie m am y  b. 
niewiele. Tutaj, po lewej slronie, mała 
garstka. Dalej, w dziale fińskim, ten 
przedm iot — praw dopodobnie im port-

Pawllon Polski na Mfądzynarod. Wystawie Sztuki w  Wenecji

W  sobotę  12-go lim. o tw a r ła  zos ta ła  uro-  ) rezen to w u n a  je-st także  we w ta sn y m  paw ilon ie
czyście w W e n e c j i  m ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  sz tu k a  polska .  Na zd jęciu  ogó lny  w id o k  powiło-
Sztuki,  t. zw. B ien n a le  Na w y s taw ie  tej  re- nu  polsk iego  n a  w y s taw ie  weneck ie j .

' M B T ™

objaśnia dyrek to r  dr. Itnonen. Nic m o­
gę oprzeć sie wrażeniu, że ">ówi to z 
pewueni zadowoleniem. Przecież w pły ­
wy szwedzkie były duże. Jeszcze w u 
biegłem stuleciu i częściowo na począ­
tku bieżącego Szwedzi slunowili więk­
szość inteligencji F inlandji.  Język szwe­
dzki był językiem ludzi wykształconych. 
Jednakże jeżeli chodzi o całość narodu  
lińskiego były to wpływy pow ierzchow ­
ne, Nawet eksponaty  etnograficzne z te ­
renów bliskich w schodnim  wTybrzeżom 
zatoki Bolnickiej, gdzie występują zwar 
le grupy Szwedów, nie noszą wcale a l ­
bo jeżeli m ają  lo m inim alne ślady w pły­
wów kultury  szwedzkiej. Naród fiński 
kształtował się i dojrzewał do życia n ie ­
podległego samodzielnie.

Dr ltkonen  pinikreśla to mimowoli 
może.

Oglądani te dokum enly  i p rzy p o m i­
nam  słowa p, prof. Kai inny:

—- Podczas osta tn ie j  sesji posłowie 
Szwedzi po raz pierwszy przemawiali 
p o  fińsku. Na uniwersytecie w Helsin­
k ach  nie będzie praw dopodobnie w yk ła­
dów w języku szwedzkim —  zapanuje  
niepodzielnie fiński. W zam ian  p o w s ta ­
nie w jednym  z miast prow incjonalnych  
akadcm ja  szwedzka dla Szwedów w 
Finlandji.

Prof. Kalima jest profesorem u n r  
wersyletu w Helsinkach. Bawił w P o l ­
sce zna język polski, jest przyjacielem  
Polski i serdecznie spotyka każdego jej 
obywatela

Mówił m i o zwycięstwach języka 
fińskiego w czasie zwiedzania miasta. 
P rofesor Kalima jest człowiekiem nauki 
mówił ostrożnie — - „praw dopodobnie" , 

lecz, jak  sprawdziłem potem, jest lo 
rzecz przesądzona : — uniw ersy te t w Hel 
s inkach slaje się wyłącznie fińskim. 
Wykładów- w- języku szwedzkim nie be 
dzie.

W racam  do m uzeum  dr. Ilkonen 
pokazu je  m i szczątki narty , znalezionej 
wT błocie.

—- W iek ich określono na ó tysięcy 
lat. Giekawc jest, że kształtem  podobne, 
są do nar t ,  używ anych obecnie p rz e /  
plemiona pokrew ne F innom  na SyberjJ .

Oglądam n as łępnie inne dow ody p ra  
starego związku krwi a praw dopodobnie  
niegdyś i wspólnoty plemiennej szcze 
pów" fińskich. P rzypom inam  inform acje 
pani Kiwikowski o wpływ ach W ik in­
gów’ na Finnów , polem  fak ty  z h istorji 
o przewadze k u ltu ra lne j  Szwedów w 
miaistacii F in landji  i p rym ityw ną, dzi­
ką  kulturę  n iecyw ilizowanych F innów  
z Syberji i śroal owe j Ros ji.

Wpływy Norwegów i Szwedów dzia­
łały dobroczynnie. Uczniowie jednak  
idą dziś samodzielnie przez historję.

W łodzimierz Hołubowicz

KIEROFANCI
(Czechowicz— Gałczyński)

1. Józeł Czechowicz: -  W błyskawicy*4
(Warszawra „Droga ‘ 1934). Łatwość z. 
wśród m łodych  poetów polskich  z jaką  
Czechowicz zają ł miejsce czołowe —  
będąc „prim us intei por es" —  słał się 
,rio ra ln y m  przyw ódcą i organizatorem  
(z rac ji  pokaźnej ilości p ism  i dodatków 
poetyckich, redagow anych  przesz Czecho­
wicza przezwTali go przyjaciele: P  A. Ł. 
—  JNdska Agencja Liryczna) łatwość ta 
.jest w istocie rzeczy pozorna. W yrasła  
jąc w zasięgu wpły wow Zwrotnicy* Kwa 
drygi, b iorąc  niejedno o d  Jean a  Cocte- 
a n a  poeta nigdy n ie  pozwolił sobie na 
wTygodne wmakowanie się d*o tej czy in 
nej szufladki żadna g rupa  n ie  mogła 
powiedzieć o  Czechowiczu „nasz"  — 
wszędzie był tylko gościem Pierwsze 
zbiorek wierszy: „K am ień" wvdał w
1927 roku. Oto zakończenu wiersza p.t 
„Na wsi":

Księżyc idzie srebrni chusty prać 
świerszczyki świergocą w s.ogaeh  
ezegoz się bać 
Praeeiei siano pachnie snem 
a okryta w ulem melodja fcai‘*y«k i

tu li d »  m n ie  dz iecię  po liczk i
e b ro n i p rz ed  ziem .
W czem leży dziwna, u jm ująca  siła 

tych ,.prośtvch" zdań? —  Nie wiem, czy 
Czechowicz stud jow ał specjalnie łacinę 
i grekę, czy wgłębiał się w ta jn ik i  kun 
sztu p isarzy  staropolskich, czy p rz e s ia ­
d yw ał nad słownikami. Może ma popro- 
t t u  „z Bożej łaski"  ogrom ną —- wyróżnia 
jącą go od razu z pośród wszystkich in ­
nych poetów polskich — h arm on ję  sło­
wo-, jakąś  w łasną organizację  mowy, 
w łasny język poetycki. Ktoś pow te — co 
tu się rozczulać nad  tekstem, jakich  w ie­
le. Otóż trzeba pam iętać , że zostało n a p i ­
sane to p rz td  siedmiu Jaty Widzieliśmy 
wiełe podobnych  wierszy, ale potem. Po 
dohnvch, a nie takich samych. P o d ra ­
b iac ie  Czechowicza i jego bardzie j bez­
interesowni wielbiciele zdąży i w  mię 
dzyczasie stworzyć całą  szkółkę.

Skolei w ydał poeta „Dzień jak co- 
d z i e ń ‘g zbiorek doskonały  jako całosc, 
oraz „Balladę z tam te j strony", gdzie w 
„Ek-gjach: żalu, niem ocy i uśpienia"  po 
bił chyba w łasny  i polski rekord  n ap ię ­
cia w yrazu  lirycznego —  Ciągle te sa ­
me, proste  zdania przepla tane czasem 
„słowu®1! wolnemi", ciągle niby „nic ty) 
ke spryt i zręczność sąk ‘ jak  m ówią ma

gicy na odpuście. A przecie jakaś  —  w ł i- 
ś-nie magja. Łatw-ość z jak ą  się te rzeczy 
czyta jest zdradliwa: tok wuersza uko ły­
sze p.o swojemu, wciągnie, ubezwdasno 
wolm, każe cieszyć się i rozpaczać na 
przemian.

Chciałbym, aby ludzie niującj zw y­
czaj czytać „recenzje" nie trak tow ali  te 
go jak  frazesy. Jeśli n a  kogoś m o żn a  się 
zgodzić, jeśli o kimś m ożna rnówić s u ­
perlatywami, to o Czechowiczu, jako  o 
najdojrzalszym , najp iękniejszym  poecie 
l irycznym  swego pokolenia. „W  błyska 
w icy“ —  to już jakaś  destylacja , jakieś 
perw ersyjne nabożeństwo celebrowane 
przy  pom ocy całej w irtuozerji  1 wszyst­
k ich możliwości ar tystycznych poety. 
Znajdziecie tam  cudow ne zwrotkj d łu ­
go oddechowe obok rwanych monosylab, 
m ocne rytm y obok śpiewności, ,//.dan>.i 
p roste"  obok skom plikow anej sk ładni 
słów wolnych. W ygląda na to, że dalej 
już pójść nie można, że już  chwilami po 
szedł Czechowicz za daleko. Te źródła są 
na w yczerpaniu. Co pocznie dalej poeta, 
k tó ry  (—  przeczytajcie to spokojnie — ' 
tak pisze:

św if jiK u  m iotacz*’ gw iazd  
aż  c ie n k o  azybei się  odzyw a 
d u si p o w o ln ie  ja k  gaz

k o ły sa n k a  n iep ra w d z iw a
a le
e iek n ic  z  p o g ań sk ich  paro w ó w
p a rn a  o sło d a  n o ry
z now u
ly le  k o c h a n e j n iem ocy  
sy n eczk u  

(„mały mit") —  ?
2. K. I. Gałczyński* „Ludowa Zabr

wa“ (Wilno. N akład Apteki Troilusa 
i S-ki, 1934) O ile oglądający się aa 
„Zw rotnicę" Czechowicz był w „Kwa 
drydze goś-nem „z lewa", o  tyle Gałczyń 
ski, gość również, był nastawiony b a r  
dziej „prawicowo". Ani do rewelacyj fo r ­
m a ln y ch  n ie  tęsknił, an i  się od  tradyc ji  
i „starych" odprzysięgał. Może to też sta­
ło się główną przyczyną faktu, iż mimo 
że tyle wierszy Gałczyńskiego rozeszło 
się p o  świecie, nie znam y do tąd  -—jak  
m ów ią —  „Gałczyńskiego": ten  wielki 
ta lent wypow iadał się zawsze fragm en  
tarycznie m arginesow o, nigdy do tąd  —  
do końca.

Ludow a zabawa. —  L u d o w y  styl, lu 
dowa pieśń byw ają  często uproszczeniem 
tylko m otyw ów „pańskich". Podbarw ie­
niem, lub zszarzeniem. Chesterton słusz­
nie fascynuje się szarzyzną: n u d n i  bo ­
wiem są n ie  „nudn i"  lecz „znudzeni"  Na 
zabawie ludowej niema znudzonych, a
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Walka Egiptu
ANTINARCOT1C - BURO.

Is tn ie je  w K a irze  A u tin arco łic -B iiro , n a  kio 
ivgo  ezele s to i szef ta m te jsz e j p e lie ji m a jo r  
X. W . R ussel. O czyw iście  n ie  trze b a  czy te ln i­
ków ? tłu m aczy ć  z n ac ze n ia  te j ang ic?  k i r j  
nazw y . K ażdy  sit; z ła tw o śc ią  do m y śli, co m a 
n a  eei-i i ja k ą  d z ia ła ln o ść  ro z w ija  w zn iian k o tra  
ne  b iu ro .

O s ta tn io  m jr. R ussel o p u b lik o w ał v laśu ie  
d o ro czn y  ra p o r t  s\v.‘j  w a lk i z h a n d la rza m i 
i p rz em y tn ik a m i n a rk o ty k ó w . R ap o rt ten  b rzm i 
p o c ie sza jąco , jeże li e liodz i o sk u teczn o ść  me 
tod, s to so w an y ch  p rzez  p o lic je  cg ip s t.ą , n a  k tó ­
re j  czole s to i człow iek  ta k  dz ie lny , ja k  m a jo r  
Itu ss  t. N a to m iast, jeżeli ch o d zi o n ap iec ie  złe j 
w oli tru c ic ie li lud zk o śc i i ro z m ia ry , do  jak ic h  
s ięga  h a n d e l n a rk o ty k a m i na B liskim  i D ale 
kim  W schodzie, ra p o r t  ten  jes t d o p raw d y  slm n t 
ny in  d o k u m en tem .

ZACIEKŁA WALKA.
Od la t ca ły ch  p ro w a d z i e g ip sk . p o lic ja  za 

ciek  hi w atkę z p rz em y tn ik a m i i h a n d la rza m i 
n a rk o ty k ó w . N ależy bow iem  zazn aczy ć , ze n e r  
k o ty k i u  p o sta c i o p ju m , h aszy szu , k o k a in y , 
h e ro in y  i m o rf in y  są  do  E g ip tu  im p o rto w a n e  

* z  B lisk iego  W sch o d u  g łów nie  z P e rs ji  i T u rc ji. 
W a lk a  p o lic ji eg ip sk ie j z p rz em y tn ik a m i spro  
w ad za ła  się  w ięc g łów nie  i sp ro w ad z a  d o  w y­
ła p y w a n ia  tran sp o rtó w , p rz e k re ś la ją c y c h  g ra  
n icę  k ra ju . T ra n s p o rty  te  d o k o n y w a ły  się  im 
ty ch c za s  p rzy  pom ocy  k a ra w a n  w ie lb łądzich , 
si wrięc s ta ro d aw n y m  o b y cza jem , co  w y daw ać 
się  m oże n ieco  d z iw n e, gdy się  uw zg lędn i, ż r 
n aogó ł p rzestęp cy  w szystk ich  kra jów ' sk w a p li­
w i! k o rz y s ta ją  z n a jn o w szy ch  w y n a lazk ó w  tcch  
iiicznyeh , zw łaszcza  w dz ied z in ie  k o m u n ik a c ji.

D o ty ch czas sn ra w a  zw alczan ia  p rz e m y tn ic t­
w a n a rk o ty k ó w  p rzed staw ia ła  się  v  ten  s p o ­
sób , że p o lie ja  o trzy m aw szy  w iadom ość  o ja 
k ie jk o lw iek  p o d e jrz a n e j k a ra w a n ie , k tó ra  o d ­
b y w a ła  p o d ró ż  p rzez  p o g ra n ic zn e  p u s ty n ie  k ie ­
ru ją c  się  w g łąb  k ra ju ,  u d aw ała  się  w pogoń. 
P o g o ń  ta k a  odb y w ała  się  leż p rzy  pom ocy  w ir! 
b tąd ó w , a  łjję c  szan se  pościgu  n ic  były  ̂zby t 
w ie lk ie . P o n a d to  p rz em y tn icy , gdy się  czu li w y ­
tro p ie n i i śc ig an i, z ak o p y w a li zw yk li n a rk o ty k i 
wr w iadom em  sob ie  m ie jscu  i ru sz a li w da lsza  
p o d ró ż , u d a ją c  n iew in n ą  k a ra w a n ę . P o lic ja , 
rzecz, p ro s ta , po  p rz ep ro w a d z en iu  re w iz ji ltie 
z n a jd o w a ła  l ite ra ln ie  n ic , coby  m ogło św iadczyć 
p rzec iw k o  p rzestęp co m  i p u sz c za ła  k a ra w a n ę  
w olno . T a  o s ta tn ia  zaś  n ie  m ia ła  n ie 
lepszego  do  rob o ty , ja k  po  pew nym  czasie  z a ­
w rócić , w y k o p ać  z ag rz eb a n e  n a rk o ty k i i do- 
s t a r e z y ć jc  sp o k o jn ie  do  m ie jsca  p rz ez n ac ze n ia , 
to  znaczy  do o śro d k ó w , sk ą d  n a rk o ty k i rozclio  
d z lły  się  n a  k r a j  cały , n a b y w an y  p rzez  Wsz.yst- 
k ie  l ite ra ln ie  w a rs tw y  lu d n o śc i, od  bogatego  
paszy  począw szy  n a  bSrdnym  zaś fe llach u  sk o ń ­
czyw szy .

UDOSKONALONA M ETODA W ALKI.
R ussel w idząc  b ezsk u teczn o ść  w ysiłków  po 

lic ji, z as to so w ał n o w e  u d o sk o n a lo n e , rzęchy, 
m o żn a  w spó łczesne  m eto d y  w alk i. M ianow icie  
sze f p o lie ji k a irs k ie j  uży ł do  śled zen ia  i pości 
g u  za  p o d e jrz an e m i k a ra w a n a m i sam o lo tó w . 
S y tu a c ja  się  o d tąd  zm ien iła . T ak i sam o lo t po 
l ic y jn y  k rą ży ł n a d  p o d e jrz a n ą  k a ra w a n ą  i sy ­
g n a liz o w ał p rz y  pom ocy  r a d io a p a ra tu  sw e o b ­
se rw a c je  po ło żo n em u  w po b liżu  obozow i p o li­
c y jn y c h  sam o ch o d ó w . l ’o w yzn aczen iu  k ie ru n ­
ku  karaw ’an y , p u szcza ły  się  za  n ią  w pogoń 
lo tn e  o d d z ia ły  p o lie ji i p rz ep ro w a d z a ły  g ru n ­
to w n ą  rew iz ję , k tó ra  d aw ała  o b fit ', a n ad sp o  
d z iew an e . w y n ik i. C hodziło  tu  bow iem  o t.zw . 
zaskoczen ie , t. zn. la k  g w ałto w n e  d o g n an ie  i o to  
cze n ic  p rzem y tn ik ó w , by ci n ie  m ieli czasu  n.i 
p o c zy n ien ie  ja k ic h k o lw ie k  k ro k ó w  za rad czy ch . 
O  ile  je d n a k  p rz em y tn ik o m  u d aw ało  się  u k ry ć  
-narko tyk i w p ia sk u , p o lic ja  rów nież, b y ła  n a  
tro p ie , gdyż lo tn ik  z ła tw o śc ią  m ógł zao b serw n  
w ać w szystk ie  czy n n o ści k a ra w a n y  I podać 
e w en tu a ln e  m ie jsce  z ak o p a n ia  n a rk o ty k ó w . P rz y  
p om ocy  sam o lo tó w , sam o ch o d ó w  i w ielb łądów  
m ogła  p o lic ja  'egipska o d tąd  u rz ą d z a ć  n ie ty tk o  
po śc ig i, lecz fo rm a ln e  zasad zk i n a  p rz e m y tn i­
kó w . L o tn ik , o b se rw u jąc  zg ó ry  ru c h y  k a ra w a ­
n y , m ógł zaw czasu  p odać  k ie ru n e k  je j  m a rs z ru ­

ty te j czy innej form ie  jest tam  ostateci, 
nie wszystko. Gałczyński zrobił swoje 
odkrycie ; pod tym ty tu łem, jak  n a  tle 
jakiegoś rynku, albo wejścia do świątyń 
na  n iezm iennej scenie teatru  greekiegn 
m oże się rozgrywać każda tragedja i ko- 
m ed ja  ludzka. Każda poezja.

Ludowa zabaw a jest więc tylko p re ­
tekstem  d la  poety, k tó ry  tak unika \v> 
powiedzeń się wprost, że poraź drugi mu 
szę mu przepow iadać le a łr jako p io sn ­
kę przyszłości. Ł az im y więc z poetą  prze 
wod'nikiem po wieloplanowej scenie j a ­
kiegoś Luna Parku , obserwujem y, stwier 
d zam y  jedność świata pod różnemi ji- 
go obliczami...

Gałczyński —  jak  i Czechowicz: s ta ­
rzy  m ajs trow ie  —  „idzie na w irtuozer 
j ę “ . W ieloplanowość u tw o ru  i ludowa 
k an w a  pozwalają na wiele tem u poeci1" 
m arg inesów  Co za  parod je  pieśni lu d o ­
wej, jakie* wykorzystanie  cudzysłowu, 
żargonu, jakie konsekwencje z s e n ty ­
m en ta lnych  rom ansów  drobnomiesz- 
czanskich. A. obok tego na jn iespodz iew i 
niej zjawia się... o m al nie sonet, om al 
nie Łrjolety, a  obok „j ik pom nik  W ag 
ae ra  chodził pies kom isarza” , albo 
„T rach  pękła czyjaś spódnica Trach,

z handlarzami
ty, zaś p o lic ja  zaw czasu  u rząd z ić  n a  l in j i  tej 
m arsz ru ty  zasad zk ę .

N ow e m eto d y  o siągnęły  suk ces n iebyw ały .
W  ręce  p o lie ji zaczęły  w p ad ać  n ie s ły c h an e  ilo ś ­
ci n a rk o ty k ó w . M. h i. u  jv.d n eg o  z h a n d la rz y  
zn a lez io n o  s ta ra n n ie  p ro w a d zo n ą  k s iążk ę  k a so ­
wą, z k tó re j w y n ik a ło , że w jed n y m  ty lk o  ro k u  
o b ró t tego jeg o m o śc ia  w zak re s ie  lia iu llu  n a r k o ­
ty k am i w yn iósł b lisk o  p ó łto ra  m ilio n a  d o la ró w .

PANIKA W ŚRÓD HANDLARZ"!
PRZEM Y TN IK Ó W .

N a h a n d la rzy  i p rz em y tn ik ó w  n a rk o ty k a m i 
p a d ł b lad y  s tra c h . Bvti on i w obec n o w ych  p o ­
czy n ań  p o lic ji eg ip sk ie j b ezsiln i. Z apew ne, g d y ­
by m a jo r  R ussel m ia ł w ty m  w y p ad k u  do czy ­
n ie n ia  n ie  z m u zu łm an am i, trzy m a ją cy m i się 
s ta ro d aw n y c h  ob y cza jó w  i p ry m ity w n y c h  ełiw y 
tó w  a  ty lk o  z b a n d y ta m i w  ro d z a ju  gangste  
ró w  a m e ry k ań sk ic h , n ie  p rzy szloby  m u ta k  ł a t ­
w o zw alczyć i s tłu m ić  ro zw in ię ty  h a n d e l *ru- 
e iznnm i. Z m u zu łm an am i n a to m ias t poszło  ła t ­
wo. R ychło  sk a p itu lo w a li on i zu p ełn ie . „ H a sz y ­
szow a w o jn a "  sk o ń czy ła  się w ainem  zw yeięst 
weni po lic ji eg ipsk ie j.

M a jo r R ussel oeen ia  o b ró t ro czny  w szystkie!] 
ban d  h a n d la rz y , z jak ic n ii w y p ad ło  m u w ieżyc 
n a  40 m il jo n ó w  d o laró w . Su ina ta  da je , p rzy  na.) 
m n ie j w p rzy b liżen iu , po jęc ie , ja k ą  p lag ą  d la 
E g ip tu  by ł n ie leg a ln y  im p o rt n a rk o ty k ó w  i jak  
w ie lk ą  zas łu g ę  n ie ty lk o  d la  k ra ju ,  lecz w ogóte  
d ia  c a łe j lu d zk o śc i po ło ży ł R uss1.-! i jeg o  A nti- 
n a rco tic  B iiro .

Tygodnik „Przegląd Mięsny” (sic!) 
donosi, iż w Belgji ukazał się nowy a r ­
tyku ł spożywczy, pod nazw ą „chleb 
m ięsny” (,-Le pain cle wiande”). Artykuł 
ten .zaczyna coraz częściej po jaw iać się 
na w ystawach sklepów spożywczych, 
ciesząc, się w zrasta jącem  siab pow odze­
niem W yrabiany  jest ten chleb w f o r ­
mie kulistej, a sposób jego sporządze­
nia jesl podobno bardzo  prosty  i n ie­
skom plikow any, w ym agający  jedynie 
uwagi podczas gotowania. Chleb mięs­
ny jest mieszaniną prawdziwego chle-

czy to wschód księżyca?” 1 lak mieści 
się to wszystko razem ; i doskonała lap i­
darność i sublim ow ana stylizacja i m o ­
w a au ten tyczna i onom atopeiczne sz tu ­
czki i wiele innych zapraw  i przypraw 
z zasobnej kuchn i „sługi Bożego Idelfon 
sa“ .

...Na zabawie ludowej niem a znudzej 
nych. Prócz... tych k tórzy  tam  trafili w 
nie swoje. Mimo cały :,avoir— vivre, z ja 
kim poeta daje sobie radę w tłumie lu ­
naparkow ym , sądzę że nie czuje się on 
tam zbył dobrze i nie powinien się up ie ­
rać z pozostaniem. Grelęcma nie na każ 
dy  służy żołądek... „Zabawa L udow a” 
jest rzeczą b piękną, ale wieje od niej 
jakiem iś —  pal sześć: zaryzykuję to! — 
młodopolskiemi perspektyw am i be-rend 
towskie-mi woniami. Ten sonet, to z a ­
kończenie... •— Pod etykietą „dla znaw 
ców “ sprzedaw ałbym  w składach a p ­
tecznych panaidelfonsow y specyfik. Al­
bo może nie? Może w aptece („Troilu- 
sar“...) postawiłbym n a  półce?

Z trup ią  główką na etykiecie?
jim.

——0^0 —

narkotyków
W N IO SK I.

O czyw iście  n ie  na leży  sąd z ić , że R ussel po 
k o n a ł cały  lianriel n a rk o ty k a m i, ja k i  się  ro z w ija ł 
i ro z w ija  na  B lisk im  W schodzie. .Russel zd o ła ł 
jed y n ie  o d w rócić  n ieb ezp ieczeń stw o , jakiV g ro ­
z iło  E g ip to w i. H a n d la rz e  n a rk o ty k a m i n ie  z a ­
p rz es ta li sw ej w y stęp n e j d z ia ła ln o śc i, leez 
z m n ie jszy li ją  w s to su n k u  do  E g ip tu  b a ra z o  
zu aczn ie  i p rzen ieś li sw e c en tra le  n a  D alek i 
W schód , by s ta m tą d  k ie ro w ać  a k c ję  w in n y m  
k ie ru n k u  O czyw iście sp o d z iew ać  się  n a leży , że 
p o lic ja  w szy stk ich  k ra jó w  w da lszy m  c iągu  je 
dnoczye  będzie  sw e w ysiłk i, by zgubny  p ro c e ­
d e r  zw alczać. Jeże li c h o d u  o E g ip t, to , jak  
o św iad cza  R uss.4, h a n d la rze , po rzu ciw szy  p rz e  
m ycaiiie  n a rk o ty k ó w  p rzy  p om ocy  k a ra w a n  d ro  
gą ląd o w ą, p ró b u ją  czyn ić  to  di-ogą m o rsk ą , 
p rz e sy ła ją c  n a rk o ty k i o k rę ta m i. Jed n ak  i w tym  
w y p ad k u  R ussel rą k  n ie  o puszcza . C zu jność  po 
lie ji p o r to w e j w p o łączen iu  z  e n e rg ją  tego do 
b ro czy ń cy  E g ip tu  w da lszy m  c iągu  w y d a ją  r e ­
z u lta ty  d o d a tn ie .

P rz y  o k a z ji d odać  na leży , że lu d n o ść  E g ip ­
tu  w  d użym  s to p n iu  sam a  po n o si w inę za  p o w o ­
dzeń?? p o ta je m n e g o  h a n d lu  n a rk o ty k a m i. Sze­
ro k ie  w arstw y  lu d n o śc i w ciągnęły  się  m ia n o w i­
cie do  sy s tem aty czn eg o  n a rk o ty z o w a n ia  się  p rzy  
pom ocy  b a rd zo  m ocnego  w y w aru  h e rb a ty . Eseu 
c ja  tak a . ja k  w iadom o, z aw ie ra  sk o n d en so w an ą  
ta n in ę  i te inę . W o w o łu je  to  w konsum encie, odu  
rżen ie , a  z b ieg iem  czasu  ogólny  ro z s tró j sy s te ­
m u nerw ow ego . R ussel n ic  tra c i je d n a k  n adzie i, 
że i ten  o b jaw  u d a  m u  się  zab ić. N EW .

b;i z parom a tunikami mięsa, przy- 
czian ilość chicha w lej mieszaninę jest 
nieco mniejsza od ilości mięsa

Przepis sporządzania owego smak o 
łyku jesl następujący: do trzech czwar- 
lyeh klg. mięsa wieprzowego dosyć tłu 
slego należy dodać jedną czw artą  klg. 
mięsa wolowego a liro cielęciny chudej 
oraz cztery ja ja  i zmieszać to wszystko 
najlepiej za pomocą mleka, z 800 gram. 
chlebn.

W ynalazek chleba mięsnego daje  bar 
dz.o duże udogodnienia podróżnym, tu ­
rystom i t. d. W  jakim stopniu ten a r ­
tykuł spożywczy znajdzie rozpowszecb 
nionie i popyt trudno dzisiaj przewi 
dzieć.

Gdyby obywatel sowiecki przeczy­
ta! w zmiankę o „chlebie m ięsnym ”, 
rzekłby na pewno: „z żiru biesialsia” . 
Lecz obyw ate l sowiecki zapewne nic 
przeczyta o belgijskim wynalazku ku­
linarnym, ‘natom iast  będzie m ia ł  rychło 
możność podziwiania wynalazczości r o ­
dzimej w tym kierunku.

Rząd Sowietów dla złagodzenia k lę ­
ski głodu zamierza urządzić w portach  
morza Białego fabryki konserw  m ięs­
nych- przeznaczone specjalnie dla k o n ­
serwowania mięsa wielorybiego i z fok. 
Konserwy te będą wysyłane do okolic 
do tknię tych  głodem po niskich cenach 
dostępnych dla niezam ożnej ludności

Dotychczas szły n a  eksport do cen 
tralnej liosji tylko ryby i śledzie, w yła­
wiane w Białcm m orzu i na pobrzeżacli 
oceanu  Lodowatego, m ięsem  zaś z fok 
karm iono  więźniów, za ludnia jących  o- 
bozy koncentracyjne na w yspach Białe­
go m orza i brz-egach oceanu. Należy za 
znaczyć, .ż pom im o głodu, panującego 
w obozach, w iększość więźniów nie mu

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

P r ó b a  m i ło ś ć 1.
Je d n o  z pism  p ro w in c jo n a ln y c h  p rzy n o s i  na  

s tępu  jąca .pouczającą  h is to ry jk ę :  k tó rą  tu poiła 
ję w skróc ie :

Pew ien  Anglik sk a rży ł  się  d rug iem u ,  że Hue 
jest  szczęśliwy w m ałżeństw ie .  —  Głupstwo -  
pow iedzia ł  ten  d rug i  —  trze b a  s tosow ać  w Ł.ydi 
sp ra w a c h  więcej psycholog ii .  Ż ona  pov inna  
p rzeżyć  obawę, że cię m oże  u trac ić .  Zobaczysz 
że za raz  się  zmieni.  P o ra d z ę  ci j a k  to z rob ić

O baj p a n o w ie  szep ta li  d łuższy czas, poczem  
ten k tó re m u  udzie lono  ra d y  podszed ł  do j e d ­
nej z s to jący ch  na  rogu tak só w ek  i r zek ł  do szo ­
fera :

—  O godz. 7-ej s ta n ie  p an  p rzed  m oim  do 
m em  (tu w ym uuiił  adres) .  Z b ra m y  w yjdz ie  mo 
ja żona  i wsiądzie. Każe p a n u  jech ać  do tea t ru .  
Za d ru g im  rog iem  ulicy rzucę  się p o d  p ań sk ie  
auto .  Z a h a m u je  p an  n a  5 cm. odem nie .

— Po co ranni to robić  -— zap y ta ł  szofer.
—  To p a n a  n ie  obchodzi .  Ma pan  tu d w a ­

dzieścia  fun tów .
W szys tko  odbyło  się wedle p ro g ram u ,  z tein 

tylko, że szofer  z a t rzy m a ł  wóz zapóźuo  ' b o h a ­
te r  zosta ł  p rze jechany ,

W  k ilk an aśc ie  godzin  późn ie j  b iedny  Anglik 
znalaz ł  s ię  w szp i ta le  Przty łóżku  us iad ła  jego 
żona.

—  Czemu to zrob iłeś?  — z ap y ta ła  żona.
—• Myśla łem, że innie  ju ż  nie kochasz  —  

o d p a r ł  o b a n d a ż o w a n y  c ichym  głosem.
Żona zan ios ła  sle  płaczem. Iły u spokoić  się 

wyszła na  chwilę  z p oko ju .  —  W szedł  szofer.
R a m n  Anglik był wściekły i nie  m ógł tego 

ukryć .
—• Czem u u d jab ła  nie z a t rzy m a łe ś  p a n  w o ­

zu na czas?  Ja k i  z p a n a  szofer?
—  T ru d n o  — rzek ł  szofer.  In te res  jest in te ­

resem, Ni" m ogłem  tego zrobić.
—  J a k lo ?  D laczego?  —  zap y la ł  zdziwiony 

Anglik.
— Gdy p a ń sk a  żona  w siad ła  do sam ochodu  

opow iedzia łem  jej  w szystko i z ap ro p o n o w a łem ,  
że jeśli  m i  d a  20 fun tów , z a t rzy m a m  au to  na 
d z iesięf  m e t ró w  p rzed  pan em  i ośmieszę p ana  
g run tow nie .

-■ D rab  pan  jesteś, a  nie uczciwy szo ie r  —
rzekł  Anglik —• a cóż na  to m o ja  żo n a?

— P a ń s k a  żona  zas tan o w i ła  się p rzez  oliwi- 
lę, poczein  wy ję ła  z to reb k i  p ien iądze  i powie  
dz ia ła:

—  Ma p an  M sio  funtów ale  z a t rzy m a j  pan 
a u to  10 m e tró w  potem.

T ru d n o  — rzek ł  n a  zakończenie ,  jak g d y b y  
u sp ra w ied l iw ia ją c  się szofer. —  M usia łem  to 
zrobić.  Interes- jes t  ty lko  in te resm . D e l .

gła jeść mięsa z foki, o lyie np-przyjem 
ny posiada odór. Przekładali  psy i k o ty . .

Wobec przewidywanego eksportu  do 
Kosji cen tra lnej konserw z toki, milej-y 
przypuszczać, że i foka stanie się juz 
rzadkością w o b o jach  koncentracyjnych  
i będzie trak tow aną narów m  •z mięsem 
psieni... i kociem... (t’L

Nagrodzony okaz

N ag ro d zo n y  n ą  w y s taw ie  psów  w I taver-  
fo rd  w- Anglji  p iękny  okaz  Sea ty l iam  1 o r r i c a .  
U sadow ił  się 011 w ygodnie  n a  zdoby tym  przez 
siebie puharze .

Najstarsza spadochronlstka

Angie lka  Pan i  G. E. A hng ton  l icząca o t  Uliczką. O s ta tn io  rozpoczęła  z p ow odzen iem  
hitu, m a tk a  sześciu synów, jest  z am i ło w an ą  lo p ró b y  opuszczan ia  się n a  sp a d o c h ro n ie

CHLEB SYTYCH i CHLEB GŁODNYCH
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Przed wyborami do ta d  Miejskich.
w Wiinte.

Prace przygotowawcze do w yborów 
posuw ają  d e  łfieuMannie naprzód. Głó 
w na Komisja W yborcza kończy już p ra ­
ce nad ustaleniem składów osobowych 
k o n n sy j  Okręgowych i ich siedzib 
Pierwsze obwieszczenie Główniej Kom. 
Wyli. o podziali; miasta na okręgi i o b ­
wody, o łokalacii i liczbach radnych w 
poszczególnych okręgach ukaże się w 
dniu 2(i tan.

Trzeba zaznaczyć, że listy kandyda
1 ów v myśl now ej ordynacji wyborczej 
mogą o t rz im iw a c  mm} numerację, bo 
wiem listy te do każdego okręgu zgłasza­
ne s;j oddzielnie.

Po skom pletow aniu  kom isy j okręgo­
wych sędzia Góra odbędzie konferencję 
z przewodniczącj mi Komisyj O kręgo­
wych i udzieli im instrukcyj odnośnie 
postępowania przedwyborczego.

Listy kandyda tów  na radnych  skła 
dane będą w Głównej kom isji  W) bor 
c/.ej w dniu 2 czerwca listę dla każde 
go okręgu musi złożyć pełnomocnik

Żydzi ui wyborach.
.lak już donosiliśmy w żydowskim 

bloku wyborczym nastąp ił rozłam, sp o ­
wodowany wystąpieniem /w  Kupców 
Żydzi liczą na m andaty  w 11 i 111 okrę 
gii. 11 okręg wybiera .12 radnych, 111-e. 
Id radnych. Skoncentrow anie Żydów w 
Dcli okręgach waha się od oO do 65 p ro ­
cent. Działacze żydowscy liczą na zdo­
bycie przez Żydów w nowej Radzie 
Miejskiej ogółem 14 mandatów

Jak  m ożna wnioskować z obecnie 
wytworzonej sytuacji w nacji wyborczej 
wezmą udział 4 listy wyborcze, w tern 
12 socjalistyczne (Rund i Poalej-Sjooj.
2 pozostałe listy wystawią organizacje 
wchodzące dotychczas w sktad bloku, 
a więc Związek Kupcowa p raw dopodo­
bnie łącznie z właścicielami n ierucho­
mości, Agudą i sjoni.dami —  rewizjom 
Mami. Reszta organizacyj bloku pójrizn
do wyborów7 z własną listą.____________
ta M m m a m m m a a m m m m m m a a m m

Nowy rozkład jazesy 
pociągcm pasażerskich

Z d n iem  15 m a ja  1934 ro k u  n a  Po lsk ich  Ko­
lejach P a ń s tw o w y ch  obowiązywał będzie  nowy 
rozk ład  jazdy  paciągów pasażerskich.

Nowy rozk ład  wchodzi w życie w n ocy  z. 
14 na  V5 m aja .  W ed ług  nowego  ro z k ła d u  jazdy 
pociągi pasażersk ie  będą przyjeżdżać  i odjeżdżać 
do i z W iln a  jau następuje:

P o c iąg i p rzy ch o d zące :
3,4.ł z Kró lew szczyzn j , 7,00 01eclmov icz,
7,18 —  W arszaw y  Wił., 7,21 Duk&zt, 7,25 -- 
Lidy, 740 —  \ ( - \ .o w i le jk i  pv dn i  robocze), 7,10
—  W arsz a w a  Gł. (pośpieszny), 7,5o —  Zeingal--. 
9,0; .iaszuu, 9,20 —  Zawia-s Mln robocze 
9,45 — Nowowilejki,  10,25 —  Zawias .dn i  św ią ­
teczne), 11,40 —  S u w ałk  i Grodna. 11.45 —  T u  
skawca Z dro ju  i Lwowa,  12,10 —  Nowo wilej 
ki, 14,05 —  Nowowilejk i  (dni .szkoim i św iątecz­
n e j .  15,25 —  Królewszczyzny, 16,30 — N o u  >- 
wilejki,  17.40 —  Nowowilejki,  17,50 —  Zawiws 
(dni robocze),  18,00 — Molodeczna (od i 5 czerw­
ca do 31 s ierpnia) ,  18,40 —  W a r s z a w  Gt., 18 45
—  Lidy (w dn i  robocze prócz  sobót)  19,15 
Nowowile jki,  19,45 —  Now oświęcian  isoboly i 
dn i  świą-teczne), 20,07 L idy (soboty i dni św ią ­
teczne), 20,25 —  Nowowilejk i.  20,45 —  Zaw-i-is 
(od 10 czerwca  do 19 s ie rp n ia  w dn i  robocze!,  
21,15 — Zawias (soboty i dn i  św iąteczne),  22,20 
■— W llcjki i Mołodec.zna, 22,35 —  Kobylnik  i 
Ł y n lu p  (od jeziora  Narocz, w dn i  św iąteczne od
3 czerwca do 26 s ierpnia) ,  23,00 —  Zdołbuno- 
wa, 23,05 — Zemgale, 23,30 —  Grodna i Drus- 
k i rn ik  (od 16 cze w-ca do  19 sie rpnia  w so l idy ,  
dni przedśw ią teczne  . świąTeczne), 3.35 —  No 
wowile jki.

P o c iąg i o d ch o d zące  do:
5 5O —  Druskienik i Grodna (od 17 czerw-.-a 

do 20 sierpnia w dni św iąteczne i pośw iąteci- 
we)s 6.00 — N ow ow ilejk i w dni ronocze), 6,30
  Kobylnik i L y n tu n '  jeziora Narocz, od ,J
czerwca do 26 sierpnia ,  w  d n i  św ś l icz n e j ,  7.30

  Z ilołbunowa, 7,30 —  Nowowilejk i,  8.08 —
Zemgale, 8,10 —  W arsz a w y  Gł., 9 , t0  — Moto- 
rieczua (ad 15..czerwca do 31 sierpnia),  10,00 --  
Now oświęcian  (soboty i dni świąteczne),  11310
  Now-ilejki. 12,10 Królewszczyzny, 13,20 —•
Nowowilejki (w dni szkolne i świą.oczne) „ 13, >0 
P>iidziszek w dni robocze i soboty  robocze, a  Z i 
w.ias w- soboty  i święta. 13,o5 1— I idy, 14,25 
Nowo w ile jki,  1 ),22— Molodeczna i W l o j k i  15,35
— Lilly, 15.40 —  G rodna  i Suw atk ,  15,45 — 
Dukszt, 16,45 — Nowowilejki,  17,55 —  Nowo- 
wilejki. 18.50 —  L w ow a i T ru sk a w ca -Z d io je  
19,00 —  Zemgale, 19,40 —  Nowowilejki.  20 40
—  W arszaw a  Wil., 21 25 -—  Nowroivilejki, 23,10
—  Molodeczna i Olei hnowioz, 2325 WW-szaw-. 
Gl. (pośpieszny), 23.40 —  Jaszun  23,50 —  L an d -  
w a to w a  i Zawias, 23.58 —  Królewszczyzny.

Należy podkreślić ,  że w n o w y m  rozkładzie  
jazd ,  d la  udogodnien ia  p o d ró żn y m  zoslala vypr i 
w ad zo n a  bezpośrednia  k o m u n ik a c ja  W iln o  —  
Lwów przez  Lidę, Lunindec, Z dołbu im w  a p o ­
n a d to  w agon bezpośred/niej k o m u n ik a c j i  w szy ­
stk ich  trzecn k las  Wliłno —  T ru sk a w iec -Z d ró j 
przez L w ó w  i spow rotem .

Konduktorzy głosjją W Wilejce Powiatowej 
na listę B. 3 W. R.

Onegdaj odbyło się zebranie .kondu­
ktorów  stacji Wilno, którem u przew o­
dniczył p. Zaw artko Zygmunt —  prezes 
Zarządu Okręgowego Z, Z. D K Wilno 
Po przyw itan iu  p rzy b y łjch  gości — za­
brał głos p. Oziębło, który7 omówił spr 
służby kondukłorskiej;  następnie p. Ki 
cyła zobrazował bi.storję powrslania Z7 
J)K, jego cete i zadania, pracę  o rgan iza­
cyjną i społeczną. Po omówieniu spraw 
fachowych służby konduk ło rsk ie j  prze 
wTodmozący udzielił głosu przedstawi 
cielom Sekre taria tu  Grodzkiego BBWR 
p. Grodzickiemu, a następnie p. pos. 
Kamińskiemu. którzy omówili sprawę 
stosunku poszczególnych organizacyj 
do BRWR. a następnie sprawę przy 
szlych wyborów do Rady Miejskiej m 
Wi%ra. w yjaśn ia jąc  zasady, na jakich  
powinna być w ybrana Rada Miejska. 
jak.cli ludzi pow inna się składać i j;tkie 
cele i zadania będzie miała do wykona 
nia.

Pio omówieniu spraw służbowy cli 
między zebranym i konduktoram i, 01110 
wiono również sprawę przyszłych w y­
borów- przyczmn powzięło uchwałę, w 
której konduktorzy  zobowiązują się gre-* 
mjalnic przystąpić do wyborów do Ra 
dy Miejskiej, głosując na kandydatów; 
z listy BBWR pociągając do wyborów 
swoich krew nych i znajomych.

Uwaga 
miasta prowincjonajno 

W iieAszciyzny.
W dnui U łi.-m., ujiłynął te rm ,11 do 

ręczaiua spisów wyborców jirzcz p rze­
łożonych gmin m iejskich (z wyjątkiem 
Wito a któro ma inny kalendarzyk wy­
borczy) przcw-odniczącym komisyj vvv 
hc rczycli.

W czoraj t. j. 1.4 b. m. był pierwszy 
dzień przeglądania spisów- wyborców 
Obowiązkiem każdego obywatela jest 
wziąć udział w wyborach. wpływać w 
najlepszej w ierze na  dobór samorządu 
W celu uniknięcia  możliwych omyłek 
nieporozumień, przeoczeń, należy kon 
Irolować spisy wyborców  w określonym 
terminie. by przystępując do wyborów 
móc znaleźć .-ńę w odpowiednim sp.sie 
i złożyć głos. A więc ,,dla pewności' — 
sprawdzajm y, póki czas.

W ilejka. spokójwa ciclia W ilejka jest 
dziś ]>od znakiem  wyborów do Rady 
Miejskiej. Jest to sensacją dnia 1 na.iwaZ** 
niejs/.em aklualncm  zagadnieniem.

Oczywiście jak i wszędzie, tak i tu 
tworzy się obywatelski komitet wybor­
czy pod hasłem gospodarczego p o d n ie ­
sienia miasla, Niebawem podamy listę 
jego prezycłjum. oraz organizacyj spo-* 
liH.zuych, które do niego przystąpiły.

Plakaty z nom inacjam i oficjalnych 
organów wyborczych oraz za rządzen ia­
mi techniczno-organizacyjnemi są już 
rozklejone. Oto zgm bsza te zarządzenia:

Wilejka ma dw-a okręgi wyborcze. 
Pierwszy po iada 10, drugi — 6 m a n d a ­
tów Liczba wyborców upraw nionych  do 
zgłoszenia lisi kandydatów- w 1 okr. — 
conajm niej 35-u W  d rug im  conajm niej

54. Według regulam inu wyborów 
(Rozjiorz. Ministra Spr. Wewn. z 30. Ili 
1034 r ). m usi lo być conajm niej 1/50 
część wszystkich wyborców w pisanych 
do spisu wyborców danego m iasta  lui> 
Okręgu.

Oto skład Głównej Komisji W ybor­
czej:

Przew odniczący  Ludwik Żołądk.e- 
wicz, zastępca: W iktor Żebrowski. Człon 
kow-ie: Mieluił Biedrzycki, Jakób  Lewin, 
Mieczysław ()> iembłow ski, Mowsza Moi 
mail. Zastępcy: -Nikifor Zawadzki. Sfna 

j.Nzac, Joz. Makarów. Cliaim Kugiel.
P r z e w o d n i c z ą c y  O k r ę g o w y c h  k o r n i  - 

7'sy'j W y b o r c z y c h :  t okr. Piotr Masiuln- 
nis: za-st.: J an  Kowalewski. 11 okr.. Bro 
nislaw Polański; zasl.: Jan  Bielewicz.

W BUębokiem..
I tw o r / .o n o  w Głęboldcm K o m ite t  W y b o rczy  

O drodzen ia  G ospodarczego m. Głębokiego v 
sk ład  K om ita tu  w chodzą:

Związek f i a t y  Obywatelskie j  Kobiet Z u .  
Podoficerów  l-tezerwy, Zw Osadników Zvv. Na 
urzyciclsr«-a Polskiego, / « .  Inwalidów W o je n ­
nych, Zw. Legjonistow i l1. O. W , Zw. Tf-lotech 
iiików, Zw. Pracowników Poczl i Tetcgi-afów 
Zw. Leśników, Zw. Prac.  S am orządow ych  Pow 
Spółdzielnia  . l ło in ilb ,  T-ivn 1’rzeciiwgniż.licze, 
Godzina l l rzędn icza ,  Rodzina  Policyjna,  Ochol 
uiczsi S lfa i  Pożarna ,  Cbrzcścijan.ski Cedi Mi-- 
szany, Chrzęść, (iecli Rzeżników i W ędlin ia rzy .  
1'rezydjum Koinitidu: IKibosz H en ry k  — d - r  
Ginmazjńm) Mu/.vczkowa. J ad w ig ą  t a p io k i  Le 
on.

KOMITET Z \  l )O U 'sK l  Komitet żydowski 
obe jm uje  całość społeczeństwa żydowskiego /  
p. p. dr. Brytanie  kim Tzaaluem, Ałtszylem Izaa ­
kiem  i B e rgm anem  4. n a  czele.

Silna flo ta  powietrzna  —  

najlepszą obroną g ra n ic .\ ,

.Dar Fm ieninowy.
W dniu  Im ien in  P an i G en era ło w e j Z ofji 

D ąb -B iem ack ie j, O p iek u n k i P ry w atn e j Szkoły  
P o w szech n e j R odziny  W o jsk o w ej w  W iln ie , 
d z ia tw a  te jże  szko ły , b io rąc  za w zór do 
n a ś lad o w an ia  o fiarną  p ra c ę  d la P o lsk i P an i 
G e n e ra ło w e j, ch cąc  czynem  o b y w a te lsk im  
u czc ić  d z ień  Je j św ię ta  i ro zum iejąc  d o n io ­
s ło ść  roli m orza w dalszym  rozw oju  R z ec zy ­
p o sp o lite j, z a p isa ła  sią  c a ła  do L ig i M orsk ie j 
i K o lo n ia ln e j, tw orząc  n a  te re n ie  szko ły  
o d d z ia ł  te j organizacji*

Debit pism polskich 
do Rosji.

Dowiadujemy się, iż w najbliższym 
czasie w Rosji sowieckiej o trzym ają  do 
bit następujące p ism a warszawskie: 
„Gazeta Polsku" „K urjer W arszawski", 
„K urjer  P oranny" , „K urjer Czerwony'
Z Krakowa m a  o trzym a/ debit „II. Ku 
rycr Codzienny", zaś z  ̂W ilna’*,Rur jer 
Wileński", „Dziennik W ileński" i „Słu 
w o“.

Sześciotygodniowe 
kursy szycia 
i gotowania.

Kto z W iln ian  nie zn a  su te reny  vis-a 'i ,s  
c uk ie rn i  S/.tralla , pod k inem  L u \ .  a właściwiej 
re s tau ra c ją  Pa la is  de ,Ilanta:, w k tó re j  gnież 
ii/i  ty .się1 k o le jn o  rożne  im p rezy  k a w ia rn ian e ,  
kończące się b an k ru c tw e m  przedsiębiorców, t 

dziś jeszcze widnieje  nud  d rzw iam i nap is :  ,,Ka 
wiarnin Artystyczna '  , chociaż daw no  jaz  znikly 
obrazki  i k a ry k a tu ry ,  zdobiące śc iany i uc jchG  
a/.wieki o rk ies try ,  w ygryw ające  nen tym enia ln r  
tanga i żywiołowe pukie tem p eram en tu  ru m b y  i 
lokstro lly .

Su ierenow y lokal przy ulicy Mickiewicza nifc 
s toi jed n ak  pustkam i,  i m a swycli lokatorów.' 
V\ jed n y m  z I ron low ycb  pokoi m a  sw o ją  siedzi 
bą Kłuli Szachistów a  w inny Ok' ub ikac jacn  lilie 
szczą się sześciotygodniowe ku rsy  szycia i goło 
wania,  p ro w ad zo n e  przez Związek Pracy  O b y w a ­
telskiej Kobiet.

leszcze w zimie przewodniczący Sekcji  O św ia ­
towej i O gródków  Działkowych F u nduszu  Pracy, 
p. K o n rad  Jocz, zwrócił  się do  Grodzkiego Z a­
rząd u  ZPOK z p ropozycją ,  że Fundusz  pracy 
może wyasygnow ać pew ne  sumy u a  kilkolygo- 
d n iow c  k u r sy  d ta  n n o d y c h  aziewcząt  i kobiet.  
W spóln ie  op raco w an o  p ro g ram  Kursów, przy 
jęty z u z n an 'em  jirzez m ia ro d a jn e  czynniki i 
p rzea  m nie j  więcej pięciu tygodniami u r u c h o ­
m iono  cztery  Kursy  Szycia  i Gotowania  w W il ­
nie i jeden w Nowo Witejce.

Każdy ku rs  siktada się z czterdziestu słucha 
czek poleconych przez Pośredn ic tw o  P racy  j .p o  
dz ie lonych  na  *dwię g rupy ,  k tó re  k o le jn o  przez 
trzy tygodnie  uczą  się szyć i przez trzy tygodnie  
gotować. Z arów no  szyciem jai i go tow an iem  
kierują ' f achow e dyp lo m o w an e  ins t ruk to rk i ,  i 
az  dz iw ne  że w tak  k ró ta im ,  bo t rzy tygodnij  
w y m  okresie,  tak  wiele zdo ła ją  nauczyć. Z p r a w ­
dziw ą p rzy jem n o śc ią  og iąda  się s ta ran n ie  uszyte  
przez słuchaczki  Kursu  koszule,  dzienne i nocne, 
ładn ie  p rzyozdobione  ręczną  m ereżk ą  i haftem, 
a ob iad  ugotow any  przez  m łode  ad ep tk i  k u i in a r  
nego kun sz tu  p ach n ie  apetycznie i sm akiem  
w liiczora nie us tępu je  ob iadom  w ydaw anym  
przez szereg res tau racy jek  i jad łoda jn i ,  a z catą 
pewnośc ią  jest  czyściej  i hyg jen .  p rzy rządzony .  
Rzgcz j a sn a  ż«? te sm aczne  i posilne obiady  akia  
d a ją ce  się  z zupy i drugiego mię.snego dan ia ,  są 
na jlepszą  fo rm ą  dożyw ian ia ,  dla bezrobotnych  
słuchaczek  kursów , i że uie jed n a  z nich pi zez 
te k i lka  tygodn. n a b ra ła  już. zdrowszej cery, a 
n a w e t  przytyła.

Pom im o, że w k u rsach  bierze udzia ł  bard/.o 
ińejednoli ty  element, gdyż s łuchaczkam i są  p r a ­
cownice um ysłowe i fizyczne. Dzięki tak tow i  nań 
op iek u n ek  i in s t ruk to rek  p anu  je na k u rsach  b a i-  
dzo  m ity  koleżeński  nas t ró j ,  pozbaw iony  wszel­
k ich  tarć, zgrzytów i waśni.  Oczywiście, in te l i­
gen tn ie jszy  e lem ent or .jentuje  się szybciej w wy 
k la d a n f  ch p rz ed m io ta ch  i w yc iąga  w iększe  k o ­
rzyści z pog ad an ek  k u l tu ra lno -ośw ia tow ych  o d ­
b y w a jący ch  się trzy razy w tygodniu,  w k tó  
rycli  p o ru szan e  są n a jro zm a itrze  tem a ty  i zagad  
n ien ia  ze spee ja lnem  uwzględnieniem w y c h o w a ­
nia obywatelskiego,

Z czterech ku rsó w  szycia  i g o to w an ia  p ro w a  
dzonych  przez Z. P. O. K. w W ilnie  jedna  m ieś­
ci w lokalu  Przedszkola  p rzy  Waclkiej P o h u l a n ­
ce i o d b y w a  się w godzinach  popo łudn iow ych ,  
drugi, przy  ut S ióstr  Miłosierdzia, w o-brębie p o ­
sesji Bursy, a trzeci i czw ar ty  w su te ren o w y m  lo 
kulu d a w n e j  K aw iarn i  Artystycznej,  jeden  w 
godzinach ran n y ch  a d r u g ; popołudniow ych .  
Dziewczęta serdecznie się przywiązały ,  do  swych 
in s t ru k to rek ,  o p iek u n e k  i w yk ładow czyń ,  są 
wdzięczne za okazywajie  im z rozum ien ie  i c ie ­
szą  się, że nauczyły  k ra ja ć  i szyć d la  siebie b ie ­
liznę, że po tra f ią  p rzerob ić  suk ienkę,  że um ie 
ją  jnż. ugotować Zo/jn  Kalicińsko

n

H i MMlilTO 
Z N I C Z "

WILNO, BISKUPIA 4, TEL. 3-40

W y k o n u je  w sze lk ieg o  ro d za ju  
ro b o ty  w z ak re s ie  d ru k a rs tw a

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

upiększalący
Z  ł a t w o ś c i ą  m o ż n a  o b e c n i e  w y b ie l i ć ,  

o d ś w i e ż y ć  i o d m ło d z ić  z w ię d ł ą ,  s t a r c z ą  
s k ó r ą .  N a u k a  o d k ły ł a  w r e ś c i e  ż y w o tn y  
s k ł a d n i k ,  o d m ł a d z a j ą c y  s k ó r ą .  G d y  s ię  
g o  w c ie r *  w t k a n k i  r u c h e m  k o l i s ty m ,  
z m a r s z c z k i  z n ik a j ą ,  r o z s z e r z o n e  p o ry ,  
w ą g r y  i w s z e lk i e  w a d y  c e r y  s ą  u s u ­
n i ę t e .  T e n  ż y w o tn y ,  o d m ł a d z a j ą c y  
s k ł a d n i k  o t r z y m a n y  z m ło d y c h  z w ie r z ą t ,  
j e s t  o b e c n i e  z a w a r t y  w z n a k o m i t y m  
p a r y s k i m  K r e m i e  T o k a l o n .  J e g o  w ł a ś ­
c iw o ś c i  u p i ę k s z a j ą c e  i w z m a c n i a j ą c e  
s k ó r ę  n a d a j ą  c e r z e  z d ro w y ,  k w i tn ą c y  
i w io ś n ia n y  w y g lą d ,  e m a n u ją c y  z t k a ­
n e k  p o d s k ó r n y c h  i u p i ę k s z a j ą c y  n a j ­

b r z y d s z ą  n a w e t  iw a r z .
N a le ż y  s t o s o w a ć  O d ż y w c z y  K re m  

T o k a l o n  ( k o lo r  r ó ż o w y )  co w ie c z ó r  
O d ż y w i a  on  i o d m ł a d z a  s k ó r ę  p o d c z a s  
snu .  K re m  zaś  T o k a lo n  O d ż y w c z y  
k o lo ru  b i a ł e g o  (n ie  t ł u s ty ) ,  n a le ży  s to  
s o w a ć  c o  r a n o .  M a  on  w ła ś c iw o ś c i  
w y b ie l a j ą c e  i ś c i ą g a j ą c e  s k ó r ę ,  o d ­
śwież© c e r ę  n a  cały  d z i e ń  i tw o r z y  
t r w a ły  p o d k ł a d  po d  p u d e r  J a k b y  
b r z y d k ą  n ie  była  s k ó r a  i c e r a  P a n t .  

! h ę d z i e  P a n i  z d u m i o n a  i z a c h w y c o n j  
1 p o n a d  n a j g o r ę t s z e  s w e  m a r z e n i a  
I S s z c z ę ś l i w y  w y n ik  g w a r a n t u j e m y ,  lub 
i z w r o t  p i e n i ę d z y

O d i T i ł O t l Z ^ m  i l ą

o  1 0  l a t -  ł0 sumo
M o i*  P an '  XT°

Niezwykły lekarski wynalazek
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Plaże są niebezpieczne
czyli smętna opowieść o mężu, żonie i ich przyjacielu

W  n a jb liż szy ch  d n iac h  w sąd z ie  ra b ln a ck lm  
«  W iln ie  rozregra się  ep ilog  a k tu a ln e j  ze w zglę­
d u  na  sezon n a s tę p u ją c e j h is to r jl .

O n egdaj zgłosił się  do  ra b in a  m łody  ku p iec  
w ileń sk i W . P. p ro sz ąc  o w ezw an ie  żony na 
ro z p ra w ę  ro zw odow ą.

M otyw y sk a rg i są  tak ie :
W n ied z ie lę  p rzed  trze m a  ty g o d n iam i żona  

jego  zg in ę ła  z do m u  n a  cały  dz ień , n ie  u p rzed za  
ją e  n ikogo  d o k ą d  posz ła  1 k ied y  p ow róci.

P . by ł n aw et tro c h ę  n iesp o k o jn y . C hcąc ro ­
zerw ać  się  tro c h ę  p o szed ł do  te a tru ,  n a s tęp n ie  
zaś  w s tą p ił do  re s ta u ra c j i .  P o w ró c ił do dom u 
ok o ło  g odziny  p ie rw sze j w nocy . Ż ona by ła  ju ż  
w dom u.

T w a rz  i ręce  m la la  cze rw o n e  od słońca.
N a p y ta n ie  m ęża gdzie by ła, o d p o w ied zia ła  

żc b y ła  z p rz y ja c ió łk ą  n a  p laży .
— T a k  tam  by ło  d o b rze , d o d a ła  m arz y c ie l­

sko . N a stę p n e j n ied z ie li m u sim y  ud ać  się  na 
p lażę  we dw ó jk ę .

U la  p. P . in cy d e n t n a  tern  w y cze rp a ł się.
D o p ie ro  p rzed  k ilk u  d n iam i c a la  h is to r ja  wy 

p ły n ę ła  zno w u  n a  w idow nię , p rz y jm u ją c  d la  
m a łżo n k i k u p ca  ca łk iem  k o m p ro m itu ją c y  o b ró t. 
,  Gdy P. by ł sam  w dom u zg łosił się  do  m ie ­

sz k a n ia  p o ste ru n k o w y  i z a p y ta ł o p a n ią  P .
O trzy m aw szy  odpow iedź, że n iem a  jej w d o ­

m u, p ro s ił by po w iad o m io n o , że m a się  zgłosić 
do  k o m is a r ja tu  w celu  ro z p o z n a n ia  sk rad ziu  
ny ch  je j  na  p ia iy  rzeczy . K upiec się  z d z iw i 
uży ł p o d stęp u , że je s t b ra te m  p. P . i d o w ied zia ł 
się  od p o ste ru n k o w eg o  o n iezb y t m iłym  w y ­
p a d k u .

P rz e d  trze m a  ty g o d n iam i, n a  b rzeg u  W 'lj l , 
w pob liżu  W o lo k u in p jl p rz e jeż d ż a jąc y  w iośla 
rz e  zauw-aźyli na  b rzeg u  m ężczyznę 1 k o b ietę  
k tó rzy  b łaga li o o k a za n ie  im  pom ocy . Gdy sp o r 
tow cy d o b ili do  b rzeg u  d o w ied zie li się, że gdy 
p lażow icze  z n a jd o w a li się w w odzie  n iezn an y  
z ło d z ie j sk ra d ł im  z brzegi, g a rd ero b ę  pozostn  
w ia jąe  ich  w sy fu a c ji bez w y jśc ia .

W io śla rze  z a a la rm o w a li p o lic ję  k tó ra  p rzysz  
la  z p o m o cą  o k ra d z io n y m . B yli to  k u p co w a  Ry 
w cia  P. 1 n ie  ja j;! 'S a lo m o n  B.

O p o w iad an ie  p o ste ru n k o w eg o  w y w arło  na  
k upcu  p rz y g n ęb ia ją ce  w rażen ie . O dduw na po 

d e jiz -w a ł żonę  o „k o n sz ac h ty  miłosne** z  jego

p rzy jac ie lem , lecz żad n y ch  k o n k re tn y c h  dow o 
dów n ie  m ia ł, aż  tu  n ie fo r tu n n a  p rzy g o d a  Ryw 
c! w y k ry ła  ca łą  sm u tn ą  p raw d ę.

Z rozp aczo n y  k u p iec  o p u śc ił m ie szk an ie  i 
p rz en ió s ł się  do  ro d z icó w , n ie  ch cąc  m ieszkać

d a le j  pod  jed n y m  d ach em  z n ie w ie rn ą  żo n ą . n a  
slęp n eg o  zaś d n ia  zg łosił się do ra b in a tu  dom a 
g a jąc  się  rozw odu .

\V ty ch  d n iach  sąd ra b in a ek i ro z strzy g n ie  
ca łą  sp raw ę  (c).

Bójka na zabawie.
Saper odciął ucho.

W czo ra j w ieczorem , w  czasie  zah aw y  na 
u licy  S zopena  w y n ik ła  Dójkn pom ięd zy  sz e re ­
gow cem  brygady K. O. P . a żo łn ie rzem  z trze  
c lego  p u łk u  sap eró w .

W czasie  b ó jk i sa p e r  w ydoby ł b a g n e t i zad a ł 
n im  k ilk a  ra n  w- szy ję  p rzec iw n ik o w i o raz  od

rą b a ł lew e ueho .
R an n eg o  k a re tk ą  pogo tow ia  w ojskow ego  

p rzew iez io n o  w słon ie  c iężk im  do sz p ita la  w oj 
sitow ego

D alsze  d o ch o d zen ie  p ro w ad z i ż an d a rm e rju  
w o jsk o w a. (ej.

Dziecko pogryzione przez psa.
T rag iczn y  w y p ad ek  w y d a rzy ł się, w czo ra j p ies p o d w órzow y . P ies rz u c ił się  n a  dziecko  i 

n a  u licy  S z w a jca rsk ie j. P ó łto ra ro c z n e  dz ieck o  w o k ro p n y  sposób  p o g ry z ł dz iew czynce  tw a rz . 
E w a O łan k o w iczó w u a  b aw iąc  się  n a  p o d w ó rk u  Pogo tow ie  ra tu n k o w e  p rzew io z ło  nieszczę-
zb lłży la  się  do  budy  w k tó re j z n a jd o w a ł się ś liw ą  w s ta n ie  c iężk im  do sz p ita la  Św. J a k ó b a .

Aresztowanie oszusta matrymonialnego.
W  d n iu  w czo ra jszy m  n ad esz ła  do  W iln u  w iu 

dom ość o a re sz to w a n iu  g łośnego  o szu sta  m at 
ry m o n ja ln e g o  K aro lu  Z b lehn iew sk lego , który 
śc igany  lis ta m i gońozem i z a trzy m a n y  zo sta ł w 
W arszaw-jć.

Z b ic lu iiew sk ł je s t o sk a rżo n y  o o szu k an ie  ok. 
30 ko b ie t p o ch o d zący ch  z W iln a  i p ow ia tów , 
od  k tó ry c h  w y łu d z ił g o tów kę rzek o m o  n a  za 
pow iedz!, u rz ąd z en ie  w eselu, k u p n a  ob rączek  
i t. p. (e)

W yjazdy wakacyjne 
a meldunki.

W zw iązku  z w y jazd am i  w a k ac y jn em i  v y  
ja śn ie  należy, że o b ow iązek  w y m e ld o w an ia  nie 
dotyczy tych m ieszk ań có w  gminy, k tó rzy  opus; 
o /a ją  sw ą sta lą  siedzibę czasowo. Do te j  k a ­
tegorii  na leżą  m. in. osoby w y jeżdża jące  do in 
nej gm iny  dla w y poczynku ,  k u ra c j i  i t. p., o ib- 
nie l ik w id u ją  przyton) swego do tychczasow ego 
m ieszkania .

W y ją tek  od lej reguły  s tanow ią  w y jazd y  o- 
sub, p o d lega jących  obow iązkow i w o jskow em u,  
ale  ly lko  w ów czas gdy w y jeżd ża ją  one na czas 
ponad  2 m iesiące  lub zagranice .

W y ja zd u  na odpoczynek ,  u r lo p  i i. p. me 
należy więc t r ak to w a ć  ja k o  zm iany  miejsc* 
z am ieszk an ia  i w y m eld o w y w an ie  się  jest w tvei> 
w y p a d k ac h  n iepo trzebne .

Kadeci przybywają do Trok.
W  k o ń c u  b. m. do T ro k  p rz y b y w a ją  kadeci 

ze Lwowa, k a d ec i  spędzą  ok re s  letni w obozach, 
u rząd zo n y ch  przez  KOP.

Powrót do Ojczyzny.
Ze Sto łpców donoszą ,  iż przez gran icę  do 

Polski  p rz y b y ł  b. of icer  a rm j i  gen. D. Muśmc- 
Kiego —  A leksander  Szczepanow ie / ,  k tó ry  v 
1920 r o k u  zosta ł  a resz to w an y ,  w W itebsku  i by ł  
w ięziony na  da lek ie j  Syberji.  Obecnie  Szozr 
panow icz  uda je  się do P o z n a n ia ,  gdzie m a 
k rew nych .

CEPĘ
oczyszczA

;,kax ocHGomiy

i ODMŁADZA

Sprytnie liczyli.
O fia rą  sp ry tn eg o  o szu stw a  p a d ł o n eg d aj in ­

w a lid a  w o jen n y  w łaśc ic ie l k io sk u  z p ap ie ro sa  
m i p rz y  u licy  K o le jo w ej J a n  B a liń sk i.

T rzech  n iez n an y c h  o so b n ik ó w  n ab y ło  u n>e' 
go p a p ie ro só w  i ty to n iu  na  o g ó ln ą  sum ę 20 zł. 
JO g r P la ea c  p ien ią d ze  n iez n a jo m i ta k  sp ry tn ie  
liczyli, że z am ias t 20 zł. z ap łac ili  B alińskem ti 
10 zł.

Gdy B a liń sk i sp o strzeg ł, że zo sta ł oszukam - 
było ju ż  zapóźuo .

P o szk o d o w an y  zgłosił się do p o lic ji, gdzie 
w czasie  p rz eg ląd a n ia  a lb u m u  z a rc je s tro w a  
u j cli p rzestęp có w  p o zn ał n a  je d n e j z fo to g ra  
fij jed n eg o  z ow ych trzech  o sobn ików , k tó rzy  
go o k ra d li.

P o lic ja  w szczęta p o szu k iw an ia . (c).
n o n n s B H

Złamane dorożka 
na ulicy Jagieilortskiej.

W cz o ra j w ieczorem  a u to b u s  l iu jl  d ru g ie j 
k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j, ja d ą c  u licą  Jag ie llo ń sk ą  
w pob liżu  dom u n r . 11 n a je c h a ł n a  d o ro żk ę  kon 
n ą  n r. 803 w łasność A hram n L upa zam . prz; 
u licy  L w ow sk ie j.

.Skutkiem  zd erz en ia  ty ln e  koło d o ro żk i zo­
s ta ło  z łam an e .

N ieszczęśliw )c li w ypadków  nie było . (c).

KUR JER S PORT OWY
W kalejdoskopie wydarzeń sportowych

Dziś o godz. 20 w sali O ś ro d k a  W . F. od 
będzie  się w a lne  zeb ra n ie  wszys tk ich  sędzio ,v 
lekkoa t le ty czn y ch .  Na zeb ran iu  om ó w io n e  bę ­
d ą  k w es t je  dę-scypliny sp o r to w e j  i sp ra w y ,  nr  
ganizaes jn o - tech n iezn e

* * *
Z w iązek  S trzelecki  o p iek u je  się  b a rd zo  ;t:i 

r a n n ie  m łodz ieżą  sp o r to w ą  na p e ry fe r ja c h  miu- 
sia. O s ta tn io  z in ic ja ty w y  p. K aleńsk iego  z o ­
sta ły  z o rg an izo w an e  zaw ody w g ra ch  sportu  
wvoh w te ren ie  o c h ro n y  ks. Sa lez janów

* i i 1 *

Sidorow icz  biegi w sz tafecie  AZS. w-arszaw- 
skiego na m eczu  z Niem cam i.  W alczy ł  n a  d y ­
s tans ie  800 m tr . ,  o d d a jąc  pa łeczkę  Kos trzew skie  
mu

k* 0 * *
Ja c h t  żeglarski  TEMIDA opuśc ił  Po lskę  uda 

jąc  się yv p o d ró ż  do B ergen w  Norwegji .  Ko
m e n d a n te m  s ta r tu  je s t  gen. Załuski.  Załoga  ikta
da się z 25 m a r y n a rz y .  T em id a  n a leży  do O ś r jd  
ka  Morskiego Państcyowego U rzędu  W E . i PW .

* * *
T uryśc i  W a rsz a w y  o rg a n iz u ją  b a rd z o  p ięk ­

ną Y yycieczkę w o d n ą  do A ugustow a.  W y cieczk a  
rozp o czn ie  się fakft/cznie  od  Grodna ,  sk ą d  w i o ­
śla rze  zaczną spłyYvać N iem nem  do  k a n a łu  Au 
guslowskiego.

* * *
Mjr. M ierzejewski w czasie s t rze lań  z b ron i  

m a ło k a l ib ro w e j  zosta ł  przez  n ieu w ag ę  podstrze-  
lony yv nogę. Pu  w yjęc iu  ku li  m jr .  M ierzejewski 
będzie  k u ro w a ć  się przez  d łuższy ok re s  czasu. 

* * *
N a jp o w ażn ie jszy m i  ry w a lam i  O g n isk a  w 

piłce s ia tk o w ej  o m is t rz o s tw o  P o lsk i  b e d ą  oczy 
wiście zespoły: AZS. w a r szaw sk ieg o  i Cracoyii  
O s ta tn io  zespół  byłego  m is t rz a  P o lsk i  Cracoyii  
s ta l  się p o n o w n ie  m is trzem  K rak o w a ,  k w a l i f i ­
k u ją c  się do  ro zg ry w ek  o m is t rzo s tw o  Polski.  
R ozgryw ki odbędą  się w W a rsz a w ie  9 czerwca. 

* * *
Najlepsi  d w a j  tenisiści ang ie lscy  P e r ry  i Au- 

• lin ro z eg ra ją  w  d n iach  21 i 22 m a ja  m ecze  to 
w a rzy sk ie  \v P a ry ż u  z czołowym i rak ie tam i 
F ran c ji

* * #
W  G dańsku  p iękne  sukcesy  odnoszą  lekko  

atleci Gedanji ,  w b a rw a c h  k tó re j  s t a r tu je  zna 
rży yv W iln ie  Fe l ik s  M alanowski.  M alanow sk i  
w ygra ł  o s ta tn io  bieg na  800 m tr . ,  m a ją c  czas 
2 m in .  06,2

l«lSri; *  *
P i łk a rs k a  d ru ż y n a  Gedanji ,  k tó ra  m a za kilki. 

J n i  p rz y je ch a ć  do W iln a ,  p rz eg ra ła  ub ieg łe j  nic 
dzieli mecz z g d a ń sk im  B. E V. 0:3.

❖ * *
T abe la  p i łk a r sk a  Ligi po n iedz ie lnych  nu

czach p rzed s taw ia  się n a s tęp u ją c o :  1) R uch  2j 
G a m a r n ia ,  3) LlKS., 4) P o lon ia ,  5)1 Leg ja, Gr 
W a r ta ,  7) Pogoń ,  8) W is ła ,  9) Cracovia,  lOj 
Strzelec, 111 Pordgórze, 12) W a rsz a w ia n k a  

gj. -  sgif * * 1 o t  i fi
I Wf z jeźdz ić  gw-iaździsljm m o to cy k l is tó w  do 

P ru szk o w a  p ierw sze  m ie jsce  zaję l i  zaw odnicy  
w arszaw sk ie j  Legji.  W  zjeździe  tym  również, 
b ra l i  ud z ia ł  wiln ianie .

* * *
Z nuna  w- AYilnie p i ł k a r s k i  d ru ż y n a  w ie d eń ­

ska L ib e r ta s  w alcząc  o m is trzo s tw o  Austrji ,

z rem iso w a ła  z D c n a u  2:2 In n e  w y n ik i  są nn 
s tęp u jące :  WAG.— N a k o a c h  2:0, R a p id — Admira  
3:0, A us tr ia s—'Sport Club 5:0. Y ianna— W a c k n  
4:0 SC W .— FAO. 3:2.

* ts îe * .
Na dzień .,p'iłki nożnej '* 2 cze rw ca  przy  je 

dzie  do n as  r e p re z e n ta c ja  p i łk a r s k a  Rygi. P i ł ­
k a rz e  ło tewscy przysła ł ,  j u ż  pismo, k tó re  n i e ­
w ą tp liw ie  zos tan ie  z a a k c e p to w a n e  przez  Za 
rząd  Wil. O. .Z . P. N.

* * *
P. .Sędzia W  T ara s iew icz  zos ta ł  m ia n o w a n y  

przez  «PZF'N. p rz ew o d n ic zą cy m  wb-działu dys 
c y p l in a rn e g o  o kręgu  wileńsk iego .  Do wydzin 
lu  tego w ch o d zą  cz łonkow ie  m ia n o w a n i  z ram io  
n ia  O. Z. P N. jak  też i ■/. ■ s t ro n y  O. R 
d z iów  p i łk a rsk ic h

* * -Ą:
L ekkoa tlec i  w i leńscy  p r o j e k tu j ą  3 czerwca  

ro zeg rać  mecz lek k o a ty cz n y  z re p re z e n ta c ją  G. 
Śląska. P e r t r a k t a c j e  t rw a ją .  Śląsk żąda  zbvl 
w y g ó ro w an y c h  w a ru n k ó w ,  a le  t rze b a  p rzypusz  
czać, że d o jd z ie  do  p o ro z u m ie n ia  i m ecz  odhę 
dzie  się.

* * *
W  k o ń c u  in a ja  z o s tan ie  w W iln ie  r o z e g ra n y  

b a rd z o  c ie k aw y  m ecz  p i lk a i s k i  m iedzy  a r ty s ta  
m i tea t rów ,  a  d z ie n n ik a rz am i .  W  rep re z en ta  
cjacli  w y s tąp ią  z n a n t  siły artf.-styczne i dzień 
n ik a rsk le .

G edan ja  do W iln a  p rzy jeżd ża  w czasie Zie 
Im iły cli Świąt,

P o w in n a  lo być. b a rd zo  sy m p a ty czn a  dni-  
ź.Mia, m a ją ca  wiele w y ro b ien ia  sportowego.

W  jed n e j  ze w zm ian ek  p o d aw al iśm y  jej 
p ie rw szorzędne  sukcesy  z d ru ż y n am i  ligow tnii .  
a  teraz  m ożem y podkreś l ić  jej w a lo ry  sportn- 
w o-towarzysk ie .

Gfrdanja s tanow i jak g d y b j  jed n ą  wielką 
rodz inę  sportowa.. O c z y w iś c ie /ż e  w p ływ a  na  L, 
. jrodowisko i w a ru n k i  w jak ic h  p r a c u ją  nasi 
mili goście.

W a r u n k i  p racy  w .wokięnl 1 m ieście  Gdan 
sl-:u są b a rd zo  Irudue, ale  m im o  w szys tko  tle 
d a n ja  jes t  m is t rz e m  Zwycięża d ru ż y n y  n i e ­
m ieck ie  i za lo w łaśn ie  na leży  jej  się uznanie .

Z a in te re so w an ie  m eczam i Gedanji  w W iln ie  
będzie  chyba  rek o rd o w e.  20-go gra  ona  z W KS 
a 21 sp o tk a  się z Makabi.

(Ci, YY-szyscy którzy chcą wcześnie, a taniej  
nabyć karty wstępu zechcą łaskawie porożu  
mieć się z p. slcrż. Olechowskim 1 p. p. Leg., 
który sprzedaje  bilety grupowe po 50 groszy 
dla młodzieży szkolnej.

In d y w id u a ln ie  zaś p rzed sp rz e d aż  u r u c h o ­
m iona  jest  y v  sk lepach  ltrz^- ul. Wlielkicj.  Leci: 
D inces i  F e ld m a n  p rzy  ul. N iemieckiej  u Din- 
cesa  II i p rzy  ul.  M ickiewciza  6 yv B iurze  W a  
gonÓYY’ Sypia lnych.

■Gedanja jes t  obecn ie  w d o sk o n a łe j  form ie,  
i m a  w szys tk ie  sp o tk a n ia  Yyygrane.

Bieg Kolarski Borifeat*x — Paryż.

• W g lk
■

Zw yciescs Ja a n  N«r«i w oh w ile po  p rzyby  oiu n a  mote

Pogofi za lisem.
W dniu  13 Dł m. W ileńsk i  Klub M otocyklo­

wy „S lrzc lec1' zo rg an izo w ał  im prezę  spor tow ą  
,1’ogoń za l isem ' '  przy l icznym w spó łudz ia le  za 

w odn ików . Lisa z łap an o  w re k o rd o w y m  czasie 
40 m inut .  P ie rw sze  m ie jsce  zdobyli  pp, A. Her 
m anow icz  nn m o to cy k lu  P a n lh e r  i Wt.  K u rę :  
na Norlonie.  d rug ie  miejsce  S. ł lo l sz te jn  na 
N orton ic  i trzecie m ie jsce  W. Kieraszewicz  na 
Rudgu.

L isem był  yiceprezfes K lubu por.  Je rzy  Gosl- 
lDewicz k tó ry  wytyczył  b a rd zo  p o m y sło w ą  i 
t ru d n ą  do p rzebyc ia  trasę.

Z aw odn ików  w y s ta r to w ał  k a p i ta n  sportow y  
E d w a rd  R udak .

* *
W  dniu  14 b. m. zam ieśc i liśm y n o ta tk ę ,  w* 

sp ra w ie  n ieszczęśl iwego w y p a d k u  m o to c y k l i ­
sty  W ł.  K ureca  do k tó re j  z ak ra d ła  się pew na  
nieścisłość.

Wł.  R u rec  uległ n ieszczęśl iwem u w y p ad k o  
wi nie w d rodze  do Grzegorzowa,  lecz w cza 
sie im prezy  spor tow e j  „Pogoń  za L ise in“ .

■Należy podkre ś l ić  wyczyn sp o r to w j  zawód 
nitra k tó ry  m im o  n ieszczęśl iwego w y p a d k u  w 
d a lszym  c iągu b ra ł  udz ia ł  y v  im prez ie  i zdoblył 
pierYYSzc m i e j s c e .  Po p rzy b y c iu  na  m etę  n a tych  
m iast  zosta ł  odw iez iony  do P ogo tow ia  R a tu n ­
kowego przez  v-prezesa  k lubu  por.  Je rzego  Gasi 
kiewicza.

W Wilnie ma oyć komisarz 
pływacki.

D o w ia d u jem y  się, iż Polski Zw iązek  Ply 
wacki  je s t  n iezad o w o lo n y  z p racy  p ływ aków  
wileńskich , k tó rzy  z n a jd u ją  się y v  b a rd z o  o p ła ­
k a n y ch  w a r u n k a c h  techn icznych ,  n ie  m a ją c  do 
szko len ia  zaw o d n ik ó w  pływalni .

P.Z.P. jes t  n iezad o w o lo n e  z W iln a  jeszcze, 
d latego, że W iln o  j ak o b y  uch o d z i  >v oczach 
nacze lne j  m a g is t r a tu ry  p ły w ack ie j  w  W a r s z a ­
wie za ok ręg  b u n tow niczy ,  za  ok ręg  k tó ry  m o ­
że dużo  cżdzia łać ,  ale- p rzez  sw oją  opieszałość  
nie um ie  p o ra d z ić  sobie z p ie t rzącem i się. t rud  
n ośe iam i '

W  ro k u  ub ieg łym  a k u r a t  o tej po rze  bawi! 
w W iln ie  y iceprezes P. Z. P. k t ó r y  odbył aż 
dw ie  k o n fe ren c je ,  k tó re  je d n a k  nie rozwiązali, 
tej , tak  t ru d n e j  syituaeji. P.  sędzię  Sen iadeni  wie 
przecież  dobrze  o m o żl iw ośc iach  o rg a n iz a c y j ­
nych  p ływ a c,l w a wileńskiego. Dlaczegóż więc 
nie raczy  ła sk aw ie  być lym specem od „ s p r a ­
wy w i leń sk ie j", in fo rm u ją c  sw ych  ko legów  z a ­
s iad a jący ch  w za rządz ie  Po lskiego ZYsiązku Ply 
wackiego.
Oczywiście  ła tw o  k ry ty k o w a ć  i n a rzek ać ,  m a ją c  
z W a rsz a w ie  szereg  p ływ aln i  k ry ty ch  i lei 
n ich  niż coś zrobić.  Ł a tw o  jesl leż gniewać 
się na  W ilno ,  ale  jeżeli iR.Z.P. rzeczyw iśc ie  jest  
n iezadow olone  z p ra cy  o rg an izacy jn e j  władz 
wileńskich , to n iech  p rzy jdz ie  z. pom ocą ,  n iech  
s tw orzy  w a rsz ta t  sza re j  codzienne j  p racy. Wó\>. 
czas będzie  m ia l  p ra w o  kry tyk i, ,  j a k  to m ia ło  
chociażby  m ie jsce  w sp ra w o z d an iu  rocznem.

Jeżeli  rzeczywiście  P.Z.P..  z am ie rz a  rozwia 
zać z a rz ąd  oddzia łu  Yyileńskiego, lo w tak im  
m zie  jes te śm y  c iekaw i kio je s t  m ężem  o p a t r z ­
n ośc iow ym  i z a u fa n y m  w W iln ie  tego wiem* 
szanow nego  Z arz ąd u  Polsk iego  Z w iązku  Ply 
wackiego?
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# i i i 3 o n o ś c !  g a a f * i P i s r c z ^
Bolączki naszego rzemiosła.

W  życiu gospodarczym ziem naszych 
r.iejiosiadającycli większego przemysłu 
rzemiosło odegryw a b. dużą role. P isa ­
liśmy o tem nieraz. Pisaliśmy lakże o o 
piece, k łó rą  rząd otoczył rzemiosło, o- 
cen ia jąc  jego znaczenie.

Jednakże, m im o coraz bardziej roz 
szerzającej S?ię organizacji s tanu  rzem ie­
ślniczego, coraz większym kredytom  i 
co najważniejsze, coraz szerszym ry n ­
kom  zbytu, sy tuacja w rzemiośle coraz 
bardzie j się pogarsza.

Co znamienne, że odpow iedzia lnoś­
cią za podobny stan rzeczy nic można 
obarczać  tak popularnego dziś — kry 
zysu. Przyezymy leżą głębiej i są nawet 
bardziej istotne.

Przedewszystkiem  — legalni w arsz­
ta ty  rzemieślnicze nie posiadają  dos ta­
tecznej ochrony' swych interesów, i^ie- 
legalne warsztaty istnieją i to w znacz­
ne j itości, a rzemieślnik nielegalny, nn 
opłacający podatków', skutecznie kun 
ku ru je  z legalnym i przeważnie nieu- 
m iejętnem  w ykonaniem  roboty podry 
wa autory tet rzem ieślnika w ykw alif iko­
wanego. .Sprawa neilegalnych warszla- 
tówr oddaw na jest ak tua lna  i będzie do- 
poki władze, przemysłowe I instancji 
nie zdecydują się na k rok  energiczny.

Drugą bolączką —  jest mała wydaj 
ność naszych rzemieślników. Przyczy­
ną- tego jest p rym ityw izm  urządzenia 
w arsztatów  oraz niedostateczne w y sz ­
kolenie zawodow-e pracowników. W wię 
kszości w ypadkach  rzemieślnicy wyko- 
n y w u ją  rękam i prace uciążliwe i żm ud­
ne, tracąc wiele czasu, podczas gdy me 
d ro g a  m aszyna przyśpieszyłaby znacz 
nie tempo produkcji.  Jako  przykład m o ­
że posłużyć chociażby powszechnie s to ­
sowane ręczne wyprawdauie gliny w 
yvarsztatacli garncarskich . Oczywiście 
w podobnych w a ru n k ach  konkurencja  
z wyrobam i fabrycznemi jest b. trudna.

Z bolączką tą podjął ostatnio walkę 
Ins ty tu t  Rzemieślniczy, zapoznając rz e ­
m ieśln ików  drogą odczytów' i kursów 
z nowoczesnemi upodobaniam i klienta 
oraz dokształcając fachow o pracowni 
ków w poszczególnych dziedzinach rz e ­
miosła.

Trzecia sp raw a —  to wadliwa o r ­
ganizacja udzielania k redy tu  o b ro to ­
wego i dutgoterminow'ego inw estycy jne­
go. Jask raw ym  przykładem  może jioslu 
żyć fakt niewykorzystania do dnia dzi 
siejszego 190 tysięcy złotych, przyzna­
nych na cele obrotowe dla rzcmiosła na­
szych ziem przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego w miesiącu czerwcu 1933 v. 
Suma ta wobec jiotrzob kredy Iowy cli 
rzem iosła  jest więcej niż n iedostatecz­
na, a jednak  procedura  o trzym ania  po 
życzki pociąga za sobą lak wielkie ko

szła, że większość rezygnuje z niej. Po- 
walało to dlatego, że nieuspołecznione 
instytucje spółdzielczo-kredy'tow?e i n ie­
które kasy kom unalne odm ówiły  przyję 
cia czynności rozprow adzenia tego k r e ­
dytu, natom iast  banki spółdzielcze roz 
p row adzają  k redyt pod w arunk iem  za 
p isan ia  się peten ta  na członka in s ty tu ­
cji. Pociąga to za sobą wpłacenie udz ia ­
łu, op łata  na rzecz Funduszu  Z apom o­
gowego, koszty manipulacyjnc oraz pro 
centy, co w łącznej sumie , wynos! 
25%  (!) udzielonej pożyczki.

K westją tą  za interesowała się Izba 
Rzemieślnicza, k tóra dąży obecnie do 
nap raw y  systemu udzielania kredytu  
rzem ieślnikom  (1>)

0 zniesienie dodatku 
do podatku gruntowego.

Władze rolnicze wszczęły' usilne s ta ­
ran ia  o zniesienie 10% nad/wyczajnugo 
dodatku od podatku  gruntowego.

Sfery rolnicze tłumaczą, iż 10% po 
datek jako  dodatek  do innych podatków 
został zniesiony', natom iast  został przy 
■podatku gruntowTym dla rolników, k tó ­
rzy' przeżyw ając ciężki kryzys nie mogą 
opłacii. norm alnych  podatków', nie m ó ­
wiąc już o różnych nadzwyczajnych

Podatek obrotowy.
Z dniem  16 b. m. u rzęd y  sk a rb o w e  w Wiln*/* 

p rz y s tęp u je  do  in k a so w a n ia  p o d a tk u  o b ro low e  
8°- Dziś jes t  o s ta tn i  dzień , w k tó ry m  m o żn a  
z łożyć odw o łan ie  p rz ec iw k o  w y m ia ro w i  poda! 
ku. O dw ołan ie  na leży  uskuteczn ić  l is tem  pole 
conym .

Giełda zbużiwc* - towarowa 
i Iniarska w Wilnie

w W iln ie  z d n ia  14 m a ja  J934 r.
Za 100 kg. p a r y te t  W ih io

Ceny t ran zu k cy ju e .  fl, to II stanclart  —  12 .90. 
Mąka p sz en n a  0000 A. luks. 30.62 i pół 
38.50. M ąka  ży ln ia  56 proc .  —  21 -— 'BB.fto. M ą­
ka  ży ln ia  05 proc.  —  18 —  19.50. M ąka  ży ln ia  
l ji tkowa 10. M ąka  ży tn ia  r.azowa 10 j— 17,

■Ceny orjen-tiicyjne. Pszen ica  z b ie ran a  PS ­
IO. Jęczm ień  na  kaszt;  z b i e r a n y : Mąka

p sze n n n a  000 \ .  luks. 80.50 —  32.50. M ąka ży t­
nia s i tk o w a  10 —• 1G.-25. O tręby  ży tn ie  10 — 
10.50: O tręby  p szen n e  m ia łk ie  t l — 11.50. Gry 
ka  z b ie ran a  18 — 19. Z iem niak i  4 — 4.50. Siano 
8.50 — 4.

Kasze w szy s tk ich  g a tu n k ó w  o raz  len — bez 
zmian.

Unormowanie spławu 
drzewa Dźwlna.

Z Dzisny d o n o szą  ,iż na  sk u tek  osiągnią  
tego p o ro z u m ien ia  m iędzy  Polską ,  R osją  Snw  
a  Kotwą - - u n o rm o w a n y  zo s ta ł  ru ch  g ran iczny  
na  rzece I iźw inie  p rz  sp ław ie  d rzew a  b u d u lc o ­
wego.

Rzeką Dźwiną  codziennie  obecn ie  sp ław ia  
się do  10 i więcej t r a tw  z d rew n em .

Nowa placówka handlowa'
W  dobio ogólnego k ry zy su ,  k iedy  z an ik an ie  

i c a łkow ite  zw ijan ie  się f i rm  h a n d lo w y ch  jest  
na  p o rz ą d k u  dz iennym , p o w s ta n ie  w W iln ie  wiel 
kiej  p laców ki  h a n d lo w e j  jęs t  z jaw isk iem  p j |  
ęieSzującom.

W łaśn ie  w pon iedz ia łek  o tw a r ły  został  sk ład  
fab ryczny  na jw iększe j  w Polsce  fab ry k i  w y r o ­
bów  t ry k o to w y ch  i d z ia iĄ ch  L. P l ih a l  (Łódź;.

Aktu pośw ięcen ia  tego p rzed s ięb io rs tw a  d o ­
k o n a ł  ks. Ż arn o w sk i  p roboszcz  kośc io ła  ,iw. 
J ak ó b a ,  w obecności  łiitojszHgo k u p ice tw a  na 
czele z p. p ręzesem  K uc ińsk im  G ru n to w n a  piwo 
bu d o w a  tego sk lepu  zosta ła  d o k o n a n a  według 
p ro je k tu  p. m i .  Kima z Łodzi  przez  p r z e d s i ę ­
b io rs tw o  b u d o w la n e  B iei ikuńsk i  i Świetlików ■ 
ski. P ięk n e  w e w n ę trz n e  urządzflf ie  zosta ło  do 
k o n a n e  przez  m is trza  s to la rsk iego  Oszurkę.  F i r  
m a P l ih a l  p rz e św iad czo n a  o w ar tośc i  swych 
to w a ró w  i dążąc  do sp raw nie jszego  obsłużen ia  
ry n k u  wileńskiego d o b ra ła  o d pow iedn ie  w y szk o ­
lony personel ,  p o w ie rza ją c  jednocześn ie  kierów* 
niciwo W ili  Oddziału  z n a n e m u  n a  naszy m  tero 
nie k upcow i 1). w łaścic ie lowi sklepu) p. G u­
s taw ow i Arndtowi.  Z n a jąc  dobroć, fabrykatów ' 
f i rm y  P u h a l  o raz  eucrg ję  i p o p u la rn o ść  k ie ró w  
nika  n te iw ą lp in iy  w to, że no w o o tw an ta  p laców  
ka rozw ijać .« ję  będzie  p om yśln ie  k u  pożytkow i 
w ła sn em u  i kli jenle l i .  Z pow odu  otwra rc ia  p rzed  
siębionstwa, f i rm a  Pl iha l  złożyła o f ia rę  w k w o ­
cie. zł. 15 na  re m o n t  Bazyliki.

Oszczędność.

( ihedzę obecnie ty lko  na ręk ach  b y  zao- 
szczędziić na  zelówkach.

do 4o o ju lh j l i lc io n ju  f f

„  M a  w ia jfa k k g o j

R A D J 0
W IL N O .

W TO R EK , d n ia  l a  m a ja  1934 r.
7.00: Czas G im nas tyka .  M uzyka .  Dziennik  

por.  M uzyka. C hw ilka  gosp. dom. 11.40: P r z e ­
g ląd  p rasy .  11,50: U tw o ry  C ore ll i ‘ego (płyty > 
11.57: Czas. 12.05: Koncert .  12.30: Kom. m e ­
teor.  12.33: Muzyka. 12r55- Dzieli. pot. 14.15: 
P r o g r a m  dzienny .  14.50: Pogad.  Slow. Młodz. 
J*olsk. 15.00: H e jn a ł  i p ieśń  m ajo w a .  15.05: 
W iad .  eksport ,  i g iełda roln.  15.10: Giełda roln.  
15.20: M uzyka lek k a  (płyt!/). 16.05: Sk rz y n k a  
PKO. 16.20: „Mała  sk rz y n e c z k a '1. 16.35: S ona ta  
B a c h a  (płyty). 16.50: Koncert .  17.30: „ W a lk a  o 
B a łtyk"  —  odczyt. 17.50: „ O c h ro n a  przyTody i 
l iygiena  spo łeczna '  — odczyt, 18.10: S k rz y n k a  
m uzyczna .  18.25: Recita l  fo r tep ian o w y .  18.50; 
P ro g ra m  n a  środę  i rozm. 19.00: Odczyt  l i te w ­
ski. 19.1^:, Codz. ode. pow. 19.25: F e l je to n  a k t u ­
alny. 19.40: W iad .  sport .  19.43. W ił  kom . sp o r t .  
19.47: Dzien. wiecz. 20.00: „Myśli w y b r a n e 1'. 
20.02: O p e re tk a  ,,O rłów " G ran ich s taed ten a .
K w ad ra n s  l i te r  D. c. opere tk i .  Fe l je ton .  D. c. 
o pere tk i.  22.30: Z akończen ie  k o n k u r su  n a  re ­
p o r te ra .  23.00: Kom. m eteo r.  23.05 M uzyka  tan .

ŚRODA, d n ia  16 m a j a  1934 r.

7.00: Czas. G im nas tyka .  M uzyka. Dzien. p o r  
Muzyka. C hw ilka  gosp. dom. 11.40: P rzeg ląd  
prasy .  11.50: U tw ór  B a y e ra  (płyty). 11.57: Czas. 
12.Oo. U tw ory  B ra h m s a  (płyty). 12.30: Kom. 
m eteo r.  12.33: M uzyka  p o p u la r n a  (płyty)s 12.55: 
Dzien. po ł  14.45: P r o g r a m  dzienny.  14.50: W iad .  
ogrodnicze.  15.00: H e jn a ł  i p ieśń. 15.0a: W ia d  
eksport ,  i w ia d  roln. 15.20: Ułwmpy Jazzow e .  
15.50: P ro g ra m  dla dzieci 16.20: Nowości t e a t ra l  
ne. 16.35: Recital  fo r tep ian o w y  Cecylji K rem er  
17.10: Koncert .  17.30' „ 'Polska Ja g ie l lo ń sk a 1' —  
odczyt.  17.50: Odczyt  podróżn iczy .  18.10: M u ­
zyka  jazzowa. 18.50: P r o g r a m  n a  c z w a r tek  i 
rozm. 19.00: P rz e g lą d  litewski.  19.15: Codz. ode. 
pow. 19.25: „N ieznane  u tw o ry  P r u s a "  —  felj . 
19.40: W iad .  sportow e.  19.43: Wił. k o m  sport .  
19.47: Dzienn ik  wjeez 20.00: „Myśli w y b r a n e 1' 
20.02:. K o n c e r t  solistów. 20,135 : Recital  fo r tep ja  
nowy. 21.00: T r ą b k a  i c ap s trz y k  z Gdyni. 21.02 
. .Zam arłe  m ia s to "  —  felj .  21.17: P ie śn i  c y g ań ­
skie w wyk. so l is tów  i Kw arte tu  S iem io n o w a  
22.26: M uzyka  tan .  22.44): „B u d o w a  p o m n ik a  
Adama M ickiewicza w W iln ie 1' —  w y w ia d  K. I. 
Gałczyńskiego z Kierów. Sekcji  P ropag .  Korni 
te tu  W  Hulewiczem . 23.00: Kom  m eteo r .  23.05: 
M uzyka taneczna .

NOWINKI NA9J9WI
O PER E T K A  „O R L O W  “ W  RAD JO .

W e  w to re k  d n ia  15 m a ja  o godz, 20 ro zp acz  
nie się t r a n s m is ja  ze s tu d ja  w a rszaw sk ieg o  o p e ­
re tki B ru n o n a  G ra n ich s ta ed to n a  „ O r ło w ‘‘. T r e ś ­
cią jej są dz ie je  jednego z w ie lk ich  k s iążą t  r o ­
sy jsk ich  na  em igrac j i ,  pos iad a jąceg o  b ry la n t  ko 
rotury , ,Orlow“. K ie ro w n ic tw o  ra d jo o p e re tk i  
d o k ła d a  -starań, aby  ta  wielce in te re s u jąc a  a u ­
d y c ja  w y p a d ła  jak n a j le p ie j .  Główne ro le  o d tw o ­
rzą  Olga S zu m sk a  i A leksander  W asie l.  "W eb a  
n a ln a  treść i p iękne  m elo d je  z p ew nośc ią  p r z y ­
k u ją  uw agę  rad jos łuchaczy .

KW ADRANS L ITE R A C K I.

W  p rze rw ie  au d y c j i  p p e re tk o w e j  o d czy tan y  
zes łan ie  rozdz ia ł  z ogłoszonych  n ied a w n o  drti 
k iem  „ W s p o m n ie ń 11 z n ak o m iteg o  p isa rza  Jó z e ­
f a '  K o n ra d a  Korzen iow sk iego  P isarz  ten  b ędą  
cy ch lu b ą  l i t c r a lu ry  angie lsk ie j  ja k  w iad o m o  z 
p o c h o d ze n ia  b y ł  Po la k ie m  i w o m a w ia n y m  roz 
dzia le  o p isu je  w łaśn ie  sw oje  dz iec ińs tw o spę­
dzone  na  P o d o lu  w o toczen iu  rodz iny ,  w śród-) 
wisku uczes tn ik ó w  P o w s ta n ia  Styczniowego.

MUZYKA CYGANIKA.
W ie cz o rn y  k o n c e r t  p o p u la rn y ,  zap o w ie d z ia ­

ny na  ś rodę  godz. 21,15 w y p e łn ią  chę tn ie  stu 
ch an e  przez  sze rok ie  kota  m iłośn ików  lże jsze j  
m u zy k i  p ieśni  cygańskie ,  w  w y k o n a n iu  k w a r ­
te tu  c h ó ra ln eg o  Je rzego  S iem ionow a i z n a n e j  
W iln u  a r tv s tk i  o p e re tk o w e j  Ja n in y  Kulczyc­
kiej.

PETER KRAYER.

TRZy PERŁY
Przekład autoryzowany Eagenjusza Bałuckiego.

—  Bardzo chętnie, jeżeli to panu  przeszkadz u- 
Ale okręt k tóry  mógłby nas u ra tow ać m usiałby ini<?£. 
■skrzydła.

W  tym  momencie Ilooge wskazał na  coś tak 
przerażającego, że obaj zastygli z szeroko rozwartemu 
oczami.

Okręt rozpadał się. Między nimi o tworzyła się 
szczi lina, rosła z każdą chwilą.

—  Do m nie, prędko do m n ie 1- 'Prędzej na 
miłość Boską, prędzej!...

Eecz było zapóźno. Hooge nie m ógł się ruszyi*: 
jakiś  c ię /a r  przyw alił  mu nogę, potem  spadł żelaz­
ny  kabestan, nakry ł go i uwięził. Z trudem  przełknął 
ślinę —  więc to jest śmierć!... Szarpnął ubranie, na 
piersi i zawołał do młodzieńca, k tóry  pozostał n i  
d rug ie j  s t r o n ić ■ roz łupanych  szczątków kadłuba.

—  Skończone! Nie wydostanę się! Ale może 
pan... S łuchaj p a n 1

Szczelina jeszcze nie była bardzo szeroka, jakiś 
cud  sprawił, że odrazu  nie buchną ł przez nią ogień 
z dołu, możnu było wołać, podać rękę...

Hooge w ykrzykiw ał n iezrozum iałe  słowa, łapał 
się za piersi...

O kropna ka tas tro fa  okrę tu  była w ciągu dwóch 
d n i  główną treścią naczelnych ar tyku łów  wszystkich 
gazet holenderskich, wślad za niemi ukazały  się

pierwsze, w strząsające zdjęcia, a później nastąpiły  
nowe w ydarzenia i aw arja  . .M alabaru" jioszła w n ie ­
pamięć.

Elina porzuciła swe m ieszkanie i przeniosła się 
do rodziców, do dawnego panieńskiego pokoju. Ca- 
łemi godzinami siedziała nieruchomo., spoglądając 
zmęczonym wzrokiem  przez okno, ledwo odpow iada­
ła matce. Przed nadejściem  strasznej wiadomości n i­
gdy nie analizowała swego uczucia do Hendrika, 
więc n ie 1 wiedziała, czy istotnie kocha, czy tylko pod- 
■ vt iadomie uległa jego woli, wzruszona bezgranicz- 
nem  oddaniem.

Teraz rozum iała i wierzyła, że najjraw dę należy 
do niego, teraz gdy straciła  człowieka, którego żona 
była jedynie wobec p ra w a  i ludzi, uczula dokoła s 
bie przeraźliw ą pustkę samotności.

Znajomi przychodzili i odchodzili. Podz:wiali jej 
spokój, w yglądający praw ic  na obojętność, szeptem 
rozmawiali o czemś poza plecami. Nikt nie mówił o t­
w arcie nie złego, przeciwnie —  rozum iano  ją, bo 
w Jb iland ji  było dużo wdów, k lórych  mężowie przy- 
płacili życiem w yjazd do koiontj. Zjawisku zwykłe.

0  rodziców Hendrika  była tylko raz. Starzy nie 
mogli s-obife uzmysłowić, że nieszczęście sLało się f a k ­
tem dokonanym  i opowiadali fantastyczne historjc 
o cudownem ocaleniu. M atka chodziła do wróżki, 
nasłuchała  się m ętnych  głupstw o niebezjńeczeństwie, 
o szczęściu i to jeszcze mocniej utwierdziło ją 
w przekonaniu , że syn jej żyje. Elma nie mogła sic 
spodziewać po nich niczego więcej i prędko odeszła. 

* * *

Od dnia katastro fy  up łyną ł  zgórą miesiąc czasu, 
kiedy się zjawił nieszczęsny Wessel. Dopiero teraz

nab ra ł  odwagi, by  się pokazać jej na oczy i złożyć 
wyrazy współczucia.

Tym  razom był trzeźwy nie m iał  ani kropli al­
koholu  w ustach, przyszedł smutny, skruszony, pełen 
niewysł-owionej obaw y p rzed  zarzu tam i o n ie tak to w ­
ne zachowanie się. Lecz E lm a pow ita ła  go przy jaź­
nie, nie w spom niała o ich rozmowie na balu, zd aw a­
ło się, już przebolała s tratę. Z tego jiowodu Ja n  We-- 
scl uznał za stosowne nieco złagodzić pogrzebowy 
wyraz twarzy i poruszyć inny temat.

—  Pani pow inna więcej przebywać na powie­
trzu, między ludźmi! iTrzeba się dostosować do 
współczesności! Czy nie tak, pan i  E lm o? J a  wiem, 
czego pani trzeba! Rozrywki, nowych widoków, i.n 
nych  wrażeń!

Odpowiedziała, powoli w ym aw iając  słowa
—  Może. Ale wie jjan, że rodzice Hendrika  do ­

tąd nie wierzą w jego śmierć.
Wessel uniósł się.
—  'Nonsens! .S.tarcze urojenia! Meldunki są ab ­

solutnie pewne! Czy pani już o trzymała świadectwo 
zgonu?

Nagle umilkł, m iał n iejasne uczucie, że znów zro 
bi} jedną  ze swoich osławionych ,gaff. Lecz Elm a za­
uważyła spokojnie:

—  T ak  dow iadyw ałam  się już. W edług ogólnego 
zdania n iem a żadnej wątpliwości.

Chodźmy się przejść; pani Elmo. Taki cudow ny 
dzień, słońce! Powietrze czyste jak  rzadko! Jeśb wo- 
no odjjrowadzę pan ią  trochę. Zapewniam, że sp a ­
cer doskonale pan i zrobi!

—  Może..
- Nie op iera ła  się i wkrótce była gotowa do wyj-
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WIEŚCI 1 OBRAZKI Z KRAJU
Przez pryznr i i  

czystych szkieł.
N ie je d n o k ro tn ie  p o ru sz a n o  w „ K n r je r /e v 

kw es t ję  u s to su n k o w a n ia  się  ludnośc i  l i tew sk ie j)  
do  szkoły po lsk ie j  i odw ro tn ie .  A r ty k u t  p. B. 
O w czy n n ik a  kw es t ję  powyższą  swego czasu  do 
sta teczn ie  wyświetl ił .  K ró tk ie  o b razk i  z życia  
wsi gm. m ie leg iańsk ie j ,  k tó re  n iżej um ieszczam , 
n iech  b ędą  jeszcze j ed n y m  dowodem , że jęząk  
li tewski  je s t  pod  czu jn ą  o p ieką  nauczycie ls tw a  
w  szko le  i poza  szkołą.

W o łan y .  Dzięki energ iczne j  p o s ta w ie  naucz  
p. H. O s trow sk ie j  ludność  W o la n  i okolicy  m ia ­
ła  o k az ję  k o rz y s tać  z k u l tu ra ln y c h  w idowisk  
i zabaw. W  lis topadz ie  ub. r. a m a to rs k i  zespół 
te a t ra ln y  odegra!  kom . p. t. „N ieo d p a r ty  a rgu- 
nient*', a  15.fY b. r. d ru g ą  k o m ed ję  p. t. „ Jed en  
z n a s  musi  się ożenić"

K ry k ia n y .  L u d n o ść  K ry k ian  w większości 
na leży  do lit. org. „ K u l tu ra '1 i do wsze lk ich  po 
c zy n a ń  ze s t ro n y  n au czy c ie ls tw a  us to su n k o w u  
n a  jes t  b ie rn ie  lub wrogo. Nieliczna g ru p k a  min 
dzieży pod k ie ro w n ic tw em  p. R, Kulesza u r z ą ­
dziła  K ryk ianom  w k w ie tn u  b. r. n a p r a w d ę  mili. 
n ie spodziankę ,  w y s ta w ia ją c  sz tukę  p. t. „Kało 
sze w jęz. po lsk im , a d z ia tw a  szko lna  odegrała  
kom . w jęz. lit. „B on ia  ir  p o n a s  te ise jas" .  Na 
b ra k  publiczności  n a rze k a ,  n iem o ż n a  Było.

Itu b e ln ik i. Młodzież i do rośl i  k o rzy s ta l i  ze 
świetlicy.  Zbierało  się  dość  d u ż o  m łodzieży  i 
s ta rszy ch ,  sp ęd za jąc  w ieczory  p rzy  zabaw ach ,  
g ra ch  śpiewie,  c zy tan iu  książek  i gazet.  Swiel 
l iczan ie  pod  k ierow n .  naucz .  WI. M argasa  u rzą  
dzil i d o ty ch czas  d w a  p rzedstaw ien ia .  P ie rw sze  
w s ty czn iu  p. t. „S try j  p rzyjechał '", d ru g ie  2 
k w ie tn ia  —  „ K rzy w d a  n a g r o d z o n a '1 i w jęz- 
l i tew sk im  „G odus d a k ta ra s " .  Obie im p re zy  cie­
szyły się f rek w en c ją  i w idzow ie  byli z ad o w o ­
leni. P o  p rz e d s ta w ien ia ch  o d byw a ły  się z a b a w y  
laneczne .  Młodzież b aw i ła  się ochoczo  i sp o k o j ­
nie. 22 kw ie tn ia  odbyło  się t rzecie  p rz e d s ta w ie ­
n i e  z dz ia tw ą  szkolną.  G rano  dw ie  k o m ed y jk i  
w  jęz. l i tew skim  i jedną  w  jęz. po lsk im , a c h o r  
szko lny  zaśp iew ał  k i lka  pieśni.  Miłym ob jaw em  
jest to, że w szys tk ie  im p rezy  k ie ro w a n e  przez  
p. M są przez  ludność  o k o l iczną  chę tn ie  wi 
dz iane,  podczas,  gdy p rz y p a d k o w y  p rze jezd n y  
zespól  lit. z innej  wsi w y jech a ł  z H uhe ln ik  roz 
cza ro w an y .

B ucktm y. 22 k w ie tn ia  odbyło  się tu ta j  przed 
s taw ien ie  z dz ia tw ą  szko lną  p o d  kier. naucz, 
p. A. Jak sz tó w n y .  O deg ran o  2 kom edy jki : "jedu ( 
w jęz. polskim, d ru g ą  w l i tewskim. W ł  Margas .

SzKołom gm trockiej 
grozi zamknięcie!

Rzecz wprost nie do wiary, a jednak 
w stu procentach prawdziwa: szkołom 
powszechnym gm. trockiej grozi zam ­
knięcie, gdyż Zarząd tej gminy od lat 
już kilku nie uiszcza wcale czynszu ko 
m om ego  właścicielom chat wiejskich w 
których mieszczą się szkoły. Ponadto me 
wypłacane są wcale pobory „w oźnym 11 
tych szkół, nie mówiąc już o dodatku nne ' 
szkaniowym dla nauczycielstwa, które 
o wszelkie te zaległości kołata wszędzie 
gdzie tylko może, dotychczas bezskutecz­
nie.

Z powodu w ięc całkowitej n iewypła­
calności Zarządu gm. Trockiej na rzecz 
miejscowego szkolnictwa powszechnego, 
sprawa ta nabiera szczególnego znacze­
nia i wym aga natychmiastowej ingerenc 
ji władz nadzorczych.

Dziewczęta w mim 1 urach.
Przechodząc koło rem izy  Straży 0  

gn.owej widziałem jakieś m łode n iew ia­
sty w granatow ych m u n d u rach  mocno 
ściśnięte pasam i wojskowemi. W  per- 
spektj wie oddalenia zdaw ały  się cięż 
ko pracować. Ciągnęły olbrzymie w ę­
że od gaśnic, in n y m  razem nakładały  
m aski przeciwgazowe, a wogóle zaba 
wiały się w’ akcję przeciwpożarową 
Tak mi się początkowo przynajm niej 
zdawało.

Z zasady rzeczy nie zas tanaw iałem  
sit; nigdy zbytnio nad problem em  uniun 
durowTania  dziewcząt. Z tego samego 
powodu hyłetn także notorycznym  w t o - 
giem m ilitaryzacji  kobiet w najbardziej 
nawet n iewinnych objaw ach. Ryłem - — 
pow iadam  —  bo od kilku dni m usia 
łem zasadniczo zmienić swój dość n ie ­
określony stosunek do kwestji omanes - 
pacji kobiet. Przedtem  niewiastę w mun 
durzę zwykłem zawsze widzieć jako  be 
rod-babę. Dzisiaj pow tarzam  na te rz e ­
czy patrzę  nieco odmiennie.

Onegdaj odważyłem się zajrzęć-d-.i 
obozu dziewcząt. P rzeprow adziłem  n a ­
wet dzięki uprzejm ości P. Komendant 
ki Jadw igi Wolskiej wywiad w głów­
nej kwaterze ku rsu  samarytańsko-pożn- 
rowo-przeci\vga'zowo... n ie  zdołam chy 
ba wyliczyć wszystkiego. I dlatego z a ­
cznę od początku.

Był wieczór i w iatr  całkiem nie mu • 
jowy. Na placu przed remizą Straży O- 
gniowej w Święcianach pali się tylko je 
dna lampa. Je st ciemno. Nie tak znowu 
ciemno, bym  nie zdołał zauważyć na ła 
wkach obok roześm ianych  sylwetek ko 
biecych i męskich postacie. Pow iadam , 
że był w ia tr  i zimno ale to ostatecznie 
czasem nie przeszkadza w prow adzenht 
flirtu.

Po trzeszczących schodach w drapuję  
się na salę kursową. Szereg łóżek na 
k ry t j c h  szarem i kocami. W yrów nane 
pod sznurek Natychmiast stanęła nu 
przed oczyma shDba .wojskowa i sa l;  
koszarowe.

Pani Jadw iga Wolska jest k o m e n ­
dan tką  kursu. W itam  się i z obowiązku 
w takicli. w ypadkach  wyciągam  nolcs.

■ Chcę jednak uniknąć stereotypowych 
form  wyw iadu -  py tań  i odpowiedzi. 
P os ta ram  się dlatego podać wszystko 

-sposobem kronikarsk im .
Poprostu  okazało  się, że kurs  Sama 

rytańsko-Pożarow y dla kom endantek  
zorganizowany przez Okręgowy W oje­
wódzki Związek Straży Pożarnych  i 
t rw a jący  1U dni (5— 15) jest d o b ­
rym  przykładem  roli kobiety -  sam a­
ry tank i  w życiu społeczeństw Rola ta 
być m oże podniesie się do wyżyn w cza 
sie wojennym. Doświadczenia osiągnię­
te w roku 1914 — 1918 dały przecież

ciekawy i obszerny m a te r ja ł  w tej m ie­
rze.

Uczestniczki kursu  z pow iatu  świę- 
eianskiego i postawskiego przez 10 dni 
przeszły wyszkolenie: samarytańskie ,
obrony przeciwgazowej i pożarowej. 
Ponadto bvły godziny pracy świetlico­
wej i wychowania obywatelskiego.

Czy wyniki osiągnięto dobre?  My­
ślę, że tak. Trzeba było zresztą się przy j­
rzeć pracy dziewcząt, aby przekonać się 
jak  wielkie wykazywary chęci i jak  do ­
brze wykorzystały  godziny wykładów.

—  Dziewczęta m ają  zadanie w p rz y ­
szłości nieść pomoc w nieszczęśliwych 
w ypadkach  —  in form uje  m nie p. Ko­
m endantka.

T ak  To jest zresztą prawdziwe 
zadanie kobiety. Nieść ulgę cierpiącym. 
W ykłady kursowe w czoraj dobiegły 
końca. W  dniu  dzisiejszym odbędą się 
uroczystości zakończenia tego n a p ra w ­
dę dziewczęcego obozu pracy. Z dniem  
tym w ejdą w życie wyszkolone kom en­
dantk i —  sam ary tank i by uczyć innych 
jak nieść należy pom oc ginącym i w n ie­
szczęśliwych w ypadkach.

W yw iad skończony. Żegnam się z 
p. Komendantką;') Wolską. Jest późny 
wieczór. Na sali kursowe j jaskrawo p u ­
lą się lampy.

Schoazę w dół po skrzypiących, sh* 
rych schodach. (kar)

N af tem 
warto się zastanowić.

M o n o to n ja  życia  w ie jsk ieg o  szczegó ln ie  w 
o k re s ie  z im ow ym  ożyw ia  się  p rzew ażn ie  w dn i 
św ią teczn e . T y lk o  że to  o ży w ien ie  n ie  z ja w ia  
się  tak  ja k b y  tego  n a leża ło  oczek iw ać  w k u ltu  
ra in y e h  p o czy n an iach  m łodzieży , j u i to  p rzez  
u rz ą d z a n ia  a m a to rsk ic h  p rzv iis taw ień , z rz e sz a ­
n iu  się w sto w a rzy sze n ia  i t. p„  lecz n ies te ty  
w n aś lad o w n ic tw ie  s ta rsz y ch , k tó rzy  so b ic ia d z ą  
n a jro z m a ic ie j  w spożyciu ... g o rza łk i.

J a k  p o w szech n ie  w iad o m o  sp rz ed a ż  sk a ż o ­
nego sp iry tu su  je s t  d z is ia j bez żad n eg o  o g ra n i­
czen ia . M ożna Jego sp e c ja łu  d o stać  w d o w o ln e j 
ilości n ic ty lk o  w sk lep ie  sp rz ed a ż ;’ w ódek, lecz 
i w spożyw czym , a  n aw et i p ry w a tn ie .

Nie w iad o m o  też czem  to w y tłu m aczy ć , iż 
spożycie  te j tru c izn y  d z is ia j, n aw et w w ię k ­
szych  d o zach  ltlfc je s t tak  zab ó jcze  ja k  to  by ło  
d o n ied aw n a . Czyżby sk ażen ie  d o k o n y w an o  w  
lże jsze j fo rm ie , że s p o ż y e ii , n aw et w ięk sze j Ilo­
ści. w sk u tk a c h  p rz cd z ta n y c h , a ta k  o d s tra sz a ­
jąc o  u w id o czn io n y ch  na  e ty k ie ta ch  (i -upia gio 
w a) n ie  d z ia la io  n a  o rg an izm ?

N ap raw d ę  n a leży  się  n ad  tem  zas ta n o w ić  i 
znaleźć  sposób  iinieU o.stępnienia te j tru c iz n y  
szeeszym  rzeszom , tem b a rd z ic j że „ tru n e k 1* ten 
p o sp o lic ie  zw an y  „ ro ln icz y *  —  ze wrzg lędu  n a  
tan io ść , p rz e ra ż a ją c o  p o w ięk sza  liczbę sp o ży ­
wców, w sk u tk a ch  zaś sw ych m noży  p rz e s tę p ­
czość! z b ro d n ie . C ały szereg  dow odów  tego 
m am y po g m in ach . Są o s ie a la , k tó re  po d czas 
Św iąt W ie lk an o cn y ch  (p raw o sław n y ch ) p o trą  
fibr o p ró ż n ić  do  600 litró w . Z jaw isk o  z a trw a  
ż a jąc e  i w ym aga  sz y b k ie j in te rw e n c ji o d n o ś­
n ych  czynn ików . J. P.

Czas ochronny.
Zgodnie  z p rzep isam i iowieckiem i,  z d ć e m  

15 b. m. ro zp o czy n a  się czas o c h ro n n y  n a  głusz, 
ce-koguty,  s łoniki dzik ie  łabędzie ,  dz ik ie  gęsi i 
dz ik ie  indyk i  - samce- Jed n o cześn ie  koń czy  się 
czas ochronny- n a  sa rn y  kozły.

Prowadzone od kilku miesięcy n a  te 
renie pow ia tu  dziśnieńskiego akcja  po 
m acy dla ludności głodującej, czyli t. 
z w. akc ja  ap iow izacy jna  osiągnęła w 
chwili obecnej swój p u n k t  kulm inacyj 
ny i dałaby się zobrazować następująco  • 
powołano do życia lokalne komitety 
gm inne dokonały  zbiórki ofiar. Rezul- 
faty zbiórki były pokaźne, w yraziły  si'ę 
one w gotówce 3000 zł. i 25.000 kg, zie 
miopłodów. Niezależnie od lego nadesz 
ła pomoc rządow a w postaci m ąki w 
wysokości 600 ionn. Mąka została roz 
dysponow ana poszczególnym gminom. 
Pozati m w celu umożliwienia m ieszkań­
com powialu  przetrw ania  do nowych.

Pomoc głodującym.
zbiorów przydzielono dla powiatu 1000 
tonn żyta, za które korzysta jący  z po 
mocy m uszą świadczyć robociznę n a  d ro  
gach publicznych.

Pozatem  zorganizowano dożywianie. 
W m arcu  z pom ocy tej koizystało  5187 
rodzin, w tem osób dorosłych 10.980 
dzieci 8.659. W  kw ietniu  liczby te ule 
gły wzrostowi. Dożywianie dzieci obję 
ło wszystkie szkoły* powszechne w licz­
bie 193.

Przytoczone liczby są ilustracją roz 
m iarów pom ocy rządowej. Ta w yda tna  
pomoc Rządu p rzy jm ow ana jest przez 
ludność z pełnem zrozumieniem i wdzię 
cznością.

Na szkodę R ó żańsk iego  J a n k M a , m ie szk ań ca  
M ejszugoly, sp a lił  się  dom  m ieszk am y  o ra z  z n a j 
d u jąc y  się w tym  do m u  w a rsz ta t  g a rb a rsk i. S tru  
ty* w y noszą  2.500 zł. D och o d zen ie  p o lic y jn e  w y ­
k azu je , iż zach o d zi p o d e jrz en ie  o p o d p a len ie  
p rzez  A dam a M ueztjna. m ieszk ań ca  zaśe. Kar- 
szy n a łó w k a.

* *
W e wsi B iekszy , gm . o lk ie n ick ie j sp a liły  się 2 
do m y  m ieszk a ln e  n a  szk o d ę  B u rk a  P io tra  i Ba- 
lu k iew icza  M acie ja . W  d o m ach  sp a liło  się  z b o ­
że, u b ra n ie  i k o m p le tn e  u rz ąd z en ie  dom ow e. 
S tra ty  w y n o szą  okollo 3.00t zł. P o ż a r  w ybuch ł 

w sk u tek  zlcgo s ta n u  k o m in a .

Gore, gore!
N a szkodę  R abeew iczow ej Ja d w ig i ze wsi 

D oszańce , gm . p o d b rz esk ie j, s^ n lil się  dom  m ie­
szk a ln y , w a rto śc i 800 zł. P rz y c zy n ą  p o ż a ru  by­
ło n ieo s tro ż n e  o b ch o d zen ie  się z ogniem .

W e w si L yło jce, gm . w isz iilew skfe j w z a b u ­
d o w a n iac h  R uzhaezyły  M ik o łaja  w y b u ch ł p o żar, 
k tó ry  p rzen ió s ł się  n a s tę p n ie  n a  sąsk -dn ie  zn 
b u d o w an ia , n iszcząc  16 g o sp o d a rs tw  i nu te re n ie  
gm iny  św lrsk ie j 21 g o sp o d a rs tw  (w ieś Ł y ło je le  
n a leży  do  dw óch  pow ia tó w ). ,S tra t n a ra z ić  u le  
u s ta lo n o . P rz y c zy n ą  p o ż a ru  by ło  n ie o s tro ż n e  
o b ch o d zen ie  się  z ogniem .

ścia. Ulica nie zmieniła wyglądu, życie płynęło swo- 
jem korytem, nie w ydarzyło się mc, coby mogło w y­
prow adzić  R otte rdam  z równowagi, śmierć Hendri 
ka Hooge znaczyła t}le, co zgaśnięcie la ta m i  ulicznej.

Kima cały czas milczała. Gdy zawrócili, Wessel 
chciał ją  odprowadzić, lecz Elma odmówiła. Szła sa­
m a przez ożywione ulice i dokuczliwie dźwięczały, 
w je j  uszach słowa głupkow atego sekretarza: , Nowe 
w idoki nowe widokif!...

Zatrzym ała się p rzed  wielką skrzynką w y s t a w y  
wą. pełną fotosów. Byty to zdjęcia z całego świata 
i wszystkie bez w y ją tku  przedstawiały najbardziej 
doniosłe w ydarzenia; pożar, popisy gimnastyczne m  
aeroplanie, konkurs  piękności; oglądała odbitki i n a ­
raz spostrzegła, że stoi przed wystaw ą reklamową 
kina.

Raptem ujrzała  fologratję , k tóra  ją  przykuła do 
miejsca. Wielki szary transportow iec  dobił do  w y­
brzeża i czynif przygotowania do przymincmv»n in. 
Nie było w tem nic nadzwyczajnego, jeśli nie liczyć 
osobliwie wyglądającej, obdar te j  g rupy ludzi, s t ło ­
czonej na pokładzie okrętu  i nędznego zbiorowiska 
gapiów na brzegu.

Pod .zdjęciem, praw dopodobnie  ręką właściciela 
kina — b y ł  s tarannie  w ykaligrafow any napis:

„W strząsa jący  obraz u ra tow ania  rozbitków przez 
okręt „E u ry an th e“ . Bandjerm assin. Borneo11.

Elm a zauważyła, że staje się przedm iotem  n a ta r ­
czywej obserwacji. Kiedy szła do kasy  po bilet, była 
pewna, że prowadzi ją jakieś nieokreślone p r z ­
eżucie

Siedząc na  przyciem nionej sali i oglądając czu 
łe sceny z miłosnego filmu amerykańskiego, zrozumia

ła z niezwykłą wyrazistością jasnowidzenia, dlaczego 
naw połprzytolnna długo stała ze ściśniętem sercem 
przed reklam ą, jaka siłą popchnęła ją później do 
kina.

W tłumie obojętnych widzów, p rz y p a tru jący ;h  
się z bulw aru portowego nadejściu . .E uryanthe"  za ­
uważyła jednego: nieogolony, nędznie ubrany, w b r u ­
d nym  hełmie tropikalnym , niedbale zsuniętym rta tył 
głowy, apatycznie .spoglądał gdzieś w dal ponad 
wodę...

Elma z trudnością  zdobyła się na spokój, chociaż 
jej serce mocno kołatało, a dłonie kurczowo trzym ały 
się poręczy fotelu Niemożliwe, by  to  był H endrik, z u ­
pełnie niemożliwe! Skąd takie przypuszczenie?... Gdy 
by rzeczywiście został u ra tow any  i odwieziony do 
któregoś miasta na Borneo, dawnoby się zameldował, 
w róciłby już do domu.

Nastąpiła przerwa, na  widowni zapalono światło: 
ludzie wychodzili, na ich miejsce przychodzili inni, 
/daw ało  się, ż.e tem u wszystkiemu nn- było końca El 
m a westchnęła z. ulgą, gdy wreszcie lam py n a  sali 
znów zgasły i na ekranie ukazał sie przegląd tygo­
dniowy.

W niesłychanem napięciu czekała na obraz k tó ­
ry ją zaprowadził do  kina. I oto ujrzała..

K inooperator wolno obracał apara t ,  pokazu,jąi 
na He k ra job razu  górskiego wyspy miasto  B and jer­
massin, molo, i>ort, potem skierow ał objektyw  na mo- 
rze, wziął w pole widzenia zbliżający się okręt, i znów 
powrócił na  ląd. jakby  czegoś szukał, i nagłe ukazał 
się ten, na którego czekała Elma.

Nie wiedział operatora, podobnie jak inni patrzy ł 
na morze; nie robił wrażenia  nieszczęśliwego. Stał

tak, że nie m ożna było dokładnie rozpoznać twarzy, 
■ale jeden droony szczegół p rzypraw ił  Elanę o n ie ­
zmierne podniecenie. Niewiele godzin spędzili razem 
jednak  wyraźnie pam ięta ła  ten charak terystyczny  
ruch Hendrika — lekkie podrzucanie  ram ion  w górę

Klęła wduchu głupiego kinoopera tora,  k tó ry  u- 
ważał za ważniejsze pokazać zakotw iczony tyweza- 
sem okręt. Lecz w* następnej chwili m ar tw y  ap a ra t  
jakby  ulegając sugestji myśli Elmy, znów przeskoczył 
na dawne miejsce i naw prosl objektyw u znalazł się 
człowiek, którego szukała . Zobaczyła go z profilu 
i stężała.

W oczach zatańczyły jej czarne kropki, tak, to 
byt rzeczywiście H endrik Hooge, straszliwie zaniedba­
ny, obdarty  jak  włóczęga; poznała szare, przenikliwe 
oczy, poznała uśmiech, jakiego n ik t  inny nie mógł 
mieć. Zapomniał, że tu czekała na niego dziewczyna, 
k tó rą  po ją ł  za żonę, b iorąc dziwaczny ślub n a  odle­
głość dziesięciu tysięcy kilometrów*, nic nie wiedział 
o swojej żonie, nie dom yślał się nawet, co p rzec ie rp ia ­
ła, sądząc, że nie żyje...

E1“ J  trac iła  panowanie nad sobą; czuła, jak sife 
ulatnia pozorny spokój. Nagle Hendrik  obrócił się 
wprost do niej. Widocznie w tym mom encie zauważył, 
że ap a ra t  filmowy jest sk ierow any na mego, bo w -na­
stępne j chwili wyraz jego twarzy gruiitownie się zmie 
nił. Ze złością zagryzł wargi, gw ałtow nym  ruchem  
nasunął głęboko hełm  na oczy i p rędko  zaszył się 
w tłumie,^wchodzącym po mostku na pokład „Eury- 
an th e“ .

{D. r. n.)
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D ziś: Z o fji W d M

Ju iro : B I  A n d rz e ja  BodoIi .

W a c h ó d  s ło n c e — godz . 3 m. 17 

Z a c h ó d  s ło ń c*  — godz . 7 m. 14

S p o s trz e że n ia  Z ak ładu  M eteorologu U. S. B. 
Wilnie z dnia 1 4 ^  —  19J4 roku.

T em p.  ś red n ia  -f- 13 
C iśn ien ie  753 
T em p .  na jw .  -J- 20 
T em p.  n a jn .  -f- 10 
O p ad  3,5 
W ia t r  z achodn i
T end .  b a r . :  wzrost ,  p óźn ie j  spadek
Uw agi:  p o c h m u rn o ,  p o p o łu d n iu  d ro b n y  deszcz.

—  P rzep o w ied n ia  pogody  w ed ług  P . 1. AJ
Po c h m u r n y m  ra n k u  d n iem  zachm urzen iu  
z m ie n n e  z p rze lo tn em i gdzie  n iegdzie  o p ad am i,  
g łów nie  w  d z ie ln icach  pó łnocnych .  Dość c h ło d ­
n o .  U m ia rk o w an e ,  chw ilam i  po ryw is te  wiatrly 
z k ie r u n k ó w  zachodn ich .  W  p o łu d n io w y ch  dziel 
n i c a d i  lekka  sk łonność  do b u rz

MIEJSKA
—  kunam i Rozbudowy in. W ilna po 

daje do wiadom ości, że z kontyngensu 
B anku Gospodarstwa Krajowego przy ­
znanego  dla W ilna jest wolny kredyt w 
kwocie 21000 złotych na wyfkończenii* 
budow y domów blokowych

Ubiegaji]cy się o uzyskanie kredytów 
winni złożyć do Komitetu Rozbudowy 
po-dania z dołączeniem projektu, koszlo 
rysu i wyciągu hipotecznego.

—  liu c h  n a  A n toko lu  odbyw ać się  bedzie  
d o ln ą  k o n d y g n a c ją . Roboty  n a  A ntokolu  przy  
■skopywaniu w zn ies ien ia  n a  ul. Tad. Kościuszki 
p o su n ę ły  się znaczn ie  n a p rzó d .  W  na jb liższych  
d n ia c h  ru c h  ko łow y  sk ie ro w an y  zostan ie  dolną  
k o n d y g n a c ją .  Jednocześn ie  ro zp o czn ie  się sko 
p y w a n ie  jezdni,  po  k tó re j  obecnie  odbę wa su; 
ru c h  kołoww

—  B udow a gm ach u  o śro d k a  zd ro w ia .
P rz e d  k i lku  dn iam i  b a w i ł  w W iln ie  rad ca  d e ­
p a r ta m e n tu  zd row ia  M in is te rs tw a  Spraw W e  w-1 
n ę t r z n y c h  dr.  T u h ja sz ,  k tó ry  p rz ep ro w a d z i ł  iu 
s l ra c ję  o ś ro d k a  zdrow ia

J a k  w iad o m o  ośro d ek  z d ro w ia  b u d u je  o bec­
n ie  w łasny  gm ach  p rz y  ul. K ijowskie j.  B udow a  
d o p r o w a d z o n a  zosta ła  pod  dach,  n a  w y k o ń cze ­
n ie  j e d n a k  z ab ra k ło  k red y tó w .  Obecnie  ra d ca  
T u b ja sz  obiecał  \4 /s ta r a ć  się o o dpow iedn i  fun  
dusz,  co jeszcze w ro k u  b ieżącym  pozwoli na  
w y k o ń c ze n ie  rozpoczęte j  budow y. O środek  Zdro  
w ia  po zakoń czen iu  robót  n a ty c h m ia s t  p rzep ro  
w ad z i  się do  w łasnego  lokalu .

—  Z p o sied zen ia  K o m ite tu  R ozbudow y. — 
W c z o r a j  odbyło  się posiedzen ie  K om ite tu  Roz­
budowy- m. W ilna .  Na posiedzen iu  o m aw ia n o ,  
sp r a w y  zw iązan e  z poży czk am i na  wszelk iego 
r o d z a ju  bu d o w n ic tw o .  Żadnych  k o n k re tn y c h  
decyzyj  n ie  powzięto ,  do czasu  z a o p in jo w a u 'a  
p rzez  sp ec ja ln ie  wyłon ioną  podkom is ję .

N as tępne  p o s iedzen ie  K om ite tu  odbędzie  się 
p ra w d o p o d o b n i !  w dn iu  ju trze jszy m .

L I T E R A G R  V
— Ju trz e js z a  Ś ro d a  L ite ra c k a  będzie  wieczo 

r e m  a u to r s k im  zn an e j  pow ieśc io p isa rk i  w ileńs 
sk ie j  E u g en j i  K obyl ińsk ie j -M asie jew skie j.  P o ­
z n a m y  z rę k o p isu  n a jn o w sz ą  powieść  współ  
czesn ą  auto-rki „Św ia ta  w szkole",  p. t. „Niespo 
az ia n k i  m a łż e ń s tw a 1'. Rękopis  czytać  b ę d ą  p 
M a r ja  Sierska,  a r ty s tk a  T e a t r u  Miejskiego i 
au to rk a .

WOJSKOM V
—  K to  dz iś s ta je  do  p rz eg ląd u ?  Dziś 15 bm. 

w  8 d n iu  p o b o ru  ro c zn ik a  1913 do p rzeg lądu  
w in n i są  zgłosić się wszyscy m ężczyźni  u rodzę  
ni we w z m ia n k o w a n y m  ro k u  z n azw isk am i  roz 
po czy n a ją c em  się n a  l i te ry  II i 1 o raz  n a  l iterę 
G z te re n u  1 k o m is a r ja tu  P. P:

P o b o ro w i  zg łasza jący  się do  p rzeg lądu  w 'u  
n i  p o s ia d ać  ptak/ sobie w sze lk ie  d o k u m en ty ,  a 
p rz ed e w sz y s tk iem  dow ód  osobisty ,  s tw ie r d z a ją ­
cy tożsam o ść  p oborow ego .  W  raz ie  n ie p o s ia d a ­
n ia  d o w o d u  osob istego  n a leży  przed łożyć  foto

gra f ję  zaśw iad czo n ą  w o d p o w ied n im  K o m isa r ja  
cie P .  P .

K om isja  P o b o ro w a  u rzęd u je  w loka lu  przy 
ulicy B azy l jańsk ie j  2 od godz. 8 rano .

SPRAWY SZKOLNE
—  A lundurk i szk o ln e  są  obow iązkow e. —

■ K u ra to r ju m  O kręgu  Szkolnego w y d a ło  do w s z y  

stk ich  szkół  ś red n ich  okó ln ik  pow iadam ia jąc ! / ,  
iż z p o czą tk iem  ro k u  szkolnego  t. j. yv s ie rpn iu  
wszyscy uczn iow ie  szkół  ś red n ich  w inn i  posia  
dać u m u n d u r o w a n e  szko lne  w  m yśl  w y d a n y ch  
swego czasu  przepisów .

ZE ZWIĄZKÓW I STO WARZ.
—  Vi y s ta w a  N ieza leżn y ch . Z arząd  T o w a rz y  

s twa Nieza leżnych  A rtys tów  Sztuk  P la s ty czn y ch  
p rz y p o m in a  sw ym  c z łonkom  i sy m p a ty k o m ,  żt: 
ek sp o n a ty  na  V\ry s taw ę  T o w a rz y s tw a  b ę d ą  p rz y j  
m o w a n e  w G łównym  P aw i lo n ie  T a rg ó w  P ó łn o c ­
n ych  w ogrodzie  p o -B e rn a rd y ń sk im  w d n iu  19 
m a j a  r. b. w g odz inach  13— 19.

O tw arc ie  W y s taw y  n as tąp i  w sobotę  19 b 
m. o godz. 14-ej.

ZEBRANIA I ODCZYTY 
—- Stowarzyszenie Techników Pol­

skich w Wilnie w lokalu własnym  przy 
ulicy W ileńskiej 33, organizuje cykl ze 
b ran  dyskusyjnych, w którycii m a być 
poruszona spraw a podniesienia stanu 
gospodarczego Wileńszczyzny.

W ram ach  powyższych zebrań d y s ­
kusyjnych  będzie wygłoszony dn 18 m a ­
ja o godz. 19.30 przez p inż. H. Jensza, 
wict prezydenta m. W ilna odczyt na te ­
m at:  „P rogram  inwestycyjny m. W il ­
na'*.

Wstęp wolny i bezpłatny Osobne z i 
proszenia rozsyłane nie będą

—  P o sied zen ie  N aukow e W it. T -w a L e k a r ­
sk iego  odbędzie  się dn ia  16 bm. o godz. 20 yv 
lokalu  w ła snym  prz|.t ul- Z am k o w e j  Nr. 24.

SPRAWY ż y d o w s k o ;
—  W y dział O piek i S po łecznej przi, wil. 

Gminie  W y z n a n io w e j  rozdzieli!  w  p ierw szych  
czterech  m ies iącach  b. r. zapom óg  n a  sum ę prze  
szło 5,000 zł. P o z a  in d y w id u a lu em i zas iłkam i 
od 1 zł. do 100 zł. o t rzy m a ł  Związek D ro b n y ch  
K upców  n a  zapom ogę  d la  sw oich  cz łonków  400 
zł., zaś Z wiązek  R zem ieś ln ików  500 zł.

—  R ad a, Z arząd  i p rzedstaw ic ie le  b ra n ż  ak  
oeptow ały  na  onegdajszein  posiedzen iu  stanów 
sko przedstaw ic ie l i  Z w iązku  Kupców  w s tosun  
k u  do żvd. b lo k u  wyborczego.

RÓŻNE
— „T y d z ień  Dziecka*1 pod  p ro te k to ra te m  

W o je w o d y  W ileńsk iego  p. W ładys ław a  Jaszczo 7 
ta  i K u r a to ra  Szkolnego W ileńsk iego  p. KaziniiC 
rza  Sze lągowskiego odbędzie  się w ro k u  b ieżą  
cym w czasie od 25 do 31 m aja .

—  L u s tra c ja  p laż . Władze a d m in is t rac y jn e  
przystąpiły do szczegółowej lustracji plaż wi-  
lcńśkieli . Badane są urządzenia plażowe, :ch 
stan sanitarny oraz Yvarunk. bezpieczeństwa  
IV wypadku stwierdzenia niedomagań wyzna  
czony będzie te rm in  na usunięcie brak ó w .

—  P rzy m u so w e  szczep ien ie  ospy P o c z y n a ­
jąc  od d n ia  dz is ie jszego do 30 cze rw ca  codzien  
nic p rócz  dni św ią tecznych  m a g is t r a t  p r z ip r o  
w adzać  będzie  b e zp ła tn e  szczepienie  ospy  dale  
ciom w p ie rw szy m  ro k u  życia.  Szczepienie jest 
p rzym usow e.

Na szczepienie  ospy  w y znaczono  10 p u n k ió w  
w ró żn y ch  częściach  m ias ta .

n a d e s ł a n a :

N araz ić  W a r s z a w a  m oże  się poszczycić  do- 
h rem i s to su n k a m i  z F o r tu n ą .  S to lica  poprosi l i  
m a  szczęście. W  tym  tygodniu  \  zn an e j  
i szczęśliwej k o h k t u r z ć  A. Winlańs-kiej padfy 
.3 w ygrane :  50 tysięcy,  20 tysięcy,  15 tysięcy 
z ło tych i wiele innych .

(My, w iln ian ie ,  m a m y  pow ó d  do  oczek iw an ia  
że ta  sa m a  k o le k tu ra  W otańskiej,  sk ie ru je  te 
raz  p rzez  sw o ją  w ileń sk ą  fi lję  —  fale szczęścia 
lo te ry jnego  na W ilno.

P o t r z eb u jem y  gotówki nie m n ie j  niż  W a r ­
szawa. A m oże n a w e t  więcej...

Teatr i muzyka
—  T e a tr  M iejski P o h u la n k a . 3 o s ta tn i- ' p rzed  

s ta w ien ia  „Towariszcza** —  w  T ea trz e  n a  P o  
h u lan ce . Dziś we w to re k  d n ia  15 b m. o godz 
8 w. T e a t r  P o h u la n k a  d a je  po cenach  p ro p a g an  
dowych, św ie tną  k o m ed ję  w spółczesną  J.  Devala 
p. f. , ,T ow ariszcz“ .

—  U w aga! —  o tw a rc ie  sezonu  le tn ieg o  w 
B e rn ard y n ce . W  najb l iższą  sobotę  dn ia  19 b. m 
odbędzie  się u roczyste  o tw arc ie  sezonu  l e tn ie ­
go w ogrodzie  BernardyńsK im , o d eg ran a  z o s ta ­
nie n o w a  k o m e d ja  sowieckiego p isa rza  S z k w a r  
k ina  p. t. „Cudze dz ieck o 1' —  z p. S. Zieliński, 
w roli g łównej,  k tó ra  za razem  będzie  o b c h o d z ;ć- 
w  tym dn iu  jub ileusz  ,30-letniej swej p ra cy  sce­
nicznej.

—  W ystępy  w arszaw sk ieg o  zesp o łu  , Nowy 
M omus-,f Dziś odbędzie  się p ie rw szy  gośc inny 
wys tęp  na jv 4 . i ii ln ie jszych sił Yvarszawskiego ze­
społu  „N ow y Momus*', k tó ry  w Stolicy zyskał  
ogólne uznan ie  i odn iósł  w ielk i  sukces  a r tys tycz  
ny. W y k o n a w c a m i  boga tego  p ro g ra m u  będą:  
Olga K am iń sk a ,  p ieśn ia rk a ,  z n a k o m i ta  o d tw ó r ­
czyni n a s t ro jo w y c h  p iosenek  i ro m an só w  cygan 
skich , T adeusz  Bocheńsk i,  p o p u la r n y  sp eak er  
Po lskiego iRadja w sp ec ja ln y m  re p e r tu a rz e ,  oraz 
Z ygm unt Zygro, św ie tn y  ko n fe re s je r ,  r e d , t a t o r  
i im ita to r ,  o raz  Igo Sym- -— W y stęp  tego zna 
kom itego  zespołu  w zbudził  ogólne z a in te re so ­
wanie.  P oczą tek  o godz. 8 30 w. Ceny m ie jsc  
od 5,0 gr.

—  „N oe w San Sehastjano** w „Lutni**.'N a  I
bliższą  p r e m je r ą  będzie  n a jn o w sz a  o p e re tk a  Be. 
na tzk iego ,  (k o m p o zy to ra  „Po d  Białym K o n ie m 1' 
„Noc w San Sehas t jano" .  P ię k n a  m u z y k a  n a  tle 
m otyw ów  h iszpańsk ich ,  i lu s tru je  c iek aw ą  akcję,  
k tó ra  ro zg ry w a  się w p o r to w e j  oberży, n a s tęp  
nie w p ięk n e j  willi, w ś ró d  ognistej  nocy w ,'ian 
Sehast jano .  Obsadę  J ó l  g łów nych  tw o rzą :  Hal  
m irska ,  L asów ska ,  D em bow sk i ,  Szczawiński ,  T a '  
t r za ń sk i  i reżyse r  Dom osław sk i ,  k tó rb  w ra z  z 
k ap e lm is t rz em  W il iń sk im  i b a le tm is t rze m  C ie ­
sie lsk im  p rz y g o to w u ją  tę n iezw yk le  w ar to śc io w ą  
o p e re tk ę  P r e m je r ą  z ap o w ied z ian a  n a  c zw ar tek  
najbliższy.

—  T e a tr  O b jazdow y — gra  z dużem  powodzi: 
niom arcyw eso łą  k o m ed ję  Z. G eycra  p. t. „h o- 
h ie lka  z e leganckiego św ia ta "  -— dziś 15 m a ja  
w Głębokiem, ju t ro  16 m a ja  w K ró lewszczyźnie

-— T ea lr-K in o  C olloseu in  - W y stęp  H ulier- 
m an a  —  dziś we w to re k  15 m a ja  o godz. 8 m. 
45 wiecz. w ys tąp i  raz  ty lko  jed en  m is irz  skrzy  
piec  B ro n is ław  i lu b e rm a n .  Bile ty  sp rz ed a je  „F d -  
h a r m o n j a '1 —  W ie lk a  8.

List do Redakcji
U prze jm ie  p roszę  S zan o w n ą  R edakc ję  o

ł ask aw e  zam ieszczen ie  poniższego:
W  Nr. 122 „K u r je ra  W ileń sk ieg o "  z dn. 7 

m a ja  1934 r. w n o ta tc e  k r o n ik a r s k ie j  p. t. „Cech 
R zeźn ików i W ęd l in ia rzy  w o bron ie  rzem ios ła"  
p o d a n a 'z o s t a ł a  m iędzy  in. w iadom ość,  że w  war 
sztacie Gurw icza  p rzy  ul. T ro ck ie j  17 zn a lez io ­
no z ep su te  m ięso,  n a leżące  do Abela.

W o b ec  tego iż imię  Abela  n ie  zosta ło  p o d a ­
ne, d la  un ikn ięc ia  n iep o ro z u m ie ń  n a jk a teg o ry e z  
n iej  s tw ie rdzam ,  iż m ięso  to n ie  na leża ło  do 
m nie ,  gdyż ja  p o s ia d am  w łasn y  sk ład  m ięsa  
z lodow nią;  i p iw n icam i p rz y  ul. P o n a r sk ie j  Nr.
3 i w żad n y ch  in n y ch  sk ład ach  m ięsa  n ie  p rze  
c how u ję.

Z po w ażan iem
N ison  Abel.

W ilno ,  dn. 14. 5. 1934 r.

O F I A R Y .
W  dniu  Im ien in  p. iZofji iDąb-Biernackiej —- 

p rzew o d n iczące j  Sekcji  Opieki n a d  Dzieck iem  
R odz iny  W o js k o w e j  —  Z arząd  Koła  R. W. skła 
da  k w o tę  25 zł. n a  o c iem nia łe  dzieci szkoły  na  
Antokolu

Na wileńskim bruku
ZA G IN IĘCIE.

Do p ierw szego  k o m is a r j a tu  P. P. w p ły n ą ł  
w c zo ra j  w ieczorem  m e ld u n e k  o zagiijięfiiu C-let 
n iego  J a n a  K u d z in a  (Słowackiego 22).

Kudzin  b a w i ł  się na  p o d w ó rk u  i s tam tąd  
zaginął.  W szelk ie  p o sz u k iw a n ia  n ie  da ły  n a r a  
zic w yn ik u .  (c).

Z Okręgu Kolejowego 
L. 0 . P. P.

Nawiązując do przeprowadzonego 
na terenie całej Dyrekcji Kolejowej XI 
Tygodnia LOPP, w a r to  poznać chociaż 
ważniejsze sukcesy, uzyskane przez W< 
leński Okręg KolejowTy.

Rrzedewszystkiem  podkreślić należy 
umieiętiiit akcję, zmierzającą system aty­
cznie do kooptyw ania  now ych czło.r 
ków, którzy jak  wiadom o są głównym 
fundam entem  istnienia LOPP.

Ubiegły rok  zamknięto liczbą, nie 
spełna 1 1000 członków; jest ona blizke 
ilości wszystkich pracow ników  zatrud 
nionych na terenie Dyrekcji Wileńskiej.

Liczba ta jest wyższą od liczby człon 
kow z roku  1932 o prawie 300, pomimo, 
iż rok 1933 pod względem gospodar­
czymi nie był lżejszy*.

P onadto  daje się zauważyć szlachcl 
na rywalizacja, ażeby w poszczególnych 
urzędach  i jednostkach adm inistracji  
kolejowej —  dojść do w ynika  100 proc. 
io znaczy*, by  w szyscy pracownicy* kole 
jowi byli członkami LOPP.

I tak np. niektóre urzędy osiągnęły 
upragnioną stu procentowość, jak, O d ­
dział drogowy w Białymstoku, W arszta 
ty Drogowe w Starosielcach, Biuro w oj­
skowe w Wilnie, na czterdzieście zaś 
jednostek adm in is tracy jnych  aż w 22 
w ypadkach  liczba członków LOPP. prze 
wy*ższa 90 proc. ogółu zatrudnionych, 
a tylko w jednym  w ypadku na 40 licz­
ba członków nie przekracza 70 proc., to 
znaczy że na terenie całej Dyrekcji n ie­
m a miejsca pracy, w którymiby ilość 
członków była mniejszą od 60 na  lOlJ 
zatrudnionych.

W  ścisłej zależności od tak  zm on to ­
wanej sieci organizacyjnej zna jduje  się 
budżet Okręgu kolejowego, k tóry  stale 
wykazuje nadw yżką sum uzyskanych 
nad pre lim inow anem u Zwrócić przytem  
należy uwagę na oszczędną gospodarkę 
Zarządu, czego w ykładnik iem  jest p o ­
zycja wydatkow a na cele reprezen tacy j­
ne. Oto np. w roku  ubiegłym p re lim ino­
wano na wydatki reprezentacyjne 200 
zł., wydatkow ano zaś 180, co jest sum ą 
jak  na budżet wynoszący* przeszło 73 
tysiące znikomo" małą. Oprócz tego d ru  
gim ważnym m om entem , świadczącym 
o zmyśle gospodarczym Zarządu są w \  - 
datk i adm inistracyjne, k tóre  w roku 
1833 nie przewyższyły 8 proc ogólneg-a 
budżetu.

W ażnym  również m om entem , k tóry  
należy uważać za sukces, jest dorobek 
Kolejowego LOPP. w dziedzinie g ro m a ­
dzenia funduszów. Za czas swegc istni - 
nia sfery kolejowe za pośrednietwem 
swej organizacji wpłaciły  na cele obro 
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej o 
krąglt- 632 tysiące zł. z czego praw ie  480 
lysięcy przelano do kasy  organizacyj 
zwierzchnich.

Tealtr muzyczny „LUTNIA"
D Z I Ś

„Nowy momus ic

C e n y  od 5 0  g r .

NOWOŚCI WYDAWNICZE.
—  R eflek to rem  w  se rce . R ecen zje  U n tra ln e

B oy-Ż eleńsk iego . Znów  tom  f l ir tu  z M elpomeną,  
k tó ry  teraz  u  Boya nazy w a  się różnie ,  ale  zaw 
sze je s t  w y ra ze m  tego szczególnego ta le n tu  uj 
m o w a n ia  z jaw isk  życiow ych  i w yczy n ó w  liternc 
k ich  od s t ro n y  ich fak ty czn e j  w ar tośc i .  R ecen­
zje Boy a, są  częs tokroć  o wiele  c iekaw sze  niż 
sam a  sz tuka,  i gdy n ie m a  nic  do n a p is a n ia  o 
niej ,  b ie rze  Boy za  p u n k t  wy jśc ia  tę j a k ą ś  b zdu  
rę do  swoich w n ik l iw y ch  dygrosyj  n a  tem a ty  
ogólno ludzkie .

Pon iew aż  os ta tn i  tom  rocenzyj  z aw ie ra  szu: 
ki g ra n e  w o s ta tn im  sezonie,  z n a jd u ją  się w n im  
i te, k tó re  by ły  g ry w a n e  u  n as  tego r o k u  lub 
zeszłego C iekaw e  by łoby  sk o n f isk o w an ie  naszych  
tu  recen zy j  z boyow em i.  Spec ja ln ie  z a jm u ją ce  
fe l je ton  o prz.eróbce P ta k ó w  Ai(, s to fanesa ,  lub  
o F re u le in  D ok to r ,  lub o T ow ariszczu ,  a lbo  cie 
kaw e  spos trzeżen ia  o sz tuce Siedleckiego. R e ­
cenzenci pow inn i  uczyć się od Boy‘a  w y b o rn e j  
d ia lek ty k i  i ścisłośni w ś ledzen iu  tem a tó w ,  k tó  
r j m  um ie  z n a k o m ity  k r y ty k  n a d a ć  fo rm ę  ta k  
za jm u ją cą ,  że l e k tu ra  tych  recenzy j  s tan o w i uk 
łj cykl c iek aw y ch  o p o w iad ań ,  n a  m a r g in e s .2 
kry tyk i.

—  RUN. W ysz ły  n-ry  7 i 8, zaw ie ra  dobre ,  
pełne  p ro s to ty  o p o w ia d a  o zdobyciu  W iln a  w 
1919 r., w iersz  i w sp o m n ien ia ,  legenda  o Bazy 
liszku, ak tu a ln e ,  p ra k ty c z n e  rady ,  w szys tko  trzy  
m an ę  w  ton ie  p rzy s tęp n y m . ja sn y m , d ostosow a  
ne do p o z io m u  dzieci szkół  p o w szechnych ,  d la  
k tó rych  je s t  p rzezn aczo n e  to  miłe  p isemko.

Z ł .  2 . -  
i

Z ł. 1.-

Czy Jest JPam pewna, że  pielęgnuje 
zęby swe w łaściw ie?

Ona może uśmiechać się do n iego tak 
radośnie i beztrosko, gdyż wie, że b ia­
łym, zdrowym, pięknym jej zębom  naj- 
krytyczniejsze spojrzenie nic zarzucić 
nie potrafi. T ę świadom ość daje pasta 
C olgate. Pasta ta czyści zęby  'w zorow o, 
e to przecież jest jej głównem , jeśli nie 
jedynem  zadaniem  Resztę prosimy po-

W ymawiać: Kolgcl

zostawić o p iece  dentysty, 
Pani odw iedzać aw a razy 
do zębów  C olgate wnika 
sze nawet szczeliny i 
szpary pom iędzy zę­
bami I usuwa z nich 
wszelkie nieczystości. 
B ęazie  Pani dumna z 
nieskazitelnej białości 
Swoich zębów , uży- 
wajęc pasty C olgate 
Arom atyczny je j smak 
sprawia ponadto, że  
o d aech  Pani będzie 
stale św ieży i czysiy. 

Colgate-Pa!molive Sp. z o .o .

którego winna 
do roku. Pasta 
w najdrobniej-

Hleezysły oddech
pochodzi częste )L 

pozostałych mię­
dzy zębami resztek 
edzenia; Colgate 

zapobiega t e m u  
gruntownie.
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Premjera! W ielka u cz ta  d la  m elom anów ! S łynny na cały  B J L  „  C Ł  Uffl 1
św ia t fen o m enalny  śp ie w a k  n a  m iarę  Car USSO i K ie p u r y  w  m  l i l l  i  mM I

f  w  na jw ięk szy m  p rz eb o ju  do b y  o b ecn e j p ro d u k c ji w lf id e A s k le ]

S u  lat nctipży do ciebie
G łę b o k a  i w z ru sza jąc  t re ś ć ,  m e lo d y jn a  m uzyka, cu d o w n e  k ra jo b ra zy .

F ilm  m ó w iony  i śp ie w a n y  po  n iem ieck u .
NA D  P R O G R A M : ATRAKCJE. SeanBe o godz. 4—6 —8 — 10.15

W

T

fiL

OziS nieodwołalnie D D C f  7  T  K  D  V  7  V  C C  M  £ 3DIE CANTOR 
ostatni dzień i ■ ł \  ' u  ł \  I \  I b *  I  I  w rol i  g ł ówr e j

Sukces napełni. Kolorowa rysunk. - muzyczna groteska r • TRZY MAŁE i  WINKI

J U T R O
rewvelac|b
łw.atow.
ekranów D E M O N  Z Ł O T A

W  ro li g łó w n e j Fay W ray i Ralf Beiamy. Sr z eg ó iy  ju tro .

DzIS niebywała premjera I
W «p»niały  D ,jnow »zjr sły n n y  

n. c . ł y  i w i . t  lotniczy film F T3 TAJEMNICZA
TRZYNASTKA!
Krew z obłoków!

W  roi. gł. z ie lo n o o k a  n a p ię k n ie jaz a  k o b ie ta -a z p ie g  Gfna Manes i as p ilo tażu  Gaston Modot 
Mrożące krew w żyłach walki w obłokach. Niezwykłe dzieje koblety-szplega 1

W ielk i trium f K in em ato g ra fii E u ro pej«k iej. S ean se  o go d z . 4 —ó— 8 — 10.15 
B ile ty  h o n o r, i b e z p ła tn e  n iew ażn e . Z a  po m o cą  now oczee . w en ty lac j — m iły  c b łó d  na  sal?

OGNISKO | Dziiije grzechuD z i ś
g i g a n t y c z n e  a r c y d  i e ł o
p ro d u k c ji p o lsk ie j p .t. _  __

-k Stefana Żeromskiego. W  roi. *ł.: Łubieńska, Samborski, Jun sza-St ,powskl i m m
N A D  P R O G R A M : Najnowszy togodnlk Foxa. P o c z ą tek  « e « m ó »  o godz. 4 - 6 - 8 —10

C0L0SSEUM I D Z l S  15 ma,a ° :°dz 8 45 —  t y l k o  JEDEN KONCEPT
ł,ULUW 1 B e o n i s ł a w  H U B E R B I A NW i e l k i  m i a t r z  a k r z y p i e c

B eth o w en  — B ach —  S zo p en  
P o z o s ta łe  b ile ty  od  godz  11

— G u b erm an  — 
rano  w k asie  Sali

S a ra sa te . — S zczeg ó ły  w p ro g ram a ch  
M iejsk ie j (O s tro b ra m sk a  5) cały  dzień

BILANS NETTO Komunalnej Kasy Oszczędności n..
na dzień 1-go stycznia 1934 roku

Wilna

S T A N  C Z Y N N Y S T A N  B I E R N Y

Zł. gr. Zł. gr.

K a sa  i su m y  do dyspozycji 362.170 77 K a p i ta ł  zak ład o w y 100.QQ0 —
W a lu ty  obce w łasne  $  3.272.75 18 654.68 F u n d u sz  zasobowy 56.991.48
P a p ie ry  w a r to śc io w e  w łasne 876.098.75 W k ła d y : 4223.314.20
P a p i e r y  w a r to śc io w e  fu n d u szu  z a s o ­ R kj b ieżące  (saldo k red y to w e  o tw a i-

bowego 1: 659— tego  kredy tu ) 28.562.15
K u p o n y  b ieżące 19.338.11 K redy t  udz ie lony  K asie  n a  rem ool
W e k s le  z d y sk o n to w a n e 454.346.46 d o m ó w 133 975.32
W e k s le  p ro te s to w an e 48 133.49 Z o b o w iązan ia  inkasow e 468.58
P o życzk i  w  r -k ac h  bież. „O n-ca l l‘ : Różne 3.268 29

a) zanezp. h ip o te k a m i ,  g w a ran c .a Pro c e n ty  i p ro w iz je  1934 r. 3.970 54
mi M ag is t ra tu  i In s ty tu cy j  P a ń ­ Należności  ‘S k a rb u 2 340.16
s tw ow ych  i p a p ie ra m i  w a r to ś ­ R e dyskon to 15 930—
ci ow enn 1401.165.41 Z as taw  p a p ie ró w  wari.  w łasnych 333.430.-

b)} zabezp ieczone  w eks lam i 152.222.54 Zysk 15.238 48
c) u d z ie lo n e  G m inom  M iejskim 774.408 — 2327.795.95

Pożyczki  te rm in o w e  pod  z as taw  pa *
pier .  w artość . 128 012.16

Pożyczk i  na  r e m o n t  d o m ó w 105.720.56
Pożyczk i  te rm in ,  na  zob. d łuższe 10 400 -
K oresp o n d en c i 9 561.64
Z ak ład  Zastawmiczy 489.375 —
R uch o m o śc i 29.571.69
R óżne 26.597 94
Należności  w ą tp l iw e 53.—

4917489.20 4917.489 20
D o k u m en ty  do inkasa 36.3y6.73 Różni za inkaso 36.396 73
D epozy ty 2074.828 — Deponenci 2074.828.—
Depozyty  na  zabezpieczenie 78.0u7.48 D eponenci  na  zabezp ieczen ie 78007 .48

716 6.7 71 41 7.06.721.41

w i n i e n  RACHUNEK STRAT 1 ZYSKÓW za 1933 rok H A

P rocen ty  zap łacone 265.684.27 Pro c e n ty  i p ro w iz je  o t rzy m an e 508 473.44
K oszta  h a n d lo w e 187.281 87 Zysk n a  w a lu ta c h  obcych 63.388.23
A m o r ty za c ja  ruchom ości 3 2 8 6 — W p ły w y  od d łużn ików ,  na leżności
O d p isa n e  n a  s t ra ty 99.384 42 k tó ry c h  zostały' o d p i sa n e  n a  s t ra ty 107.90
S t ra ta  n a  p a p ie ra c h  w arto śc io w y ch 1.094.53
Zysk 15.238 48

571.966.57 571 969.57

w śrńdmleiciu, 
za gotówkę

Z g ło s z e n ia  do  A d m in i  
s t rac j i  p o d  Z .  P. M.

T A N I O

do sprzedania
8- m iesięczna gończyca  

p o  w yżlicy .
B iały  zau ł .  Nr. 3

Sprzedaje się
i t s t r . l .b j a  i in»e  l a s t .u m e n ta  

m iern icze. 'S io ck a  17— 1. 
O g ląd ać  od  3— 4.

DOKTÓR

C h oroby  w en ery czn e , sk ó rn e  
i n iem oc płciow a 

ul. Z am k o w a 15 te le fo n  19-60. 
P rz y jm u je  od godz. 8—4 i 3— 8.

LETNISKO
na 7-ym  k ilo m e trze  od  W ilna  
przy szosie  N iem en czy ń sk ie j, w 
K olon ji M agistrackie*  ul Z w y-
c ięzców  Nr. 9. — Mieszkania
sk ła d a ją c e  się  z 3, 4 1 5 pok o i, 
lub  p o k o je  p o jed y n c ze  z cało - 
dz ien n em  u trzym an iem . G a raż  
i i ta jn ia . O w aru n k ach  d o w ie ­
d z ieć  sie  w cu k ie rn i B. Sztralla , 
ul. M ick iew icza , róg  T a ta rsk ie j

Letnisko
d z ic . ła d n a  m ie jscow ość , w m a- 
iu i c ze rw cu  duże  zn iżk i. Infor­

m acje: Jag ie llo ń sk a  9— 13

Dr. J. tternsztejn
ch o ro b y  sk ó rn e , w e n ery czn e  i 

m o ezop łciow e 
M ick iew icza 28, m . 5

p rz y jm u je  od  9—A i 4— 8

Dr. Kenigsberg
C h o ro b y  w en ery czn e , sk ó rn e  

i m oczoplciow e, 
u lica  M ick iew icza  4, 

te le fo n  10-90, 
od godz. 9— 12 i 4— 8.

DO WYNAJBC1A
3 mieszkania

z w y godam i, n a  p a r te rz e , b a r ­
dzo c iep łe , doneczne, św ieżo 

od n o w io n e
1 — 4 p o k o jo w e
2 — 2 4,."
1 —  1

T a r ta k i  19 (róg C iasnej) ni 4 
tel, 3-&2.

Do Wynajęcis o d  zaraz

mieszkania
3 i 4 p o k o jo w e  z k u ch n ią , 

w an n ą  i w azelk iem i w ygodam i 
ul. T a r ta k i  34-a

iMieskkanje
ze w sze lk , w ygodam i i o g ró d ­
kiem  od  1 czerw ca  do w y n a ję ­
c ia  — z a u łe k  M o n tw iłow ak i 1 1 

od godz. 5— 7 po po ł.

Poszukujemy
g d z i e k c l v i e k  p e w n e j  o so  
b y  ja k o  k ie ro w n ik a (c zk i)  
sk le p u ,  d o c h ó d  ok . 300 zł. 
m ie s ięczn ie .  F a v o r in  Ex- 
p o r t ,  K a sse l ,  D o ts c h la n d

Potrzebna
p an n a  do p raco w n i u b rań  d a m ­
sk ich , ty lk o  zdo ln a  i sam o d zie ln a  
A d res  w adm in . „K urjera  W il."

Buchalter-bilans.
w łuda  jęz. n iem . i ang. 

p o sz u k u je  o d p o w ied n ie j p racy . 
A d m in is trac ja  „K u r je r a  W il.‘“ 

D la  D an iela .

Zgubiono kouzyn
safirem  o to czo n y  b ry lan c ik am i. 
U czciw y zn alazca  p ro azo n y  je s t 
o o d n ien ie  za w y n ag ro d zen iem  
ul M ick iew icza  37, inź. Sp iro

7 flllh  d o w ó d  o so b is ty  za- 
f c J j M M a  g ra n ic z n y , w y d an y  
p rzez  K o n su la t w B erlin ie  na  
im. E jdy  K o p e lo w icz , un iew . się.

Nauczycielka
francuskiego

u dz ie la  lekcji.  Za n isk ie  w y n a ­
grodzen ie ,  w y jedz ie  la te m  n a  
wieś. O fe r ty  sk ładać  w  A dm i­
n is t rac j i  „ K u r je r a  W ileńsk iego"  

p o d  iNr. 187.

Rejestr Handlowy.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego 

w Wilnie wciągnięto następujące wpisy:
W dniu *7.1. 1934 r

818. IV. F i rm a :  „D inces  C h o n o n ‘‘. Do czasu  za tw ie rd z e n ia  
sp ad k o b ie rcó w  w p ra w a c h  sp ad k o w y c h  p ro w ad z i  obecn ie  p r z e d ­
s ięb io rs tw o  zm arłego  w c h a r a k te r z e  p e łn o m o c n ik a  .Salomon 
Dinces, zam. w W ilnie  p rz y  u l icy  G im n az ja ln e j  6  z p ra w e m  
d o k o n y w a n ia  czynności  z w iązan y ch  z p ro w ad zen iem  tego p rzed  
s ięb iors tw a.  427— VŁ

3722. II. F i rm a .  „B rac ia  P in c h u s  i Ju d e i  Sze jn k e ro w ie  S-ka ' 
Fdrm a obecnie  b rzm i:  „ P in c h u s  Sze jnk ier ,  sk lep  w y ro b ó w  ju b : 
leTskich". W y łą cz n y m  w łaśc ic ie lem  jest  P in ch u s  S ;:e jnkier  zam. 
w W iln ie  p rz y  ul. N iem ieckiej  33. Na 11100/  w y ro k u  S ą d u  P o  
lu bow uego  z d n ia  22 l is to p ad a  1933 r. z a tw ie rd zo n eg o  do  w y k o ­
n a n ia  decyzją  Sąd u  O kręgow ego w W iln ie  z d n ia  27 g ru d n ia  
1933 r.  u z n a n o  spó łkę  za  z l ik w id o w an ą ,  p rzed s ięb io rs tw o  zaś ze  
w szys lk iem i a k ty w am i  i p a sy w a m i  u z n an o  z dn iem  22 l is to p ad a  
1933 r. za w y łączną  w łasność  'P incliusa  Sze jnkiera .  +32— V I.

W dniu 22 X11. 1933 r.
810. II. F i rm a :  „ D ub ińsk i  Nesanel '  . W łaśc ic ie l  p rzeds ięb io r  

s tw a N esanel  D u b iń sk i  zm arł.  1D 0 c za su  z a tw ie rd z e n ia  s p a d k o ­
b ie rcó w  w p ra w a c h  sp ad k o w y c h  p ro w a d z i  p rzed s ięb io rs tw a  
zm ar łego  w c h a ra k te rz e  spó ln iczk i  Bejla  D ub ińska ,  zam . w  W il ­
n ie  przy  ul. R u d n ick ie j  11— 5 z p ra w e m  d o k o n y w a n ia  wszdlkich  
czynności z w iązan y ch  z p ro w a d ze n iem  p rzeds ięb io rs tw a.

428— VI.

693. IV F i rm a :  „ T a r la k  P a r o w y  D ęb ina  J a k ó b a  Ginzburga*'.  
G en era ln y m  p len ip o ten to m  jes t  Ł azarz  Bloch, zam. w  W iln io  
p rz y  ul. P i łsudsk iego  1, k tó ry  dz ia ła  na  m ocy  p len ip o ten c j i  ob ła  
to w a n e j  p rz ed  Ja n e m  B uyko ,  N o ta r ju sze m  w W iln ie  w  d n iu  ! ■ 
l is to p a d a  1933 r za Nr. 3649. 429— VI.

12799. I. F i rm a :  „L ew d o ro w ic zó w n a  A n n a '1. F i rm a  obecnie  
b rz m i :  „A nna  R ad z ik o w sk a  —  E lta i ‘. Z. p o w o d u  z am ążp ó jse ia  
obecne  n azw isko  w łaścic ie lk i b rz m i :  R a d z iso w sk a .  +34— VI,

1549. U. F 'inna :  „Zeff  Abrain Św ia t ło 1'. P rze d s ięb io rs tw o  
zosta ło  z l ikw idow ane  i w y k re ś la  się z re je s t ru  435— VI.

11617. II. F i rm a :  „K o k a re w  Michał". P rzed s ięb io rs tw o  zosta 
ło z likw idow ane ,  j  w y k re ś la  się  z re jes t ru .  +38— VI,

13547. I. F i rm a :  „Sklep  zeg a rk ó w  i p rzy h o ró w  zegarm . 
s t rz o w sk ic h  R afai ła  Szuba  w W iln ie ,  ul. N iemiecka i t  m. 27. 
Sp rzedaż  zeg a rk ó w  i p rz y h o ró w  zeg a rm is t rzo w sk ich .  F i r m a  ist­
n ie je  od  1932 r. W łaśc ic ie l  R afa i t  Szu b  zam. w W iln ie  p rz y  u l .  
N iem ieckiej  31 m. 27. 441— VI.

13548. I. F i r m a :  „D egu ezy ń sk a  M atka"  w W ilnie,  al. J. 
K laczki 7. Sk lep  to w a ró w  szewskich . F irm :,  is tn ie je  od 1*31 r 
W łaśc ic ie l  — D oguczyńska  \ l a ł k a  zam. ,w W iln ie ,  p rzy  ul.  W ie l ­
k ie j  39 442*—'VI.

135+9. I. F i rm a  „Sklep  d ro b n e j  sp rz ed a ż y  j a j  F a jw y  Go- 
b e r a “ w  W iln ie ,  'ul. Z a w a ln a  64. D ro b n a  sp rz ed a ż  ja j .  F i r m a  ist 
n ie je  od  1932 r. W łaśc ic ie l  —- F a jw a  Gober zam. w  W iln ie ,  ul. 
Subocz 7 m. 9 443— VI

13550 r. F ' i rm a:  „A pteka  R. R om eck i  i J. J u r k o w s k  Snół 
k a  f i rm o w a.  „Apteka . Siedziba  w W iln ie  p rzy  ul W ile ń sk ie j  8. 
P rz e d s ięb io rs tw o  is tn ie je  od  1 s tyczn ia  1929 r. W sp ó ln ic y  zam. 
w  W iln ie :  Boles ław  R om eck i  p rzy  zaul. D o b ro czy n n y m  2-a i 36 
■/.ci J u rk o w sk i  p r z y  ul.  P o p o w sk ie j  10. Spółka  f i rm o w a  z a w a r t a  
n a  m o cy  u m o w y  z d n ia  29. XI. 1933 r. na  czas n ieogran iczony .  
iZarząd n a leży  a o  obu w spó ln ików . W sz e lk ie  ak ty .  um owy, w e k ­
sle, czeki i inne  d o k u m e n ty  p o d p isu ją  pod s tem plem  f i rm o w y m  
obaj  wspóln icy  łącznie. 444-— VŁ

13551. I. F i r m a :  „ B as to m sk a  S o ra  — I)oba‘‘. w W iln ie ,  u 
T ro c k a  13. Sklep spożywczy. F i rm a  is tn ie je  od 1932 r  W ła śc i ­
ciel B astom ska  Sora  —  Doba zam. w W iln ie  p rz y  ul. T r o c k i ,,t  
Nr. 13. +45— VI

W dniu 13.1. 1933 r.
.215. 11. F i r m a .  „iBr. E. i I. Rudniccy  S pó łka  e k sp lo a tac ja  la ­

su". Spółka  zos ta ła  z l ik w id o w an a  : w y k re ś la  się  z re jes t ru .
■ +36—VI.

WjrrfawoWwo „Kiirjer W lleński“ S-ka z ogr. orfp. Drukarni a ̂ ,ZNICZ“, W ilno. Biskupia 4, tel. S-41. Redaktor odDOwiedaialny W ito ld  Kisz&łs


